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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybraną 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem 7 abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąga sotoe 
$1.00 jako premię- ą 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy .a,*, 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska’ do Łu,‘ 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską w Wi- 
nonia, Minn. i Wisconsinie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Ilampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską.” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
Bwoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “June 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Czerwcu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
Przyśleprenumeratę; w prze- 
ciu?nym razie wysyłkę gazę- 

'wstrzymamy.
W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.

Młodzież polska przed są­
dem pruskim.

POZNAN, 18 czerwca.— 
W tym tygodniu rozpoczął 
się przed izbą karną w Gnieź­
nie, więc przed tym samym 
trybunałem, który wydał o- 
gławiony wrzesiński proces 
przeciw polskiej młodzieży 
gimnazjalnej, oskarżonej o 
knowanie tajnych spisków i 
o zamach na całość państwa. 
Z 'oddania sprawy orzecz­
nictwu tego trybunału i z 
sformułowania aktu oskarże­
nia wynika, że rządowi za­
leży na tein, by przestęp­
ców ostra spotkała kara.

Według aktu oskarżenia, 
złożonego z 4 części, oska­
rżonych jest 24 młodzień­
ców, mianowicie: Jan Szwe- 
min, słuchacz, medecyny; 
Wacław Wrembel, słuch, 
med.; Tadeusz Powidzki, 
Stefan Powidzki, słuch, 
med.; Roman Grodzki, I o- 
masz Grzesiewicz, Józef Ja­
niszewski, Jan Kolipiński, 
Leon Sołyga, Maryan 
Chmielewski, Michał Kwiat­
kowski, Stanisław Zieliń­
ski, Leon Basiński, Maciej 
Maniewski, Józef Orański, 
Maryan Celichowski, Jan 
Januszewski, Wiktor O- 
strowski, Antoni 1’acyński, 
Taryan Poprawski, Zyg­
munt 1 omasz.ewski, Stefan 
Kubliński, Mieczysław Est- 
kowski i Stanisław Weso­
łowski.

Oskarżeni oni są o to, że 
od r. 1898 do 1902 należeli 
w Gnieźnie do tajnej organi­
zacyi, która nosiła nazwę 
“filomatów i filaretów”.

Za dowód istnienia tej or­
ganizacyi uważa prokurato- 
rya akta z procesów toruń­
skiego i poznańskiego (aka­
demickiego), sprawozdanie 
z pierwszego kongresu kó­
łek w zaborze pruskim, u- 
ehwały tamże powzięte,kilka 
artykułów dziennikarskich, 
kilka korespondencji, skon­
fiskowanych na poczcie, 
książkę kasową, szkatułkę 
z pieniędzmi i wykaz ksią­
żek, znalezionych u osk. 
Grodzkiego, zeznania kilku 
oskażonych, przedewszyst- 
kiein Maniewskiego, jak 
również pewnego Niemca, 
który na otwartej karcie 
zdradził dyrektorowi istnie­
nie kółka, itd. itd.

Dalej twierdzi akt oskaże- 
nia, że ludność polska 
wszystkich trzech zaborów 
związana jest tajną organiza- 
eyą, której celem jest budze­
nie i szerzenie świadomości 
narodowej, a w dalszym cią­
gu przygotowanie s p oł e- 
cze ństwa polskiego do 
zrzucenia jarzma zaborców i 
wskrzeszenia wolnej, nie­
podległej Polski.

Organizacja ma polegać 
na związkach towarzystw, 
a sprężyną jej i centrum 
jest zdaniem • prokuratoryi 
“Liga narodoAya.” Terenem 
działania Ligi jest w pier­
wszym rzędzie młodzież, 
zorganizowana w kółka i to 
nie tylko na obszarach da­
wnej Polski, lecz i za grani­
cą. Ze takie kółka istniały i 
w Gnieźnie dowodzi fakt, 
iż Polacy wyższych klas 
trzymali się zdała od niem- 
ców, natomiast między so­
bą żyli w bardzo wielkiej za­
żyłości.

Znalezienie książek histo­
rycznych i literackich u ucz­
nia Januszewskiego, a ka­

sy kółka u Grodzkiego, 
wreszcie zeznania trzeciego 
ucznia Maniewskiego, u- 
twierdziły prokuratora w 
podejrzeniach.

W dalszym ciągu omawia 
akt oskarżenia udział po­
szczególnych oskarżonych 
w organizacyi, opierając się 
w tym kierunku głównie na 
zeznaniach ucznia Maniew­
skiego.

Wybory w Prusach
BER LIX, 18 czerwca. — 

Socyaliści odnieśli tak świet­
ne zwycięstwo w wyborach, 
jakiego nawet sami się nie 
spodziewali. Odebrali oni 
najwięcej partyom wolno- 
myślnej i konserwatywnej. 
Polacy' dotychczas mają 14 
posłów, a więc nic nie stra­
cili. Dotychczas rezultat jest 
następujący:

Konserwatyści 30, cen­
trum 82, socyaliści 53, Po­
lacy 14, wolno-konserwaty- 
wni 6, Alzatczycy 6, nacyo; 
nal - liberali 6, niezależni 
7; ogółem 204. W 177 okrę­
gach muszą się odbyć po­
nowne ścisłe wybory.

Socyaliści spodziewają się, 
że obiorą 80 posłów. Mają 
oni dotychczas 25 więcej ani­
żeli w pierwszych wyborach 
w roku 1898, a w ścisłych 
wyborach obiorą około 25. 
Najw ększem było ich zwy- 
ci'sf ,. > w Saksonii. Z do­
tąd nadeszłych raportów o- 
kazuje się, że Saksonia jest 
socjalistycznym krajem. Z 
23 okręgów w królestwie 
saskiem, socyaliści zwycię­
żyli w 18, a w pozostałych 5 
odbędą się ponowne ścisłe 
wybory i socyaliści są pe­
wni, że te okręgi też zdo­
będą.

‘ ‘ 1 Jresdener Nacljrichten’ ’ 
przyznają, że socyaliści ma­
ją w Saksonii 1(M),000 gło­
sów więcej 'aniżeli wszyst­
kie inne partye razem. 
Organ socjalistów “Vor- 
waerts” piszę, że w Berli­
nie i na przedmieściach so­
cjaliści^ zyskali 100,(Xt) gło­
sów. W Duisburgu nad Re­
nem, socyaliści mieli w 1898 
roku 7,800 głosów, a teraz 
25,000.

Partye wolnomyślna i po­
stępowa straciły kilkanaście 
okręgów. Partya agraryu- 
szów (dziedziców) nie obra­
ła ani jednego posła.

Centrowcy, jak się zdaje, 
nic nie stracą, jeżeli przy 
ścisłych wyborach zdołają 
zwyciężyć w kilkunastu o- 
kręgach.

Książe Herbert Bismarck, 
syn zmarłego kanclerza, nie 
został obrany, ale pomiędzy 
nim a socjalistą będą ścisłe 
wybory, prawpodobnie so­
cjalista zwycięży, bo poprą 
go wolnomyślni, postępowcy 
i centrowcy.

Amerykańskie gazety pi- 
szą o socjalistach pruskich, 
nazywają ich “czerwony­
mi”.

Trójprzymierze zagro­
żone.

RZ5 M, 18 czerwca. — 
Naród włoski dąży od dłuż­
szego czasu do zerwania 
przymierza z Austryą, i u- 
rządza wielkie demonstracje 
antyaustryackie. J a k k o 1- 
wiek rząd i prasa przypomi­
nają, że dalsze demonstran- 
cye mogą zaszkodzić intere­
som państwa, oraz napomi­
nają do spokoju, nie ustają 
manifestacje przeciw Au- 
stryi w różnych miejscowo­
ściach. Ogniskiem tych de- 

monstracyi są atoli więcej 
południowe części państwa. 
W Mesynie, Catanii i Paler­
mo, przyszło do starcia z 
policją. Wiele osób ranio­
no, a jeden z robotników po­
legł wskutek strzału. W Pa­
lermo umarł redaktor dzien­
nika “Ora” z powodu otrzy­
manych ran. W Turynie da­
ło powód do demonstracyi 
przedstawienie sztuki “Ro­
manticisme”, której tło sta- 
niowią czasy włoskich walk 
o wolność. W Neapolu poli­
cja wystąpiła ostro przeciw 
demonstrantom. Kilkunastu 
studentów poraniono ciężko, 
wskutek czego profesoro­
wie zaprotestowali przeciw­
ko takiemu postępowaniu 
policji.

Burze na Szląsku
BERLIN, 19 czerwca.

— Po raz drugi w tym roku 
nawiedziła Szląsk straszna 
nawałnica, która w polach 
wyrządziła olbrzymie szko­
dy. Ośm osób zginęło od 
pioruna, lecz sądzą ogólnie, 
że tego rodzaju nieszczęśli­
wych wypadków było da­
leko więcej.

, Nowa katastrofa jest tein 
dotkliwszą dla mieszkań­
ców, iż jest drugą w tym ro­
ku. Majowa powódź wyrzą­
dziła milionowe szkody, a 
burza ostatnia jeszcze wię­
cej zrządziła szkód w po­
lach, zaledwie po powodzi 
uprawionych na nowo.

Rząd będzie rnusiał dać 
rolnikom pomoc, bo na po­
czątku maja powodzie zruj­
nowały zasiewy. Szkodę wy­
rządzoną w maili, liczą na 
kilka milionów. M ielu rolni­
ków zorawszy pola, obsiało 
je ponownie, a teraz ulewy 
znów im zniszczyły zboża.

Straszna eksplozja.
LONDYN, 19 czerwca.

— W arsenale w Woolwitch 
nastąpił wybuch 1 idy tu, 
przyezem 14 ludzi zostało za­
bitych, a 13 niebezpiecznie 
pokaleczonych. Niektórzy 
zostali rozszarpani na dro­
bne kawałki.

Fabryka jest zupełnie 
zburzona; dach wyleciał-w 
powietrze, a mury zawaliły 
się. Wybuch nastąpił podo­
bno wskutek pęknięcia gra­
natu. Sześciu ludzi jeszcze 
braknie; zdaje się, że zosta­
li tak rozszarpani, iż ani 
śladu po nich nie zostało.

Spisek w Bułgaryi.
BERLIN, 19 czerwca.

— Do “National Zeitung” 
donoszą z Sofii, że teraz po 
wykonaniu zamachu w Bel­
gradzie, kilku bułgarskich 
oficerów zeznało, że w Buł­
garyi istniało podobno sprzy- 
siężenie. Sprzysiężeni ofice­
rowie mieli zamordować 
księcia Ferdynanda podczas 
uroczystości w rocznicę bi­
twy we wąwozie Szypka, 
we wrześniu 1902 roku. 
Na czele sprzysiężonych stał 
były minister spraw we­
wnętrznych Lukanow, który 
też brał udział w zamachu 
na księcia Aleksandra (Bat- 
tenberga) i na Stambułowa.

Po zamordowaniu Ferdy­
nanda, jego małoletni syn 
Boris miał być ogłoszony 
panującym księciem Buł­
garyi. Książę Ferdynand o- 
debrawszy bezimienny list 
z ostrzeżeniem, pokazał go 
wielkiemu księciu Mikołajo­
wi rosyjskiemu, który mu 
radził by milczał o tej spra­
wie. L roezystości miały 
trwać sześć dni, ale natych­
miast je przerwano, a Fer­

dynand i Mikołaj wyjechali 
z Bułgaryi.

Otruła 4 mężów.
BERLIN, 19 czerwca. — 

W Olsztynie, w Prusach 
Wschodnich, rozpoczął się 
wczoraj proces przeciw żo­
nie hotelisty Przygoda, o- 
skarżonej o otrucie swych 
pierwszych czterech mężów 
i o zamiar otrucia piątego. 
Przygoda zdybał ją na wsy­
paniu arszeniku do kawy, 
którą on miał pić. Przypom­
niawszy sobie, że poprze­
dni jej mężowie nagle umar­
li, doniósł o tern prokurato­
rowi. Po aresztowaniu tru- 
cicielki, wykopano zwłoki 
czterech jej mężów i w żo­
łądkach wszystkich znale­
ziono arszenik.

Położnie w Serbii.
BELGRAD, 18 czerwca.

— Wiadomość o gratulacyj­
nych telegramach nadesła­
nych do nowego króla serb­
skiego Piotra I od cara, ce­
sarza austryackiego i króla 
włoskiego, zrobiła bardzo 
miłe wrażenie na narodzie 
serbskim. Armia uważa te 
telegramy za zatwierdzenie 
tego, co się stało i tryumfu­
je z popełnionego zamachu.

Nowy król nadesłał z 
Szwajcaryi następujący ma­
nifest do narodu serbskiego:

“Z łaski Bożej i z woli lu­
du, zostałem powołany na 
tron swych przodków, pod­
dają się decyzyi ludu i wstę­
puję dziś na tron Serbii.

Pierwszym mym obowiąz­
kiem, jest podziękować Bo­
gu za udzieloną mi łaskę i 
wyrażani nadzieję, że mocar­
stwa uważać będą moje 
wstąpienie na tron jako zda­
rzenie, które przywróci Ser­
bii spokój, postęp i porządek.

Daję słowo, że zachowam 
wszelkie prawa. Będę pro­
tektorem prawa i dobrobytu 
ludu.

Wzywam głowę kościoła i 
zarządy wojskowe i cywilne, 
aby pozostały w swych urzę­
dach i spełniały swój obo- 
wiążek sumiennie.

Oświadczam, że zapomnę 
wszelkie mi nieprzyjazne 
czyny z ubiegłych 40 lat.

Każdy uczciwy Serb znaj­
dzie pod mojem panowa­
niem opiekę swych matery- 
alnycli i moralnych intere­
sów.

Hasłem mej dynastyi jest: 
“Za święty krzyż i ukocha­
ną wolność!”

Z takiem hasłem i wier­
nością armii i kościoła 
wstępuję na tron serbski ja­
ko Piotr Pierwszy”.

Miasto robi wielkie przy­
gotowania do przyjęcia no­
wego króla. Deputacya mia­
sta wyjedzie mu naprzeciw, 
a między dworcem a pała­
cem będą ustawione trzy łu- 
ki tryumfalne.

Rząd austryacki uwiado­
mił króla Piotra, że da mu 
bezpłatny przejazd na kole­
jach austryackich.

BELGRAD, 19 czerwca.
— Rząd rosyjski wezwał 
swego tutejszego reprezen­
tanta, aby ponowił dyploma­
tyczne stosunki z rządem 
serbskim. Głoszą tu, że car 
w swym telegramie gratula­
cyjnym nie żądał ukarania 
morderców, pozostawiając 
to, stosownie do umowy, ce­
sarzowi austryaekiemu, ja- 
kostarszemu monarsze.

Król Piotr jeszcze bawi w 
Genewie i zażądał, aby 

wszelkie ważne sprawy przy­
słano mu telegraficznie.

Król Piotr wyjedzie stąd 
dopiero w poniedziałek wie­
czorem. Nie zatrzyma się 
nigdzie w drodze, a do Bel­
gradu przyjedzie w środę.

BERLIN, 19 czerwca.— 
Król Piotr serbski będzie 
między młotem a kowadłem. 
Tak car jak cesarz austrya­
cki żądają ukarania morder­
ców. .Jeżeli Piotr nie za­
stosuje się do ich życzeń, o- 
ba mocarstwa pozostawią 
Serbię w odosobnieniu, lud 
serbski nie będzie zadowolo­
ny, bo finanse Serbii zależą 
od Austryi i Rosyi. Gdyby 
Piotr miał się odważyć u- 
karać morderców, może być 
pewien, że nim to wykona, 
spotka go taki los jak Ale­
ksandra.

LONDYN, 20 czerwca. 
— Anglia, Francya, Niem­
cy i M lochy tymczasowo nie 
chcą uznać Piotra Karageor- 
gewicza królem Serbii.

W izbie posłów oznajmił 
minister spraw zewnętrz­
nych lord Lansdowne, że 
angielski poseł w Belgradzie 
został zawezwany do opusz­
czenia Belgradu, skoro król 
Piotr tam przyjedzie. An­
glia nie chce mieć nie do 
czynienia z ludźmi, którzy 
brali udział w morderstwie. 
W końcu dodał lord Lans­
downe, że Francya, Niemcy 
i Włochy także odwołają 
swych posłów.

BELGRAD, 20 czerwca. 
— Król Piotr rozpocznie 
swe rządy pustą kasą. Woj­
sko już od kilku miesięcy 
nie dostało żołdu, wskutek 
czego wśród oficerów jak i 
szeregowców panuje nieza­
dowolenie. W kasie nie ma 
nawet tyle pieniędzy, aby 
pokryć bieżące wydatki rzą­
du. Wyjazd deputaeyi do 
króla Piotra opóźnił się z 
powodu braku pieniędzy na 
podróż. Banki nie chcą rzą­
dowi nic pożyczyć. Pożyczka 
z banków francuskich miała 
być wypłacona 15 czerwca 
i reprezentant banków 
francuskich przyjechał do 
Belgradu, ale wzbraniał się 
wręczyć pieniądze tymczaso­
wemu rządowi. Da on po­
życzkę gdy król Piotr obej­
mie rządy.

Deputacya mająca urzędo­
wo uwiadomić króla Piotra o 
jego wyborze, wyjechała do 
Genewy. Ulice w mieście za­
częto już dekorować.

Co się stanie z tymi, któ­
rzy brali udział w zamordo­
waniu Aleksandra i Dragi 
— nie wiadomo. Sądzą tu, 
że wszyscy zostaną posunię­
ci na .wyższe stanowiska, a 
potem powoli usunięci.

Prowizoryczny rząd za­
prosił dymplomatów zagra­
nicznych na przyjęcie kró­
la Piotra. Dympłomaci nie 
dali żadnej odpowiedzi, do­
póki nie dostaną instrukcji 
od swych rządów. Dotych­
czas tylko Rosya uznała Pio­
tra królem Serbii.

GENEWA, 23 czerwca.— 
Deputacya serbska wyjecha­
ła ztąd wraz z królem Pio­
trem do Belgradu, dokąd 
przybędzie we czwartek.

Z iniacli na cara
MOSKWA, 20 czerwca. 

— Teraz dopiero się dowie­
dziano, że zamierzano wy­
konać zamach na cara, ale 
zbrodniarza pochwycono w 
ostatniej chwili. Zamach 
miał być wykonany w prze­

dedniu wyjazdu carskiej 
pary do nowego pałacu.

Plan był dobrze obmyśla­
ny. Człowiek, który chciał 
zamordować cara, przebrał 
się za wyższego oficera 
gwardyi i znając hasła, prze­
szedł przez pierwsze linie 
posterunku, ale gdy chciał 
wnijść do carskich pokoi, 
odwach zatrzymał go, a bo 
nie znał hasła tegoż.

Tragedya w Belgradzie o- 
gromnie przestraszyła cara; 
jest on bardzo zdenerwowa­
ny i w obawie przed podob­
nym zamachem, kazał się’ob- 
stawić silnemi posterunka­
mi, z których każdy ma inne 
hasło. Chcący się dostać do 
cara muszą znać hasła 
wszystkich posterunków; 
hasła bywają co dzień zmie­
niane. Gdyby nie te hasła, 
car może już by nie żył.

Głoszą tu, że człowiek któ­
ry chciał zamordować cara, 
jest przyjacielem żydów 
i chciał pomście ♦rzeź w 
Kiszyniowie.

Nie można się dowiedzieć 
o bliższych szczegółach, bo 
władze milczą i nie pozwala­
ją o tern ani mówić, ani pi­
sać.- Gdy car dowiedział się 
o zamordowaniu Aleksandra 
i Dragi, tak się przeraził, że 
przez dwanaście godzin po­
został w swym pokoju, nie 
przyjmując nikogo.

Widmo wojny.
BELGRAD, 20 czerwca. 

— Korespondenci, którzy tu 
przybyli po wykonaniu’za­
machu na króla Aleksandra 
i królowę Dragę, zostali od­
wołani do Sofii, w’ Bułgaryi. 
Powiadają oni, że zanosi » 
się na groźną sytuację w 
Bułgaryi i Macedonii.

Macedoński komitet rewo­
lucyjny, którego główna 
kwatera znajduje się w So­
fii, ma ogłosić niepodległość 
Macedonii, a podobno Buł 
garya otwarcie stanie po 
stronie Macedonii. Według 
informacji z wyższych sfer, 
wybuch wojny na Bałkanie 
jest nieunikniony, chyba, 
że mocarstwa się wmieszają 
i załatwią kwestyę macedoń­
ską.

Wilhelm uradowany.
BERLIN, 19 czerwca.— 

Dnia 25 czerwca rozpoczną 
się w Kilonie wyścigi ja­
chtów, a przyjedzie też 
kilka amerykańskich okrę­
tów. Przygotowania są na u- 
kończeniu, a przyjęcie Ame­
rykanów będzie nadzwyczaj 
świetne, bo tak nakazał ce­
sarz Wilhelm.

Do dywizyi floty Stanów 
Zjednoczonych, która na u- 
silne zaproszenie cesarza 
Wilhelma, od dwóch lat po­
wtarzane, odwiedzi nieba­
wem Kilonią. wchodzą okrę­
ty: “Chicago”, “San Fran­
cisco”, “Kearsage” i “Ma- 
chias”. Przy tej sposobno 
ści podnoszą, że eskadra a- 
lnerykańska zwiedziła w o- 
statnich latach porty wszyst­
kich prawie morskich 
państw europejskich, a stro­
niła dotąd wytrwale tylko 
od Niemiec.

Według programu, nie 
wszyscy żołnierze i majtko­
wie z amerykańskich okrę­
tów mają być świetnie ufeto- 
wani. Cesarz Wilhelm kazał 
sobie przedłożyć program u- 
goszczenia Amerykanów, i 
poprawił go, dodając niektó­
re szczegóły zabawienia go­
ści.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła­

nia do Earopy jest nastę­
pujący:

Ears Portor. 
MARKA —do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Rrus 
Wschodu. 1 Zachodnich n . ,5 , - 
i Szląska .... ^4100 1OC

KORONA—do Austryi, Ga­
lloyl, Czech, Morawii q3 ncI Węgier 20iw 2OC

RUBEL — do Rosyi, Litwy _o M OK
1 Polski pod Moskalem DAoo z-DC

FRANK — do Francy!, Bel- , Q ss -i 
gil i Szwej caryl AViuo

GULDEN — do Holandyl 41iS 25c

KRONER-do Danii, Nor- » Q- 
wegii i Szwecyi ^»ioo —*JC

LIRA—do Włoch 80 25c
Nlewolno nikomu pośredniczyć w 

przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
CZERWIEC.

25. P. Jana i Pawła, Benignusa.
27. S. Władysława Króla.
28 N. Leona II., Ireneusza.
29 P. Piotra i 'Pawła ap.
30 W. Wspomnienie św. Pawła ap.

LIPIEC.
1. Sr. Teoblada, Juliuszu m.
2 C. Nawiedzenie NMP.. Jacka.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.

WASRZAWA.— Korespondent 
"Ech Płockich” z pow. przasny­
skiego donosi: "Wczesna wiosna 
wcześnie pobudziła lud nasz do 
emigracyi za ocean. Takiego ma­
sowego wychodźtwa prawie nie pa­
miętamy. Idzie do Ameryki sam 
kwiat ludu naszego, chorych i 
niedołęgów zwracają z Iłowa. I- 
dą wyrostki, idą młodzi, idą lu­
dzie w pełni sił, wszyscy śpie­
szą jakby do cudownego miej­
sca, lub na odpust... Wychodźcy 
w większości z żalem opuszcza­
ją kraj. *

WARSZAWA.-J. Dr. Biegał- 
ski w rozprawie drukowanej w 
"Ogniwie” podnosi bardzo nie­
pomyślny stan pomocy lekar­
skiej ludowej w Królestwie Pol­
skim. Na początku 1903 roku— 
powiada dr. B. — liczyliśmy le­
karzy prowincyonalnych w na­
szym kraju 880, co w obce 9,000- 
000 ludności stanowi stosunek 
1: 10,000. Stosunek ten moglibyś­
my jeszcze uważać za względnie 
pomyślny, gdyby nie ta okolicz­
ność. że lekarze prowincyonal- 
ni przemieszkują głównie w wię­
kszych miastach. Z liczby 880 
lekarzy zamieszkuje w miastach 
gubernialnych. powiatowych oraz 
w ludnych fabrycznych osadach 
640, tylko 240 przypada na ma- 

* łe miasta i miasteczka. Jeżeli o- 
dliczymy teraz ludność większych 
miast i ludność gmin podmiej­
skich, która z natury rzeczy ko. 
rzystać może z porady lekarskiej 
w mieście, to pozostanie jeszcze 
około 7,000.000 ludności włościań­
skiej przeważnie, na . którą przy­
pada około 240 lekarzy małomia­
steczkowych. Stosunek ten jest 
już bardzo niepomyślny, wyno­
si bowiem 1: 25—30,000.

Za przyczynę takiego stanu u- 
waża autor ciemnotę ludu i 
względy materyalne, obie te 
przyczyny sprawiają, że lud wiej­
ski nie odczuwa wielkiej potrze­
by porad i opieki lekarskiej.

WARSZAWA.—Rząd niemie­
cki prowadzi obecnie rokowania 
dyplomatyczne w sprawie regu- 
lacyi Wisły na terytoryum rosyj- 
skiem. Rząd niemiecki domaga 
się otwarcia nie .tylko komuni- 
kacyi handlowej międzynarodo­
wej na Wiśle, ale także wska­
zuje na konieczność otwarcia że­
glugi dla statków i berlinek za­
granicznych na całym systemie 
nadwiślańskim, tj. na Narwi, Bu­
gu, Warcie i innych zdatnych 
do spławu. Obecnie statki pod 
flagą rosyjską nie są dopuszcza­
ne do kursowania po Wiśle na 
terytoryum niemieckiem; środek 
powyższy zastosowany został w 
celu zniewolenia rosyjskiego mi- 
nisteryum komunikacyi do szyb­
szego uregulowania tej rzeki na 
tyrotyryum tutejszem. Po doko­
naniu regulacyi Wisły od Niesza­
wy do Zawichosta, rząd niemiecki 
dopuści statki pod flagą rosyjską 
do wolnego kursowania na swo­
jej części Wisły, na co ma być 
zawartą osobna konweneya.

Wielkie Ks. Poznańskie.

POZNAN.— Jak wiadomo, naj­
wyższy sąd administracyjny o- 
rzekł, że w dzielnicach wschod­
nich, gdzie przeważa ludność pol­

ska, wolno obradować na • wie­
cach i tym podobnych zebraniach, 
w języku polskim. Natomiast wła­
dzom westfalskim zdawało się, że 
wyroku tego respektować nie 
potrzebują. W powiecie buchum- 
skim polieya na mocy rozpo­
rządzenia naczelnika powiatu ro- 
zwięzywała wiece przedwyborcze 
i inne, oraz zebrania towarzystw 
polskich z powodu polskiej mo­
wy. Rozprawy odbywają się w 
kilku' towarzystwach od roku 
prawie na—-migi! Towarzystwa 
polskie św. Stanisława i “Sokół” 
w Ilerne zaskarżyły 'policyę, a 
najwyższy sąd administracyjny w 
Berlinie rozstrzygnął 29 maja 
na korzyść polaków. W uzasa­
dnieniu wyroku powiedziano, że 
ustawa o stowarzyszeniach nie 
zawiera żadnych ograniczeń co 
do języka. Najwyższy sąd ad­
ministracyjny nie może przy­
znać, jakoby tylko język niemiec- 
cki był uprawiony na zebra­
niach. Z natury rzeczy wynika 
że na zebraniach trzeba się po­
sługiwać ojczystym językiem, 
gdyż w tym języku uczestnicy 
zebrań najlepiej mogą się poro­
zumiewać.

Wszelkie zatem usiłowania 
zmierzające do wykluczenia ję­
zyka polskiego z zebrań, rozbi­
ły się o stałość najwyższego są­
du administracyjnego w Berli­
nie.

POZNAN.— Proces o majorat 
rydzyński. obejmujący 40,000 
mórg, toczy się, jak wiadomo, 
już od trzech lat między fisku­
sem pruskim, a rodziną hr. Po­
tockich. Właścicielem majoratu 
jest książę Sułkowski, bezdzietny 
wdowiec. Fiskus pruski odn. po­
znańskie prowinc.yonalne kole­
gium szkolne rości sobie prawo 
do majoratu po śmierci księcia 
Sułkowskiego, uważając się za u- 
prawnione do spadkobierstwa, za­
pisanego dawniej warszawskiej ko- 
misyi edukcyjnej, w razie wymar­
cia rodziny książąt Sułkowskich. 
Ale z drugiej strony i rodzina hr. 
Potockich uzasadnia swoje prawo 
do majoratu. Do "Ostd. Pr.” do­
noszą, że sąd nadziemiański w Po­
znaniu rozporządził, aby który 
z profesorów przy uniwersytecie 
niemieckim, władający językiem 
polskiem, przetłomaczył polskie 
dokumenty sądów warszawskiego 
i wschodniego z lat 1784, 1875 
i 1875, dotyczące tej sprawy. 
Powierzono przetłomaczenie tych 
dokumentów profesorowi Brueck- 
nerowi w Berlinie.
POZNAN.—Według “Reichsan- 

zeigera” udzielił rząd subwen- 
cyi na budowę kolei: z Nowej- 
soli nad Odrą do Wolsztyna 4,- 
650,000. m., ze Skoków do Szu­
bina z połączeniem od Gołańczy 
do Chodzieży 8,186,000 m., z 
Międzychodu do Szamotuł 5,100,- 
000 marek, z Wierzbna do Skwie­
rzyny 1,675,000 m.,. z Wolsztyna 
do Grodziska 2,380,000 marek.

POZNAN. W-tych dniach wy­
darzyło się wielkie nieszczęście 
z dominium Grodzicku pod Pe- 
szywem. Woźnica Zamydowski 
zwoził z pola do stodoły słomę. 
Nagle spłoszyły się konie i pod­
czas tej szalonej jazdy Zamy- 
słowski spadł na dyszel i dostał 
się między koła, które mu zgnio­
tły klatkę piersiową. Przechodzą­
cy drogą ludze zatrzymali konie 
i znaleźli woźnicę, który już sła­
be znaki życia dawał. Opowie­
dział on jeszcze całe zajście i 
wijąc się w bólach śmiertelnych, 
prosił, aby mógł żonę, dziecko 
jedyne i także dziedzica zoba­
czyć i z nimi się pożegnać. Z 
wielką ostrożnością nieszczęśliwe­
go zawieziono do domu; w kil­
ka minut potem ducha wyzionął.

POZNAN.—Donoszą nam: Bar- 
gły, majątek tuż pod Krotoszy­
nem, zostający od blizko 50 lat 
w ręku niemieckim, o którego 
kupno pertraktowała także kolon i- 
zacya' niemiecka z obecnym wła­
ścicielem niemcem, udało się 
dzięki mozolnym, a zresztą bez­
interesownym zabiegom jednego 
z poważniejszych obywateli mia­
sta Krotoszyna, uratować z rąk 
kolonizacyi. Pozyskał ten pię­
kny szmat ziemi polskiej, ongi 
siedzibę Skórzewskich, na wła­
sność p. Kazimierz Kucharczyk, 
gospodarz z Kurotnicy.

Szczęść Boże nowemu nabyw­
cy, oby ta ziemia polska stokrot­
ny plon mu wydała!

WRZEŚNIA— Mistrz szewski 
p. Smidowicz we Wrześni otrzy­
mał mandat karny za to, że 
córka jego stale nie odpowiadała 
na zadawane jej pytania pod­
czas, niemieckiej nauki religii. 
Miała dla tego uczęszczać do 
szkoły do 16 roku życia, ale. 
wyjechała do Galicyi i przyjęła 
obowiązki u pewnej hrabiny. P. 

Smidowicz odwołał się do sądu. 
W pierwszej instacyi został u- 
wolniony, natomiast izba karna 
zasądziła go na grzywnę, a wy­
rok izby karnej- kamergerycht 
zatwierdził, odrzucając rewizyę, 
wniesioną przez p. Smidowicza.

Górny Sziąsk.

KATOWICE.—Z Królewskiej 
Huty na Szląsku pruskim wyda- 
lono z tamtejszych cegielni wszyst­
kich robotników galicyjskich. 
Właściciele cegelni wysłali tele­
gram do Berlina z protestami, po­
nieważ nie mają rąk do pracy. 
Władze pruskie odmówiły tej 
prośbie i obstają przy tem, aby 
robotnicy galicyjscy jąknajprę- 
dzej opuścili Królewską Hutę.

BYTOM.—Izba karna bytom­
ska "skazała znów odpowiedzial­
nego redaktora “Górnoszląza- 
ka” p. Wicika na 3 miesiące 
więzienia za obrazę księdza Schli- 
wy. Ksiądz ten zwalczał z am­
bony “Górnoszlązaka”, za co go 
tenże skarcił.

Galicja.

LWÓW.—Z całej Galicyi, jak 
długa i szeroka przybyli 31 ma­
ja do naszego miasta ludzie róż­
nych warstw społecznych i zawo­
dów, różnych przekonań i do róż­
nych należący stronnictw, by je­
dną złączywszy się myślą—my­
ślą wielką i szlachetną, radzić 
nad sprawą polską, nad odrodze­
niem narodu naszego. Przybyli 
na I Wiec Narodowy wszyscy, 
dla których myśl ta nie jest 
czczym frazesem, wszyscy któ­
rzy potrafią sprawę ogólno naro­
dową przenieść nad interes kla­
sowy lub partyjny. To też obra­
dy tego wiecu pełne były powagi 
i wzajemnego wyrozumienia, nie 
zamącone niczem coby ujmę mo­
gło przynieść imieniowi polskie­
mu.

Obrady wiecu zagaił przewo­
dniczący komitetu organizującego 
wiec, poseł Tadeusz Romanowicz 
postanowieniem następującej rezo- 
łucyi:

“Zgromadzeni na pierwszym 
wiecu 'narodowym we Lwowie 
stwierdzają nierozerwalną jedność 
narodową z ziemiami polskiemi 
pod innemi zaborami, wyrażają 
rodakom pod rządem rosyjskim 
i pod rządem pruskim cześć i 
wdzięczność za ich w ciężkim 
ucisku i wśród srogich cierpień 
niezłomną wierność dla narodo­
wej idei, za ich wytrwałą, ofiar­
ną pracę dla przyszłości i za 
skuteczną obronę narodowego 
bytu i pogłębienie podstaw tego 
bytu.

Oświadczają gotowość ,do nie­
sienia im bratniej pomocy we 
Wszelkiej potrzebie i na każde 
ich zawołanie i zapewniają, że 
my 'w, tej dzielnicy, w pracy 
nad narodowem odrodzeniem 
zawsze myślą o narodowej cało­
ści kierować się będziemy.

Wybór dróg i środków dzia­
łania w tamtych dzielnicach na­
leży pozostawić ich własnemu 
patryotycznemu sądowi i dla te­
go wiec wstrzymuje się od ja­
kichkolwiek w tym względzie 
szczegółowych uchwał, a wyraża 
tylko niezłomne przekonanie, że 
działanie Polaków w każdej 
dzielnicy, zastosowane do odręb­
nych jej warunków jednak za­
wsze do jednego, wszysstkim 
Polakom wspólnego celu zmie­
rzać będzie”.

Gdy przebrzmiały huczne o- 
klaski jakietni deklaracyę tę 
pzyjęto, przemówił prezydent mia­
sta Lwowa dr. Godzimir Mała­
chowski, witając imieniem sto­
licy kraju uczestników "Wiecu 
Narodowego”.

Przystąpiono z kolei do wybo­
rów prezydyum Wiecu. Przewo­
dniczącym obrano posła Tadeusza 
Romanowicza, zastępcami posłów 
Władysława Gniewosza, Jakóba 
Bojkę, dra Małachowskiego, Jana 
hr. Potockiego i ks. Michejdę ze 
Szląska, oraz dra Bandrowskiego, 
prezesa Tow. Szkoły ludowej. 
Na sekretarza powołano pp. Kaz. 
Bartoszewicza, dra Szczep, Miko­
łajewskiego dra Edwardą Lilie 
na, Bron. Laskownickiego.i Kłem. 
Kołakowskiego.

Wybrano dalej przewodniczą­
cych i zastępców sekcyi: orga­
nizacyjnej przewodniczącym r. Be- 
rnadzikowskiego, zast. ks. Fiszera; 
obrony narodowej przewodn. prof. 
W. M Thulliego, zast. re. Mi­
chała Konopińskiego: dla sprawy 
rozwoju wewnętrznego przew. ks. 
prałata Gnatowskiego, zast. dra 
Bandrowskiego.

W sekcyi organizacyjnej prze­
dyskutowano referaty: dra Miko­

łajewskiego: Zasady i zarys or- 
ganizacyi narodowej. Br. La* 
skownickiego: W sprawie polskie­
go biura korespondencyjnego. 
St. Woynarskiego: Towarzystwo 
pracy narodowej; w sekcyi o- 
brony narodowej referaty: dr. 
Kaz. Wróblewskiego: O ruchu 
narodowym w Wielkim Księstwie 
Cieczyńskim; Br. Kryczyńskie- 
go Polacy na Bukowinie; M. 
Thulliego i R. Dmowskiego; O- 
pieka nad wychodźcami za Oce­
an; wreszcie prof. dr. Głąbiń- 
skiego: Ludność polska w środ­
kowym i wschodnich powiatach 
Galicyi; w sekcyi dla spraw ro­
zwoju wewnętrznego: prof. Sza­
frańskiego: Stan i potrzeby o- 
światy ludu Tad. Romanowi­
cza: O reformie Rady szkol­
nej krajowej; dra Tad. Rutow- 
skiego: Organizacya szkół dla 
mniejszości narodowych; R. Dmow­
skiego: Szkoła średnia w sto­
sunku do potrzeb społeczeństwa; 
dra K. Jareckiego i dra K. Wró­
blewskiego: O nauce języka pol­
skiego w szkole średniej i wyższej; 
prof. dr. Eug. Romera: Geografia 
Ziem polskich w szkole średniej, 
Anieli Aleksandrowiczównej: O 
wychowaniu narodowem; dr. Tad. 
Rutowskiego: O uprzemysłowieniu 
kraju; dr. St. Rowińskiego: So­
kolstwo polskie wobec prasy na­
rodowej; A Jezierskiego (pseudo­
nim) : O stosunkach młodzieży pol­
skiej w wyższych zakładach nau­
kowych w Galicyi.

Stwierdzić, dalej muszę że ha­
sła, pod jakiemi Wiec został zwo­
łany i odbywał się, zostały przez 
cały czas obrad podtrzymane, że 
przedewszystkiem hasłu: "Szanuj­
my się” wszyscy zostali wierni.

Uchwalono na Wiecu cały sze­
reg rezolucyi,— świadomi jednak 
jesteśmy że nie wyczerpały one 
całego ogromu i zakresu naszych 
obowiązków narodowych. W każ­
dym razie skonstatować należy, 
że przyniosły one znaczny po­
żytek.

Pożytek to moralny, bo prze­
konaliśmy się, że jest szereg 
spraw, w których mogą się. wszyst­
kie stronnictwa porozumieć,—że 
można dla nich stworzyć wspólną 
myśl, po której nastąpić winien 
wielki wspólny czyn, (huczne o- 
klaski i brawa). Pożytek to da­
lej materyalny, bo są wśród tych 
rezolucyi takie, które my wyko­
nać możemy. A kto są ci my? 
Ci my,—to reprezentanci całego 
społeczeństwa, z pod strzechy wie­
śniaczej i z pałacu wspaniałego. 
—Ci i my, to wyborcy, którzy 
możemy wpłynąć na to, by rezo- 
lucye zwrócone do władz, ró­
wnież urzeczywistnione zostały. 
Zapewniam dalej zgromadzonych 
imieniem prezydyum, że wyko­
na ono ściśle wszystkie polece­
nia Wiecu.

Rozjeżdżamy się z uczuciem, że 
praca nasza nie była bezowocną. 
Niechajże ta myśl wielka idzie 
dalej w jak najszersze warstwy 
społeczeństwa naszego, i niechaj 
odbywają się jak najliczniejsze 
wiece i zgromadzenia, na któ­
rych te same myśli, te same ha­
sła, te same rezolucye znajdą no­
wych zwolenników.

Zaczęliśmy — kończył mówca 
—od stwierdzenia jedności i nie­
rozerwalności granic naszej Oj­
czyzny, zaczęliśmy od przesłania 
wyrazów czci braciom naszym 
pod zaborami; teraz tą myślą prze • 
jęci — mając przystąpić do zam­
knięcia I Wiecu narodowego, koń­
czę wnosząc okrzyk: "Niech żyje 
Polska!”.

Okrzyk ten powtórzono wśród 
hucznych oklasków, poczem prze­
mówił dr. Tarnowski do prezy­
dyum Wiecu i komitetu organi­
zacyjnego, dziękując im imieniem 
uczestników Wiecu za pracę i 
starania około dokonania tej wiel­
kiej myśli.

Z pieśnią “Jeszcze Polska nie 
zginęła” na ustach , rozeszli się 
uczestnicy Wiecu. (Kur. Lwów).

KRAKOW, Popełniono tu nie­
zwykłą kradzież w kościele OO. 
Karmelitów na Piasku. ^Złodziej 
przez zakratowane okienko na 
wieży dostał się do kościoła, o- 
tworzył cymboryum i wyjął puszkę 
srebrną, w której było około 40 
komunikantów. Puszkę pozosta­
wił na oknie, natomiast z komu­
nikantów ani śladu. Ponadto zło­
dziej porozbijał skarbonki i za­
brał około 80 koron gotówką.

NIC w świecie nie jest w sta­
nie wyrządzić większej przyje­
mności człowiekowi, jak pozby­
cie się bólu. Żaden inny środek 
celu tego nie dopina tak szyb­
ko jak “Kotwiczny” Pain Expel­
ler Richtera. Cierpiący na reu­
matyzm we wszystkich krajach, 
zostali środkiem tym wyleczeni. 
Cena 25 i 50 centów..

JEDENASTE PRZYKAZANIE.
1 napisał o tabletach dziesięć 

przykazań, a opuścił jedno z 
najważniejszych: “Nie będziesz 
robił doświadczeń z lekarstwami 
używanemi wewnętrznie!” Jeżeli 
jesteście tak nieszczęśliwi, że mu- 
sicie używać lekarstwa na po­
dniecenie trawienia i odbudowa­
nie osłabionego systemu, posta- 
rajce się tylko o Severy Biter Żo­
łądkowy. Ma on przyjemny za­
pach i smak, reguluje krew, za­
pobiega chorobom i wytwarzając 
czystą, bogatą krew, wzmacnia 
cały system. Cena $1.00 i 50c. Na 
sprzedaż we wszystkich apte­
kach; zapytajcie się swego apte­
karza najpierw. Gdy wam nie 
może go dostarczyć to my wam 
poślemy i opłacimy koszta prze­
syłki po otrzymaniu dolara, w 
butelce dolarowej, dwie butelki 
po 50c albo cztery po 25c. Po­
dajcie swoje najbliższe biuro 
ekspresowe. W. F. Severe, Cedar 
Rapids, Iowa.

GŁUCHY ZNOWU SŁYSZY.
Dr. Hutchinson z Nowego Yor­

ku zrobił bardzo zajmujące i 
w tym samym czasie bardzo waż­
ne doświadczenie swego nowe­
go wynalazku, który głuchym 
przywraca zupełny słuch. Śpiew 
pani Sembrych, sławnej operowej 
śpiewaczki, wprowadził ich w o- 
gromne rozczarowanie. Nowa na­
dzieja wstąpiło w ich serca, na­
dzieja odzyskania słuchu, nowy 
przykład, który uczy nas, że 
nigdy nie powinniśmy pozbyć 
się nadziei. Było bardzo dużo 
przykładów, gdzie ludzie odcho­
dzili wprost od zmysłów z tego 
tylko powodu, że tracili nadzie­
ję wyzdrowienia, lecz Trinera 
Amerykański Eliksir Gorzkie­
go Wina przywrócił im dawniej­
sze zdrowie. Lepsze lekarstwo 
na żołądek, jak to lekarstwo na­
tury, nie może być lepiej przy­
rządzone; nie można żadnej rze­
czy lepiej zrobić od samej 
natury. Zrobione z czystego wi­
na i obranych korzeni, wzma­
cnia, przeczyszcza i reguluje 
żołądek, dając temu organowi 
sposobność wykonania swoich o- 
bowiązków. Trawienie staje się 
łatwiejszem i nowa krew się two­
rzy, która znowu umysł" zrobi 
raźniejszym, mózg czynniejszym, 
nerwy mocne i muskuły trwalsze.

W aptekach i u fabrykanta, Jó­
zefa .Triner, 799 So. Ashland 
Avenue. Chicago.

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 41^x2% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2J^ 75c

Listowy papier. — Dla osób plszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrzejcijańskiem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
V góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Zą 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c

Listowy papier z plękneml widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla­
sztor ta Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzle, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50o

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo­
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami i obrazkiem 25 
sztuk za - - - - - $1.00

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2*^x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c
W. DYNIEWICZ. 532 Noble st-, 

CHICAGO, ILL.

TYLKO §1.00

Reumatyzm 
Neuralgia SSSPtK 
roby, powstałe z nieczystej trwi, 
równi»*/, choroby nerwów*« leczą 
file za pomocą* ELEKTRO • MA­
GNETYCZNEGO PIERŚCIENIA. 
Cudowny ten środek lecr.nl' zy u 
znany jest przez najlepszych le­
karzy, a poświadczają to samo

Setki listów, nadesłanych z podziękowaniami. 
Sprobójcte t-jgo pierścienia, który wyleczą cho­
roby w 30-tu dniach. Posyłamy pierścień ten po 
otrzymaniu Si 00 Pierścień t°n wygląda, jak 
każdy inny i nosić go można całe lata*. Zewnętrz­
na strona pokryta jest 14-karatowem złotem: we­
wnętrzna fkładu stą z metalów, zawierających 
w sobie elektro-magnet. Strzeżcie alę podróbek. 
Posyłając po pierścień, przyślijcie miarę z pa­
pieru na którykolwiek p-łlec lewej ręki. Adre 
eujcie po zamówienia: ER. X LEWANDOWSKI, 
771 Milwaukee are., Chicago, Ili.

NA HOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI sę najskuteczniej- 
szem lakaratwem dotęd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
1’harmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

ZA BEZCEN!! $$ ZA BEZCEN!!

Nakładem znanej księgarni H. Altenberga we Lwowie (Gali- 
cya) wyszły właśnie dwa znakomite dzieła:
1) MARYA KONOPNICKA: Wybór Pism.

Jubi euszowe Wydanie Ludowe
ku uczczeniu 251etniej rocznicy działalności znakomitej naszej 
pieśniarki,

Księżka zawiera 336 stronic druku, Portret Maryi Ko­
nopnickiej; Rysunki Stanisława Wyspiańskiego i prześli­
czną kolorową okładkę wykonaną według rysunku artysty- 
malarza Wodzinowskiego. Słowo wstępne do ludu' pol­
skiego napisał znany poeta Lucj an Rydel.

Całość zawiera następujące działy: I Poezye, Pieśni i piosenki; Obraz­
ki; Nasza chata; Z bliska i z daleka (razem 83 poematów). II Opowieści: 
W dolinie Skawy; Dym; Miłosierdzie gminy; W winiarskim forcie; Niem- 
czaki; Głupi Franek.

Prześliczna ta książka to prawdziwy skarbiec najpiękniejszych rzeczy, 
jakie poetka z Bożej łaski napisała. Zalecać ją Rodakom jest zupełnie 
zbytecznem, bo nazwisko Maryi Konopnickiej znane jest w całej Polsce. 
Nic też dziwnego, że w przeciągu kilku zaledwie tygodni dwa wydania 
w mgnieniu oka rozchwytano.
Cena wydania trzeciego jest bajecznie niska, bo wynosi zaledwie 30c.

2) Maryn Wysłouchowa: Za Wolność i Lud.
Opowiadania z lat 1861 — 1864.

Książka zawiera 100 stronic druku i album 36 illustraeyi 
wypadków i wizerunków z lat 1861 —1864 według rysunków 
A. Grottgera. W. Kossaka, współczesnych rycin, fotografii 
i medali. Okładka z rysunkiem sławnego artysty malarza 
Stanisława Dębickiego. !

Cena egzemplarza 25c

Oba powyższe dzieła powinny się znaleść w ręku ka­
żdego prawdziwego Polaka.

Ażeby ułatwić jak największe rozpowszechnienie tych cennych książek 
wśród Rodaków w Ameryce, ckspedyuje KSIĘGARNIA H. ALTENBERGA 
we Lwowie (Leniberg. Galicya) ZBIOROWE zamówienia w rekomendowa­
nych opaskach dwnkiiowycii frank» i »płatnie po jeszcze niższych cenach 
i tak:
kombinacya 1. 7 egzemplarzy Marya Konopnicka, Wybór pism 

razem z portem za dwa dolary.
kombinacya 11^. 17 egzemplarzy Wysłouchowa, Za Wolność i Lud 

razem z portem za trzy dolary.
kombinacya III. 5 egzemplarzy Konopnicka, Wybór i 6 egzempl. 

Za Wolność i Lud razem z portem dwa dolary
i 50 cent. j

Nadto: kto zamówi przynajmniej za dziesięć dolarów, dostanie GRATIS JAKO 
PREMIĘ dziesięć prześlicznych kart pocztowych o temacie 
NARODOWYM.

Ponieważ oba dzieła są rozchwytywane, należy się z zamówieniami 
SPIESZYĆ. Pieniądze należy z góry posłać, najlepiej w listach poleconych 
I to wprost na adres:

Księgarnia H. Altenberga
LWÓW (LEMBERG)

Galicya, Austrya.

8®“ Kto chce mieć piękne i wartościowe książki za bezcen, niech 
natychmiast skorzysta z tej nadzwyczajnej sposobności,

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotąd Wynalazek,

SAMOGRAJACH OBRAZY ŚWIĘTE.

J^AB\ LTŚMY wyłącznie 
prawo rozaprzedaży 

pewnego głośnego artyku­
łu, na tle religijneni, na 
całe Stany Zjednoczone ’ 
Kanadę.

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nic równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystyeznem wy­
kończeniem swojern i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie­
szczoną, ma 21 cali szero­
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio­
nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZINY 
CHRYSTUSA. PRZE­
NAJŚWIĘTSZE SER-- 
CE PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA i t.d., arty­

stycznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sarna zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz nkryty jest automaty­
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa* wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pi’acy chwilach.

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

CENA TYLKO §5.00. Warte więcej jak §15.00. 
Adresować należy:

The Marion Supply Co.
771 Milwaukee ave.\ CHICAGO, ILL

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYZ.
także zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w Austryi przed 
kilku laty, i wkrótce wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyi, 
Skandynawii i innych europej­
skich krajach, gdzie go używa­
ją Jako środek leczniczy prze­
ciw reumatyzmowi 1 wielu in­
nym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralgig, bole­
ści w krzyża, wewngtrzue do­
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnienie, bezsenność, hy- 
steryą, paraliż, epilepaye, apo- 
plekeye, dychawicą, brak pamię­
ci, beznadziejność, niemoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu 1 bo­
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no­
sy na jedwabnej nitce na szyi 
spuszczony aż do dołka, nleble- 
saą stroną odwrócony do ciała. 

NĘW ORLKANS, La., 28 Lutege, 1902. — 8zaaowny Panie 1— W załączeniu posyłamy panu 
15.00 za piąć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgą. Prosimy e Jak najszybsze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Dorphlne ztr., 
New Orleans, La. Adresujcie:

F. X- LEWANDOWSKI, 771 Milwaukee ave., Chloago, 111.

Przed użyciem raz na dzień 
P© ożyciu należy krzyż ten wło­
żyć do letniego octu na para 
minut. Dla azlecl moczyć w 
słabszym occie.

Krzyż ten kosztuje tl.00 I 
wyeełamy go na całe Btany B. 
1 do Kanady. Gwarantujemy, M 
krzyż ten działa skuteczniej, att 
Pas, który Jest od 19-30 razy 
droższy. Lepszego środka le­
czniczego Jak ten krzyż nie ma, 
dlatego powinien sią znajdować 
w każdym domu, w po-ladaaiu 
każdego członka rodziny, czy t« 
chorego czy zdrowego.

Przyślij Jednego dolara przez 
Bxpress, Money Order lub reel 
strowany list, a my wyślemy 
darmo Diamond elektrycny 
krzyż, lub 6 za >6.00. 
„Tysiące podzląkowafe odebra 
llśmy od osób, które zostały wy­
leczone za pomocą krzyża. Po- 
niżej podajemy kilka z tych 
podziąkowań.
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM III.

DZIADY.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

Często podróżne kibitki zakopie, 
Jak Symum błędnych Libów przy Kanopie. 
Powierzchnie białych, jednostajnych śniegów, 
Gdzieniegdzie ściany czarniawe przebodły, 
I stercza nakształt wyspu i ląd brzegów: 
To są północne świerki, sosny, jodły.*)

Gdzieniegdzie drzewa, siekierą zrąbane, 
Odarte i w stos złożone poziomy, 
Tworzą kształt dziwny, jakby dach i ścianę, 
I ludzi kryją i zowią się: domy. 
Dalej tych stosów rzucone tysiące 
Na wielkiem polu, wszystkie jednej miary: 
Jak kilki czapek dmą z kominów pary, 
Jak ładownice, okienka * błyszczące; 
Tam, domy rzędem szykowane w pary, 
Tam czworobokiem, tam kształtnym obwodem: 
I taki domów pułk zowie się: grodem.

Spotykam ludzi: z rozrosłcmi barki, 
Z piersią szeroką, z otyłemi karki: 
Jako zwierzęta i drzewa północy, 
Pełni czerstwości i zdrowia i mocy. 
Lecz twarz każdego jest jak ich kraina, 
Pusta, otwarta i dzika równina; 
I z‘ ich serc, jako z wulkanów podziemnych: 
Jeszcze nie przeszedł ogień aż do twarzy, 
Ani się w ustach rozognionych żarzy, 
Ani zastyga w czoła zmarszczkach ciemnych 
Jak w twarzach ludzi wschodu i zachodu. 
Przez które przeszło tyle i>o kolei 
Podań i zdarzeń, żalów i nadziei. 
Że każda twarz jest pomnikiem narodu. 
Tu, oczy ludzi, jak miasta tej ziemi, 
Wielkie i czyste; i nigdy zgiełk duszy 
Niezwykłym rzutem źrenic nie poruszy, 
Nigdy i długa żałość nie zacieni. 
Z daleka patrząc—wspaniałe, przecudne; 
Wszedłszy do środka—puste i bezludne. 
Ciało tych ludzi, jak gruba tkanica, 
W której zimuje dusza gąsiennica, 
Nim sobie piersi do lotu wyrobi, 
Skrzydła wy przędzie, wytka i ozdobi— 
Ale gdy słońce wolności zaświeci. 
Jakiż z powłoki tej owad wyleci • 
Czy motyl jasny wzniesie się nad ziemię, 
Czy ćma wypadrtie, brudne nocy plemię?

Na wskroś pustyni krzyżują się drogi. 
Nie przemysł kupców ich ciągi wymyślił, 
Nie wydeptały ich karawan nogi: 
Car ze stolicy palcem je nakreślił. 
Gdy z polska wioską spotkał się ubogą, 
Jeżeli trafił w polskich zamków ściany: 
Wioska i zamek wnet z ziemią zrównany, 
1 *car ruiny ich zasypał—drogą. 
Dróg tych nie dojrzeć w polu między śniegi, 
Ale śród puszczy dośledzi je oko: 
Proste i długie na północ się wloką, 
Świeca się w lesie, jak w skałach rzek biegi.

I po tych drogach któż jeździ ? Tu cwałem 
Konnica wali przypruszona śniegiem, 
A stamtąd czarnym piechota szeregiem 
Między dział, wozów i kibitek wałem. 
Te pułki, podług carskiego ukazu, 
Ciągną ze wschodu, by walczyć z północą; 
Tamto 7 północy idą do Kaukazu: 
Żaden z nich nie wic, gdzie idzie i po co, 
Żaden nie pyta. Tu widzisz Mogoła 
Z nabrzmiałem licem, molem krzywem okiem; 
A tam chłop biedny z litewskiego sioła, 
Wy bladły, tęskny, idzie chorym krokiem. 
Tu błyszczą strzelby angielskie, tam łuki,

• I zmarłą niosą cięciwę Kałmuki. 
Ich oficery ? Tu Niemiec w karecie, 
Nucąc Szyllera pieśń sentymentalną, 
Wali spotkanych żołnierzy po grzebiecie: 
Tam Francuz, gwiżdżąc w nos pieśń liberalną, 
Błędny filozof, karyery szuka,
1 gada teraz z dowódcą Kałmuka, 
Jakby najtaniej wojsku żywność kupić. 
Cóż, że połowę wy morzą tej zgrai? 
Kasy połowę będą mogli złupić, 
1 jeśli zręcznie dzieło się utai, 
Minister wzniesie ich do wyższej klasy. 
A car da order za oszczędność kasy.

A wtem kibitka leci. Przednie straże,
1 dział lawety, i chorych obozy, 
Pryskają z drogi, kędy się ukaże; 
Nawet dowódców ustępują wozy. 
Leci kibitka: żandarm powoźnika 
Wali kułakiem, powoźnik żołnierzy 
Wali biczyskiem: wszystko z drogi zmyka: 
Kto się nie umknął, kibitka nań wbieży. 
Gdzie? Kto w niej jodzie? Nikt nie śmie zapytać. 
Żandarm tam jechał, pęd'z* do stolicy: 
Zapewne cesarz kazał kogoś chwytać.
“Może ten żandarm jodzie z za granicy?”— 
Mówi jenerał.—“Kto wie, kogo złowił ? 
Może król pruski, francuzki, lub saski, 
Lub inny Niemiec wypadł z cara łaski, 
1 car go w lurmie zamknąć postanowił: 
Może ważniejsza pochwycona głowa, 
Może samego wiozą Jermołowa.
Kto wie! Ten więzień, chociaż w słomie siedzi, 
Jak dziko patrzy I jaki to wzrok dumy: 
Wielka osoba! Za nim wozów tłumy: 
To pewnie orszak nadwornej gawiedzi: 
A wszyscy, patrz-no, jakie oczy śmiałe! 
Myślałem, że to pierwsze carstwa puny, 
Że jenerały, albo szambelany: 
Patrz, oni wszyscy—to są chłopcy małe. 
Co to ma znaczyć, gdzie ta zgraja leci ? 
Jakiegoś króla podejrzane dzieci.’’ 
Tak z sobą cicho dowódcy gadali. 
Kibitka prosto do stolicy wali.

W osobnych klatkach—jeden niewidomy 
Pałac krajowej ich architekutry,
Wymysł ich głowy, dziecko ich natury— 
Jakże tych gmachów cudowna robota: 
Tyle kamieni na kępach śród błota \ •
W Rzymie, by dźwignąć teatr dla cezarów, 
Musiano niegdyś wylać rzekę złota: 
Na tern przedmieściu, podłe sługi carów, 
By swe rozkoszne zamtuzy dźwignęli, 
Ocean naszej krwi i łez wyleli.
Żeby zwieść głazy do tych obelisków: 
Ileż wymyślić trzeba było spisków. 
Ilu niewinnych wygnać albo zabić. 
Ile ziem naszych okraść 1 zagrabić, 
Póki krwią Litwy, łzami Ukainy, 
I złotem Polski hojnie zakupiono 
Wszystko, co mają Paryże, Londyny, 
I po modnemu gmachy wystrojono. 
Szampanem zmyto podłogi bufetów, 
I wydeptano krokiem meneutów.

Teraz tu pusto. Dwór w mieście zimuje, 
I dworskie muchy, ciągnące za wonią 
Carskiego ścierwa, za niem w miasto gonią, 
Teraz w tych gmachach wiatr tylko tańcuje: 
Panowie w mieście, car w mieście. Do miasta 
Leci kibitka. Zimno, śnieżno było, 
Z zegarów miejskich zagrzmiała dwunasta, 
A słońce już się na zachód chyliło— 
Niebios sklepienie otwarte szeroko, 
Bez żadnej chmurki, czcze, ciche i czyste, 
Bez żadnej barwy, blado-przeźroczyste, 
Jako zmarzłego podróżnika oko.
Przed nami miasto. Nad miasto do góry, 
Wznoszą się dziwne, jak podniebne grody. 
Słupy i ściany, krużganki i mury, 
Jak babilońskie wiszące ogrody: 
To dymy z dwiestu tysięcy kominów 
Prosto i gęsto kolumnami lecą: 
Te, jak marmury kararyjskie świecą. 
Tamte się żarzą iskrami rubinów: 
W górze wierzchołki zginają i łączą. 
Kręcą w krużganki i lukami plączą 
I ścian i dachów malują widziadła: 
Jak owe miasto co nagle powstanie 
Ze śródziemnego czystych wód źwierciadła. 
Lub na libijskim wybuchnie tumanie, 
1 wabi oko podróżnych z daleka, 
I wiecznie stoi i wiecznie ucieka.
Już zdjęto łańcuch bramy otwierają: 
Trzęsą, badają, pytają—wpuszczają.

PETERSBURG.

PRZEDMIEŚCIA STOLICY.

Zdała, już zdała widno, że stolica. 
Po obu stronach wielkiej, pysznej drogi, 
Rzędy pałaców. Tu, niby kaplica 
Z kopułą, z krzyżem: tam, jak siana stogi 
Posągi stoją pod słomą i śniegiem; 
Ówdzie, za kolumn korynckich szeregiem, 
Gmach z płaskim dachem, pałac letni, włoski; 
Obok japońskie, mandarynskie kioski. 
Albo z klasycznych czasów Katarzyny, 
Świeżo małpione klasyczne ruiny.
Różnych porządków, różnych kształtów domy. 
Jako zwierzęta z różnych krańców ziemi, 
Za parkanami stoją Żelaznem!—

•) W rąkopieic następuje wypuszczona strofa:
Burza w las wpada.- Las lodem pobity,

I śnieżybtemi obwisły konary, 
Drzewa tam stare, twarde jak granity. 
Spokojnie wichru wytrzymują ez ły: 
Bo ich wierzchołek śwista uic powtórzy, 
Z ich głąbi echo nie gada do burzy. 
Wicher, udarłszy sią ao cichego bora, 
Po bryłach lodu i po śniegów puchu, 
Jak Napoleon biega bez oporu: 
W koficu zdrętwiały, upada bez ducha.

Za dawnych greckich i italskich czasów 
Lud sig budował pod przybytkiem Boga; 
Nad źródłem nimfy, pośród świętych lasów. 
Albo na górach chronił się od wroga: 
Tak zbudowano Ateny, Rzym, Spartę- 
W wieku gotyckim, pod wieża barona, 
Gdzie była całych okolic obrona. 
Stawały chaty do wałów przyparte: 
Albo pilnując splawnej rzeki cieków. 
Rosły powoli z postępami wieków. 
Wszystkie te miasta jakieś bóstwo wzniosło. 
Jakiś obrońca, lub jakieś rzemiosło.

Ruskiej stolicy jakież są początki ? 
Skąd się zachciało sławiańskim tysiącom 
Leźć w te ostatnie swoich dzierżaw kątki, 
Wydarte świeżo morzu i Czuchońcom 
Trt grunt nic daje owoców ni Chleba, 
Wiatry przynoszą tylko śnieg i sloty: 
Tu zbyt gorące lub zbyt zimne nieba, . '
Srogie i zmienne jak humor despoty! 
Nie chcieli ludzie: błotne okolico 
Car upodobał, i stawić rozkazał. 
Nic miasto ludziom, lecz — sobie stolicę: 
Car tu wszechmocność woli swej pokazał.
W głąb ciekłych piasków i błotnych zatopów, 
Rozkazał wpędzić sto tysięcy palów, 
I wdeptać ciała stu tysięcy chłopów. 
Potem, na palach i ciałach Moskałów 
Grunt założywszy, inne pokolenia 
Zaprzągł do taczek, do wozów, okrętów, 
Sprowadzać drzewa i sztuki kamienia, 
Z dalekich lądów i z morskich odmętów.

Przypomniał Paryż: wnet paryskie place 
Kazał'budować. Widział Amsterdamy. 
Wnet wodę wpuścił i porobił tamy. 
Słyszał, że w Rzymie są wielkie pałace: 
Pałace stają. Wenecka stolica. 
Co wpół na ziemi, a do pasa w wodzie 
Pływa, jak piękna syrena-dziewica, 
Uderza cara: i zaraz w swym grodzie 
Porżnął błotniste kanałami pole, 
Zawiesił mosty i puścił gondole. 
Ma Wenecyę, Paiyż, London drugi:— 
Prócz ich piękności, poloru, żeglugi. 
U architektów słowne jest przysłowie: 
Że ludzi ręką był Rzym budowany, 
A Wenecyę stawili bogowie.
Ale kto widział Petersburg, ten powie: 
Że budowały go chyba szatany.

Ulice wszystkie ku rzece pobiegły: 
Szerokie, długie: jak wąwozy w górach. 
Domy ogromne: tu głazy, tam cegły, 
Marmur na glinie, glina na marmurach: 
A wszystkie równe i dachy i ściany, 
Jak korpus wojska na nowo ubrany: 
Na domach pełno tablic i napisów: 
Śród pism tak różnych, języków tak wielu, 
Wzrok, ucho błądzi, jak w wieży Babciu. 
Napis: Tu mieszka Achmet lian Kirgizów 
Rządzący polskich spraw departamentem. 
Senator, napis: Tu mieszka Mansieur Żoko 
Lekcye daje paryskim akcentem. 
Jest kuchtą dworskim, wódczanym poborcą, 
Basem w orkieśtrze, przytem szkół dozorcą. 
Napis: Tu mieszka Włoch Piacere Gioco. 
Robił dla frejlin carskich salcesony, 
Teraz panieński pensyon otwiera: 
Napis: Mieszkanie Pastora Dienera, 
Wielu orderów carskich kawalera. 
Dziś na kazanie wykłada z ambony, 
Żc Car jest Papież, z Boskiego ramienia 
Pan samowładny wiary i sumienia. 
I wzywa przytem braci kalwinistów, 
Socynianów i anabaptystów, 
Aby, jak każę imperator ruski 
I jego wierny Aliant król 1 ruski, 
Przyjąwszy nową wiarę i sumienie. 
Wszyscy się zeszli w jedno zgromadzenie: 
Napis: Tu stroje damskie: dalej: Nuty: 
Tam robią: Dzieciom zabawki; tam “Knuty.”

W ulicach kocze, karety, landary, 
Mimo ogromu i bystrego lotu 
Na łyżwach błysną, znikną beg łoskotu. 
Jak w panorama czarodziejskie mary. 
Na kozłach koczów angielskich brodaty 
Siedzi woźnica: szron mu okrył szaty, 
Brodę i wąsv i brwi; biczem wali. 
Przodem na koniach lecą chłopcy mali 
W kożuchach, istne dzieci Boreasza. 
Świszczą piskliwie, i gmin się rozprasza. 
Pierzcha przed koczem saneczek gromada, 
Jak przed okrętem białych kaczek stada. 
Tu ludzie biega, każdego mróz goni, 
Żaden nie stanie, nie patrzy, nie gada; 
Każdego oczy zmrużone, twarz blada. 
Każdy trze ręce i zębami dzwoni, 
I z ust każdego wyzioniona para

Wychodzi słupem, prosta, długa, szara: 
Widząc te dymem buchające gminy. 
Myślisz, że chodzą po mieście kominy. 
Po bokach gminnej cisnącej się trzody, 
Ciągną poważnie dwa ogromne rzędy, 
Jak procesye w kościelne obrzędy, 
Lub jak nadbrzeżne bystrej rzeki lody. 
I gdzież ta zgraja wlecze się powoli, 
Na mróz nieczuła jak trzoda soboli? 
Przechadzka modna jest o tej godzinie: 
Zimno i wietrzno: ale któż dba o to? 
Wszak Cesarz tedy zwykł chodzić piechotą, 
I Cesarzowa i dworu mistrzynie!
Idą marszałki, damy, urzędniki, 
W równych abcugach: pierwszy, drugi, czwarty, 
Jako rzucane z rąk szulera karty, 
Króle, wyżniki, damy i niźniki. 
Starki i młódki, czarne i czerwone 
Padają na tę i na ową stronę, 
Po obu stronach wspaniałej ulicy, 
Po mostkach lśniących granitem. 
A najprzód idą dworscy urzędnicy; 
Ten w futrze ciepłem, lecz na pół odkrytem, 
Aby widziano jego krzyżów cztery— 
Zmarznie, lecz wszystkim po każę ordery; 
Wyniosłem okiem równych sobie szuka, 
I gruby, pełznie wolnym chodem żuka. 
Dalej gwardyjskie, modniejsze młokosy, 
Proste i cienkie jak ruchome piki, 
Wpół ciała tęgo związano, jak osy.
Dalej* z pochyłym karkiem czynowniki, 
Z podełba patrzą komu się pokłonić, 
Kogo nadeptać a od kogo stronić: 
A każdy giętki, we dwoje skurczony: 
Tuląc się pełzną, jako skorpiony. 
Po środku damy, jako pstre motyle— 
Tak różne płaszcze, kapel uszów* tyle. 
Każda w paryskim świeci się stroiku 
I nóżką miga w futrzanym trzewiku:*) 
Białe jak śniegi, rumiane jak raki. 
Wtem dwór odjeżdża, stanęły orszaki: 
Podbiegły wozy, ciągnące jak statki 
Obok pływaczów w głębokiej kąpieli. 
Już pierwsi w wozy wsiedli i zniknęli: 
Za nimi pierzchły piechotne ostatki. 
Nie jeden kaszlem suchot niczym stęknie, 
A przecież mówi: jak tam chodzić pięknie! 
Cara widziałem i przed jenerałem 
Nisko kłaniałem i z paziem gadałem!

Szło kilku ludzi miedzy tym natłokiem. 
Różni od innych twarzą i odzieniem. 
Na przechodzących ledwo rzuca okiem, 
Ale na miasto patrzą z zad u mieniem. 
Po fundamentach, po ścianach, po szczytach, 
Po tych żelazach i po tych granitach e 
Czepiają oczy: jakby próbowali. 
Czy mocno każda cegła osadzona: 
I opuścili z rozpaczą ramiona. 
Jak gdyby myśląc: człowiek ich nie zwali! 
Dumali, poszli. Został z jedenastu 
Pielgrzym sam jeden. Zaśmiał się złośliwie, 
Wzniósł rękę, ścisnął i uderzył mściwie, 
W głaz: jakby groził temu głazów miastu: 
Potem na piersiach założył ramiona 
I stał dumając i w cesarskim dworze 
Utkwił źrenice dwie, jako dwa noże 
1 był podobny wtenczas do Samsona, 
Gdy zdradą wzięty i skuty więzami. 
Pod Filistynów* dumał kolumnami. 
Na czoło je^>. nieruchome, dumne. 
Nagły *cień opadł, jak całun na trumnę. 
Twarz blada strasznie zaczęła się mroczyć: 
Rzekłbyś, że wieczór, co już z niebios spadał. 
Najprzód na jego olbicze osiadał. 
I stamtąd dalej miał swój cień roztoczyć.

Po prawej stronie już pustej ulicy 
Stał drugi człowiek. Nie był to podróżny; 
Zdał się być dawnym mieszkańcem stolicy: 
Bo ruztlawając między lud jnlniużny. 
Każdego z biednych po imieniu witał. 
Tamtych ó żony, tych o dzieci pytał. 
Odprawił wszystkich, wsparł się na granicie 
Brzeżnych kanałów i wodzi oczyma
Po ścianach gmachów i po dworca szczycie; 
Lecz nie miał oczu owego pielgrzyma.
1 w zrok wnet spuszczał, kiedy szedł z daleka 
Biedny żebrzący żołnierz, lub kaleka. 
Wzniósł w niebo ręce, stał i dumał długo. 
W twarzy miał wyraz niebieskiej rozpaczy— 
Patrzył jak anioł, gdy z niebios posługą 
Między czyszcowo dusze zstąpić raczy, 
I widzi całe w męczarniach narody— 
Czuje co cierpią, mają cierpieć wieki, 
I przewiduje, jak jest kres daleki 
Tylu pokoleń zbawienia—swobody. 
Oparł się płacząc na kanałów brzegu— 
Łzy gorzkie biegły i ginęły w śniegu: 
Lecz Bóg je wszystkie z.bierze i policzy. 
Za każdą odda ocean słodyczy.

Późno już było, oni dwaj zostali, 
Oba samotni i chociaż odlegli. 
Nakoniec jeden drugiego postrzegli, 
I długo siebie nawzajem zważali. 
Pierwszy postąpił człowiek z prawej strony: 
‘‘Bracie, rzekł, widzę żeś tu zostawiony 
Sam jeden, smutny, cudzoziemiec może, 
(’o ci potrzeba, rozkaż w Imię Boże: 
Chrześcijaninem jestem i Polakiem, 
Witam cię krzyża i pogoni znakiem.’’

Pielgrzym zbyt swemi myślami zajęty. 
Otrząsnął głowę i uciekł z wybrzeża: 
Ale nazajutrz, gdy myśli swych męty 
Zwolna rozjaśnia i pamięć odświeża. 
Nieraz żałuje owego natręta. 
Jeśli go spotka, pozna go. zatrzyma: 
Choć rysów' jego twarzy nie pamięta, 
Lecz w głosie jego i w słowach coś było 
Znanego uszom i duszy pielgrzyma. 
Może się o nim pielgrzymowi śniło.

POMNIK PIOTRA WIELKIEGO.

Z wieczora, na dżdżu stali dwaj młodzieńce 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce: 
Jeden, ów pielgrzym przybylec z zachodu, 
Nieznana carskiej ofiara przemocy: 
Drugi, był wieszczem ruskiego narodu, 
Sławny pieśniami na całej północy. 
Znali się z sobą nie długo lecz wiele: 
I od dni kilku już są przyjaciele.
Ich dusze, wyższe nad ziemne przeszkody, 
Jako dwie Alpów spokrewnione skały. 
Choć je na wieki rozerwał nurt wody: 
Ledwo szum słyszą swej nieprzyjaciółki, 
Chyląc ku sobie podniebne wierzchołki. 
Pielgrzym ' coś dumał nad Piotra kolosem, 
A wieszcz rosyjski tak rzekł cichym głosem:

Pierwszemu z carów', co te zrobił cuda. 
Druga carowa pamiętnik stawiała. 
Już car odlany w kształcie wielkoluda 
Siadł na bronzowym grzbiecie bucefala 
I miejsca czekał, gdzieby wjechał konno: 
Lecz Piotr na własnej ziemi stać nie może, 
W ojczyźnie jemu nie dosyć przestronno: 
Po grunt dla niego posłano za morze.

•) W r^kopisl :
I nóżka w futrzanym trzewiku.
Te salamandry północne wiatr piją,
Słotami dy!*zą i od zimy tyj^:
Bi łe Jak śniegi i t d.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAMOZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będjt szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostany dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. .

Wszystko to można znaleśd 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ­
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na, naszych farmach, to z pew­
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
knrsy.jno za połowę reny.
J. J. Hof Land Co .Sobieski,Wis.

Ktn fhpo knPld szczero - złoty 
J-x.lv Clii,v lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble at Chicago, 111«

UieL Xewmana 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznię gdy 

wszystkie inne chybię.

Wyleczony z bólu około serca, 
ogólnego osłabienia i brak 

apetytu.
Dnia Sgo Stycznia roku 1903.

Wici. Newmanie!
LekarKtwo wszystko zużyłem i teraz je 

stein zdrów. Prsedtem ważyłem 145 funtów 
a teraz, ważę 180, więc pragnę aby wuyacy 
cierpiący zgłaszali siq do Wiel. ks. doktóra, 
a tam z pewnością znajdą pomsc.

Z głębokim szacunkiem pozostaje
THOS. STACHOWIAK.

Claremont, Minn.

Porost włosów przywrócony i gło­
wa wygojona.

Ja Bernard Wolak z Pence, Wia.. n'ł*ry 
Jarą słów do ciebie Wiel. Newmanie i dzie­

li Ją cl serdecznie po wiele razy za (ltk 
skuteczna lekarstwo. Jestem zupełnie zado­
wolę ny z Jega oddziaływania. Jeszcra raz 
dziękuję cl za tak dobro k-karatwo któr. 
mi głowę wygoiło 1 porost włoeów przywró­
ciło. Życzę cl i proazę Boga, aby clę Obda­
rzył JaknaJdłożazem tyciem 1 dobr. m zdro­
wiem. Z szacunkiem pozoetaję 

BBKNARD WOJAK.

Wyleczony z ciężkiego i beznstan 
nego kaszlu, bólu w piersiach 

i duszności.
Dnla 12-ge Llat., 1902. Wiel. Newmanie:

Czuję alę ebowięzanym do podziękowania 
Ci. Donoazę, że lekar.twe otrzymałem któ­
ro dla mul. było bardz. akutecznem trdrż 
po pierwazem użyciu czułem aię 
[tak przy zażywaniu tych m«lyc™w‘z2,_ 
azedlem de r.upełneeo zdrowia. Wieś„ 1!or- 
dwznlejaze dzięki Cl akładam za wvl,°* .nie 
mnie > tej choroby, to jeat: bard’.Tp™wS 
karzeł, ciężar w pleralach I duaznoM wo- góle byłem bardzo chory, Jaketeż w>fr, c*o- 
robę tą przeatraazony. »mtcecno-

Zaayłajęc aerdeczne pozdrowienia- nozo- ataję w pokorze ’ p
WOJCIECH OSMOLĄ

No. 3 Gaa Houae Linę, Adama, Maea.

D A R M 0.
Załąoz 2c. znaczek pocztowy na for- 

0Pi8uJbcy, Jak ja leczę cho-

REYEREND NEWMAN,
1363 W. Lakest., Chicago, 111,

TAJEMNICĄ ЖТЛГ1 — t таз/.
Używajcie Dra Bonkera Complail n 

Cream i Dra Bonkera Mydło na Ko- 
pleksyę (Dr. Bonktr’s Campltzion Soap)

nie przez ich rzadkie wlaenotó leczX7 J. 
czynlaję aię do zdrowe) 1 pięknej J»k akaamlt сеть o Jakie) utrzymanie każda nIetiKi clę

Cempliilsił firtan

Utrzymujcie waazę wątrobę w etanie czyn­
nym przez używanie pigułek zwanych П. Bon k.r-a y.z.tabl. Lir аг П11«, bo cero 
dzie nędzną 1 umyel zgnębionym, leżeb^imr, ha 1№1с7к0ПП)в ■WKh “^ВД£а.ТХ

Te trzy preparacye otrzyma kałs. t.etm kolwlek zakątku Stanów żAdnocIobLa ’“‘L'! 
desłania |1.OO pod adresem: ych 1)0 ne

T. Z. XELOVVSK1,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwanke Ave, Chicago.

NOWY WYNALAZEK 
eNA WZMOCNIENIE I U- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie, w miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratory's: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 

Sta. W. Box 10«, Brooklyn-New York.

Kto potrzebuje — 
a clice kupić tanio! 

niechaj piszę <lo nas, opłaci się.
SPRZEDAJEMT:

wsjelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
cara*ścian katolików potrzebne—jako to: krzy- 

krzyżyki, ró/.afice, koronki. Dolskie medali­
ki, SfckMplerze, kropidła, kroplelnlczki, lichta- 

’““Pkl* figary *w., obrazki, książeczki i ksiątki do nabożebstwa.

rógafice, paski i szkapłerze dla 
bractwa śa. Franciszka i Józefa,

OBRAZY św. Pafiskich i narodowe.
1 wlenro«edJchtr“6w W ’““'“'ż«11 gątunkzch.

* KUSTRA w ramach, lub bez

u' °8KOWB w doborowym gatunku 
rtadkle l dekorowane dwu 1 jednoftmtowo dl» 
m z»7y1um.,ri,’tw kościclnJ'ch - Unl° - ““I 

BUKIETY 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy ko- 
«Wnych, lab ołtarzyków domowych po bardzo 
niskiej cenie. Cennik na żgdanle\

UGRUPOWANE FIGURY Sw. pod kopułkaml 
szkianneml, na ozdobnych podstawkach We­
wnątrz ozdobne w liście, lub wia ki i t d bar- 
dzo efektownie do oauwlenH w ołtarzyk domo- 

odpowiednie przed obroz. 
żądanie rozmaite) wlelko«cf. Cennik na

innT° CBC,łl mleć pljknle odrobiony farbami 
tuazowo portret z fotografii - niechaj etę do 

praktyki** m*'n " ,ym “wodxle pracazło to lat

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma-

PKZKTŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat. J
odm>wUdż₽<> k“U10gl d0,’czaJ’c S« markę na 

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
«54 Becher str. Milwaukee, Wie.

NAJLEPSZE MA8ZYNY D03ZYCIA

'•.i

aa najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie

THE 1 ARIOM SUPPLT CO.
Y 5, Nim kopicie Maszyną do szycia 

napiszcle po katalog, który wy- 
| eyłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:
THE MARION SUPPLY CO., 
771 Xilwauke» Ave- Chicago, 111.

jeżeli wam wypadaja. to my 
gwarantujemy ze nasze Yiowo 
wynalezione lekarstwo uwol­
ni głowę z łupieży, wzmocni 

korzenie, powstrzyma oa wy pada u i iw miejscu 
wypsdnigt.vch wyrosną howe, ładn gęste, mięk­
kie i wzmocnione włosy. Przyś.Pcie 11.00 a o- 
trzymacie butelkę tego lekarstwa nu pról>ę. Adres 
•ANIMATOR”. 3305 Auburn Ave.. Chicago, HL

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO

PIERWSZY 
NARODOWY BANP

W CHICAGO.
róg Jfonroe 1 Dearborn nllł.

KAPITAŁ 18,000,000.

WEKSLI:

Berlin — Niemcy, Wiedefi — Auatrya, Pettew 
bnrg — Rosya I wszystkie Inne europejskie kraj« 
jako też na wazystkle kursujące plenlądae.

LIST! KBEDTTOWB
dla użytku podróżnych w wszystkie cxeścl ŚW’.» 
ta, ściąganie spadkobieretw (scheaowv . was«', 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryt, Ba­
sy! 1 wszystkich europejskich krajów w» bariM 
umiarkowaną komlsyą.

•
ZARZĄD:

Jae. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. VI- 
ce-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prea.—Richard 
J. Street, Kasyer.—Holmes Hoge, Asst. Kasjer. 
—August Blum, Asst. Kasyer.—Frank B. BrowB« 
Asst. Kasyer.—Chas. N. Gillett, Aest. Kasy®*- — 
Frank O. Wetmore, Audytor.—Bmile K. Boleel, 
Zarządca dep. depozytów.—John B. Gardln, la- 
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max May, Al. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DTBEKTOBZT::
Samuel W. Allerton.—John H. Barker.—Geo D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Cum­
mings.—Chas. H. Conover.—James B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson MorriB.—Samuel M 
Nickerson.—Bugene 8. Pike.—Norman B. Beam 
—George T. Smith.—John A Spoor.—Otto Young

50 YEARS'
EXPERIENCE

Patents
Designs 

Copyrights &c.
Anvone sending a sketch «nd description may 

quickly ascertHin our opinion free whether an »nTentlon is probably p.deniable. Communlca- 
lions strictly contidrntlMl. HANDBOOK on Patents sent free, oldest agency for securing-patents.Entente taken through Munn A Co. receive tptcial notice, without churro, lu theScientific Hmcrican.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­culation of any «etentlOc journal. Terms. «3 a year: four months, f L Sold by all newsdealers. 
MUNN i Co.36'8'’"”“’- New York 

Branch Office. «25 F St* Washington. D. C.

TABAKI
BO ZAŻYWANIA

Niech przyśle to ogłoszenie i dołączy 25c w znaczkach po­
cztowych na przesyłką, a wyślemy mu odwrotną pocztą 4 słofkl, 
(każdy innego gatunku) tabaki do zażywania i cennik. Tabaka ta 
jest wyrabiana przez praktycznego fabrykanta Polaka od roku 18SW 
na sposób etarokrajekl. Tylko ta tabaka jest prawdziwa 1 pocho­
dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny

BIAŁEGO ORŁA.
Podrabianie jest wzbronione prawem. Kto jej raz spróbuje, ten 

ją zawsze bądzie kupował. Dla kupujących w większej ilości od 
stępujemy znaczny rabat. Adresować należy:

White Eagle Tobacco Faetory.
IUNACT WOLF, włażclelel. 391— 30S Grandy aro , Detroit, Mich. Znak ochronny Białego Orła.POLSKA APTEKA, 257

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych, 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 

na wszelkie choroby,
eaeeeeeeeaaeeeeeaeeeeeeeeesaeeeesąeeee»»aeeeeeeeee

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

: SEVERY— 
: LEKARSTWA
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦♦
♦
* SEVERY
< PROSZKI
:

i neuralgia 5 POKRZEPIA
♦
♦

peryodach
♦ śraierzają
A Nie wywierają żati-
Y “ych szkodliwych 
▼ wpływów na obieg 

krwi. Cena 25 ct.

♦'
♦
♦
♦
♦
♦

Severy 
Wzmocniciel;

Serca
s 

spiesznie zagradza * 
chorobom serca, * 
wodnej puchlinie, S 
osłabieniom, palpi- » 

r--------- Mg
ilacyi, tia- * 
omdlenia, w 
macnia i * 

a
* i 

•V

♦

uamuiuniuiu, paipi" w 
tacyi, nieprawidlo- * 
wej cyrkulncyi, tta- 
padom < 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga­
nizm. Cena $1.00.

SEVERY 
BITTERS 

żołądkowy

♦♦♦
♦
♦♦
♦
♦

» A

E»
*
E
*

e

POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 

na ból głowy * TRAWENIU,

działają szybko 
skutecznie na 

wszelkiego rodzaju 
ból głowy i neural- 

▲ gią, boleści przy 
r peryodach 1
♦ śraierzają

i

i u- 
febry.

Î ORGANA, 
ÎPOBUDZA w
♦«
;»
«Э

Do nabycia we * 
wszystkich apte- »: 
kachi magazynach * 
sprzedających le- * 
karstwa.

APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
1 ODŻYWIA 
CAŁY 
ORGANIZM

50 CT. i $1.00

♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦ 

zapewniają spoczy- ▲ 
«pk Cette 2R ct.

'♦
♦♦
♦
♦
♦
♦

reguluje wszelkie ф

♦
♦
♦
♦♦

PORADA ♦ 
J LEKARSKA * 

Î DARMO. ♦♦

* 
A A
AA
«
Jk

A

£ 
: 

A 
A. 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
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№ 
» 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
♦ 
A 
A 
A 
№ śI
A

Severy
Dziecięce
Krople

przynoszą ulgąprzynoszą ulgą i 
dają pokrzepiający 
sen maluczkim. 
Uśmierzają rzaią- 
cia i wiatry brzusz­
ne, usuwają kon- 
wulsye i febry, po­
magają trawieniu 1 
l.
tick. Cena* 25 ct.

Severy 
Kobiecy 
Regulator

niewłaściwości pe 
ryodyczne, prze­
maka kongestyą, 
leczy choroby or­
ganów rodnych 1 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1.

W. F. SEVERA
___ CEDAR RAPIDS. IOWA.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••MM 
Importerzy i Fabrykanci

TYTONIU, CYGAR, F4P1HO8OW I TABAKI DO Z A t Y W|A.H I A 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.

Turecki tytofi funt po 11.50, I1.T5, »2.00. »2.50, »3.00, »4.00 1 « 00. Tytoh roeyjakl SOc, 60c, 
TSc 1 ,1.00. Tftot do fajki ‘•Clgąre clipping " font 3Sc. Roęrjskl ęjtoh do fajki funt po 4Oc 
Tabaka do aa±rwanla funt po Sc 1 36c. Fapl»rOfV n tureckiego tytoniu eto yo 50c, rtc 1 ,1 
Maezyukl do papleroeów eztoka po 10c. Gilzy do papleroeów eetka po Tc 10c 1 ISc. Bibułki za 
tuzin Dacz.к Sc, 25с, 35с I 45c Cygarniczki grnrzkowe, Jabłonkowe 1 orzechowe po bc, Sc Z l“Ó? Kroi rótae^loTdo »6.00. Crcr. za pudełko z 50 eztnk.mi TJę. »1 00, ,1.5o, »i.ąo, J 

’k“8»w.5^^10“' ‘ ’1в •

MAGES & TRACKT, 779 иышют Chicago, iłluois.
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4 gazeta, folska.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Pollih Newspaper la th« la! ted States.

ijTSABiso Every Thursday.
ESTABLISHED 18T3.

lepreeente the intereetz of nearly 1.000,000 Polee 
reeiding throughout the United Siatce Canada.

Subscription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

1 year
6 month« 
8 month« 
1 month

x one time 
♦n« Ila« on« dm« • -
loading Hatter 40 cents per lln« of Insertion

Th* (TaieCa Poleka read in al! the Statoi 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America, South America, In Great Britalr 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia 
Switzerland. Turkey, In Asia, Africa and Aus 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is realy a Firet Cl cue Advertizing Jfidium.

All communicatione ought to be addreeeod:
W. OYNIEW1CZ, 

Pcbushkr “Gazkta Polska," 
i32 Noble st.^________ Chicago, Ill.

Mt LICH I tts.oo 
*ł«.ee »ló.oe

»«.00 
ts-oo 

75.

ko chcą, by nam oddano to, 
co nam przy pomocy takich 
manekinów jak ugodowcy, 
stańczycy i t. p. przemocą 
wydarto.

Tak panowie ugodowcy 
czy tam rządowcy, postępu­
ją tylko ludzie źli i przewro­
tni,^ludzie pozbawieni czci i 
honoru, jak wy postępujecie. 
Któż to widział lub słyszał, 
aby budzące się społoczeń- 
stwo nasze potępiać, gdy się 
rwie do pracy ku polepszeniu 
doli naszej.

O ty Polsko nieszczęśliwa, 
gdzież są dzisiaj twe obroń­
cę? Kiedyż twoja żyzna niwa 
zahaczy swobody słońce? .

A. Kalasiński i Ign. Matia, 
opiekunowie kasy.

Na przytulisko weteranów 
polskich w Krakowie sejm 
wyasygnował S‘25.00. Przy­
szły sejm odbędzie się w osa­
dzie Poznań, Ohio.

Po odśpiewaniu hymnu 
‘‘Boże coś Polskę", zakoń­
czone sejm VII Zw. Pol. 
w stanie Ohio.

* • have over too worke of our own Publication 
and Edition, and Imported Hooke.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

9«j'tanz« cia«ophmo pokkle w Stan. Zjedn.
Wychodzi we czwartek katdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
•F Stanach Zjedn., Jfekzuku i Kanadzie 92.00 
W Earopie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Auetralii .... 93 00
POSZTKIWAKIA krewnych i znajomych nk 

wynoszące jeHnego cala druku na jeden raz 
W centów, następnie połową ceny.

'OSZUKIWAK/A na jeden raz Jak 1 ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiąbioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

LB0.VE.VC'ł zmieniający pom eszkanfe, powinni 
podać erary adrea I dołączyć ’0c (w zna­
czkach poczt ) na opłatą zmiau«* adreau.

PIENIĄDZE należjr przesyłać przez Money 
Oruer, EzpiMo« lub w Hicie rećiatrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rekopiefrw nie twracamy.
Wazslkie ll«ty i pieniądze adresować naloty: 

W. DYNIEWICZ, 
632 Noble st., Chicago, 111.

Plrw'ca Kilęicarnl» Poluka w kmerjf ponlada-
Ketatki »prowadzone z Europy, oraz przetzłe 
tO) dzieł i dziełek właenego wydania i nakładu

TELEFON MONROE 125«

CHICAGO, CZERWCA, 19M.
L- - . . 1 »

WIEC NARODOWY.
W dzień Zielonych Świą­

tek odbył siQ we Lwowie 
wiec narodowy polski, zwo­
łany przez ludzi wybitnych 
w społeczeństwie naszem 
pod zaborem austryackim.

Celem tego wiecu było 
zbliżenie wszytkich warstw 
społeczeństwa naszego w 
pracy nad polepszeniem i 
podniesieniem warunków e- 
konomiczno-społecznych.

Wnioskując z tenoru obrad 
wiecowych, przyznać trzeba, 
że w społeczeństwie naszem 
rozpoczyna się zwrot ku lep­
szemu, bo wszyscy wieco- 
wnicy bez różnicy zapatry­
wań politycznych z zapałem 
przyjęli hasło: “w sprawach 
narodowych szanujmy się i 
pracujmy razem".

Daj Boże, aby hasło to po­
zostało na zawsze hasłem o- 
golnie polskiem, bo nam 
przedewszystkiem brak tej 
jednej zalety, która inne na­
rody czyni potężnymi i za­
możnymi.

A więc szanujmy się w 
sprawach ogólnie narodo­
wych.

‘‘Dziennik Poznański,” 
ten’drogowskaz partyi sprzy­
jającej rządowi, pisząc o wie­
cu narodowym polskim we 
Lwowie, jak zwykle pozo­
stał wiernym swym zapatry­
waniom politycznym, które 
my nazywamy zdradą naro­
dową. Pisze on bowiem, że 
wiec polski we Lwowie zwo­
łany przez kilku żółtodzio­
bów, nie ma żadnego znacze­
nia dla sprawy polskiej, o- 
wszem może mim tylko za­
szkodzić wobec zaborców.

Pierwszy więc "Dziennik 
Poznański" chcący ucho­
dzić za pismo poważne wyr­
wał się jak Filip z konopi i 
ośmiesza sprawę ogólnie pol­
ską i potępia w sposób nie­
przyzwoity wzniosłe hasło: 
szanujmy się!

Żółto widocznie musi mieć 
w dzióbie redaktor organu 
pana Kościelskiego, gdy mó­
wi, że wiec zwołany został 
przez żółtodziobów. Na wie­
cu polskim byli ludzie prze­
ważnie starzy i doświadcze­
ni, którzy w pracy dla spra­
wy narodowej posiwieli i po- 
garbieli; byli tam ludzie,któ­
rzy o łaski rozbójników po­
litycznych nie dbają, ale pra­
cują nad tern,jakby podnieść 
dobrobyt i imię narodu, spo­
niewierane przez takich re­
negatów, co się płaszczą i 
łaszą w Berlinie czy w Pe­
tersburgu; byli tam ludzie 
którzy każdemu śmiało w o- 
czy spojrzyć mogą i z czy- 
stein sumieniem powie­
dzieć, że nie brudzili swej 
dłoni judaszowskiemi sre- 
bnikami,—ludzie, którzy ni­
czyjej łaski nie pragną, tyl-

NISZCZĄCE ŻYWIOŁY.
Amerykę nawiedzają czę­

sto cyklony, powodzie i po­
żary, ale tak strasznych 
klęsk tych niszczących ży­
wiołów dawno Ameryka nie 
pamięta, jak w obecnych 
czasach.

Zniszczenie spowodowane 
przez wylewy, cyklony, o- 
gień i susze, dochodzi do mi­
lionowych strat i często je­
dnym rozmachem lub pod­
muchem zmiata z ziemi mia­
sta i twory kilkudziesięciole­
tniej pracy ludzkiej. W A- 
meryce i katastrofy są wiel­
kich rozmiarów.

Na nieszczęście katastro­
fy żywiołowe są w tym cza­
sie tak liczne, że zwracają na 
siebie uwagę nie tylko na­
szą, ale i całego świata. Naj­
więcej straty poczyniły wy­
lewy i pożary lasów, a naj­
liczniejsze ofiary padły pod 
huraganami. Przed paru ty­
godniami ogólną liczbę zgi- 
nionych w powodzi i cyklo­
nach podaliśmy na 406 osób; 
dziś niestety liczba ta jest 
znacznie zwiększoną.

W tych paru tygodniach 
Amerykę nawiedziły nowe 
katastrofy i porwały nowe o- 
fiary. Wylewy w East St. 
Louis zrządziły niepoweto­
wane straty obliczane na 
dziesiątki milionów dolarów, 
a niedawne oberwanie się 
chmury Oregon zmiotło z 
oblicza ziemi osadę Hep- 
pner o 1200 mieszkańcach 
i zabrało około 350 ofiar. 
Czy trzeba okropniejszej i 
więcej destruktywnej kata­
strofy?

Straty zrządzone przez 
wylewy w stanach Kansas, 
Illinois, So. Carolina, Geor­
gia i Missouri, podają w 
przybliżeniu na $25,(XX),(XX). 
Bezdomnych jest przeszło 
57,(XX) osób. Nie mniejsze 
straty zrządził ogień i su 
sza na wschodzie.

Przez leśne obszary Nowej 
Anglii i Adirondacku, prze­
szedł niszczący ogień, paląc 
lasy i osady, a także zasiewy. 
Cały ten teren jest spusto­
szony. Straty dopają na $26,- 
(XX),000. Szczęściem straty 
w ludziach nie znaczne. Su­
sza zaś w tych okolicach 
zrządziła straty na $75,000,- 
(XX).

Radko kiedy żywioły spra­
wiły tyle spustoszenia w sto­
sunkowo tak krótkim czasie.

KATASTROFA NA MORZU.
Szczegółj’ strasznej katastrofy 

okrętowej na Skaldzie niedale­
ko Antwerpii, której ofiarą pa- 
dło między innemi dziewiętnastu 
emigrantów polskich, przeważnie 
z Galicyi, tak opisuje korespon­
dent warszawskiej “Gazety pol­
skiej” :

“Statek "Huddersfield”, na 
którj-m znajdowali się emigran­
ci, wypłynął z Antwerpii w ubie- 
gły wtorek, o godzienie 8 wie­
czorem. Noc była jasna i ciepła. 
Pasażerowie, korzystając 'z tego 
pozostali na pokładzie aż do 
godzinj- mniej więcej 11. O tej 
porze większa część emigrantów 
zeszła do kajut, część zaś pozo­
stała na pokładzie. W pół godzi­
nj’ potem, około godziny 114 u- 
kazał się ze stronj’ przeciwnej 
parowiec. Był to, jak się później 
okazało, statek norwegski “Uto” 
płynącj’ z Rotterdamu. Ponie­
waż każdj- z parowców’ trzymał 
się stosownie do regulaminu, 
brzegu przeciwnego, niebezpie­
czeństwo zdawało się wykluczone. 
Nagle, będąc prawie już na jed­
nej linii z “Huddersfieldem” 
“Uto” zmienił kierunek z przy­
czyn dotąd niewyjaśnionj’ch,przy 
czem wpadł całą siłą pary na 
‘TIuddersfielda”. Skutek był 
straszny, albowiem “Uto”, zde* 
rżąc się z "Huddersfieldem”, 
zrobił ostrzem swem dziurę z 
prawej strony, to jest właśnie 
tam, gdzie znajdowały się kabi­
ny emigrantów. W przeciągu kil­
ku sekund woda zalała kabiny, 
tak, że zaledwie parę osób zdo­
łano uratować. Reszta w ilości 25 
osób poszła wraz z okrętem na 
dno. Znajdujących się na pokła­
dzie emigrantów, w liczbie 16, 
oraz załogę zdołano uratować. Z 
pomiędzj’ 25 ofiar tej niesłycha­
nej katastrofy, 19 było Polaków 
5 Włochów i 1 Rosyanin. Oto 
nazwiska Polaków którzj’ ’zginę­
li: Popowicz, Karpiuk z żoną i 
dzieckiem, Jan Bobonowicz, Teo­
dor Tezabas z żoną i dwojgiem 
dzieci, Bazyli Kowaluk, Dj-mitr 
Baziuk, rodzina Danj’szczuk—6 
osób, Strzeleckich dwoje, Lud­
wik Swirski.

Gazetj’ antwerpskie—trzeba to 
podnieść z uznaniem-zajęły się 
gorliwie emigrantami naszymi, 
piętnując w szczególności nielu­
dzkie postępowanie kompanii, 
która pozostawiła ocalonych przez 
okręt "Uto” Polaków bez poży­
wienia przez cały 
po katastrofie.

Kolonia polska 
Antwerpii zajęła
emigrantami gorliwie, zaopatrując 
ich w odzież i pieniądze. Wszyst­
ko bowiem biedacj’ stracili.

Antwerpska prasa, podnosi z 
uznaniem dzielne zachowanie się 
niektórych Polaków w czasie ka­
tastrofy. W szczególności niejaki 
Antoni Hryniewiecki z Galicyi, 
wzbudził podziw swoim heroiz­
mem, wyciągając z topieli z na­
rażeniem własnego życia 5 osób. 
Dochodzenie karne, wytoczone 
przeciw kapitanowi statku [nor­
weskiego "Uto” wykaże zapewne 
przyczynę katastrofy.

następny dzień

studencka w 
się ocalonymi

SEJM VII ZW. POLAKOW 
W TOLEDO, 0.

W dniach 15 i 16 crewca 
odbył się w Toledo, Ohio, 
VII sejm Związku Polaków 
wstanie Ohio. Na sejm przy- 
jyło 44 delegatów. Presem 
sejmu był T. Matia, marszał- 
dem T. Zołnowski, a sekre­
tarzem S. Piotrowski.

Po nabożeństwie odbytem 
w kościele św. Jadwigi otwo­
rzył prezes sejm VIL Ze 
sprawozdania Zarządu Cen­
tralnego okazuje się, że w 
minionym roku założono 5 
nowych grup, a nowych 
członków przystąpiło 237. 
Od ostatniego, sejmu umarło 
6 członków i 8^żon cżłonków, 
obecnie liczy związek 1165 
członków czynnych.

Oprócz załatwienia bieżą­
cych spraw sejm nic nowego 
nie przeprowadził, oprócz 
prawa, mocą którego żaden 
członek nie może piastować 
jednego urzędu dłużej jak 
dwa lata.

Do Rządu Centralnego wy­
brano na'następny okres o- 
jywateli: Telesfor Olsztyń­
ski; przezes ‘ 1 ’
wiceprezes ; 
sekr. jen. ; 
tasyer; J.

OD WYDZIAŁU. 
WYKONAWCZEGO.

Ruch Federacjjny z dniem 
każdym się wzmaga. W Buffalo 
za przykładem parafii św. Stani­
sława, w której już istnieje osa­
da federacyjna dyplomowana, po- 
szłj’ parafie św. Wojciecha, św. 
Jana Kantego i św. Kazimierza 
i wzięły się do organizowania 
osad federacyjnych u siebie. O- 
statnia z parafii złożyła 
wet aplikacye z prośbą 
jęcie do Federacyi.

Milwaukee prawie we 
kich parafiach polskich
ranieni p. Czapiewskiego idea 
federacyjna z dniem każdym się 
wzmaga.

Energicznie nad rozkrzewie- 
niem Federacyi pracują również 
Wiel. Księża: Klonowski w Wil- 
kes Barre, Pa., Młynarczyk w 
New Kensington, Zubowicz w 
South Bend, Ind. Tylko w na­
szem Chicago idzie trochę ospa­
le. Na dwadzieścia przeszło para­
fii polskich tylko dwie osadj’ 
federacyjne to stanowczo za ma­
ło.

już na-
o przy-

wszyst- 
zii sta-

; A. Tylicki, | 
T. Sowiński, ' 
T. Dłużyński, 
Szezutkowski,

Spis ludności polskiej w Ame­
ryce o tyle w zeszłym tygodniu 
postąpił naprzód, że szematy sta­
tystyczne Wydz. Wykonawczemu 
nadesłali Wiel. Księża: F. Rusin, 
W. Polaczyk, Młynarczyk, II. Or­
łowski, II. Schneider, P. 'Bud­
nik. T. Szadziński, S. Pniak, A. 
Iwanów, J. Biela, K. Paluszka, 
W. A. Becker, Ig. Maciejow­
ski, M. Kłosowski, J. Culkow- 
ski.T. A. Klonowski, J. Herr, A. 
Drewnicki, I. Puluch, L. J. 
Peściński.

Z listu Wiel. k. Maciejowkie- 
go dowiadujemy się, że używanie 
karteczek do wielkanocnej spo­
wiedzi w dyecezyi Harrisburg, 
Pa., jest wzbronione.

Komitet redakcyjnyjWyd. Wyk. 
mający nadzór nad maj»cemi się 
opracować referatami na następ­
ny Kongres, rozpocz»! już for­
malnie swój» pracę. W tych bo­
wiem dniach do szczególnych re­
feratów wystosował nastęującj- o- 
kólnik:

Chicago, 15 czerwca 1903. 
Szanowny Panie!
Na posiedzeniu Komitetu Re­

dakcyjnego, odbytem w dniu 21 
bm. w obecności sekretarza Wy­
działu Wykonawczego ostatniego 
Kongresu polsko rzymsko-kato­
lickiego, postanowiono co nastę­
puje:

Uważać każdego obywatela, 
którego nazwisko figuruje na pier- 
wszem miejscu mianowanych w 
dniu 28-go maja, przez Wiel. Ks. 
F. Wojtalewicza komitetów, za 
przewodniczącego odnośnego ko­
mitetu.

Zalecić wszystkim komitetom 
zbierać się tymczasem przynaj­
mniej raz w tydzień, dobieraj»c 
sobie w razie potrzeby osoby 
kompetentne i godne zaufania, 
i omawiać szczegółowo i wyczer­
pująco wytyczne punkta tych 
spraw, które maj» być 
ne w opracować się 
referatach.

Zapowiedzieć, że na
września zwoła Komitet Redak­
cyjny poszczególne Komitety na 
posiedzenie, w celu dowiedzenia 
się o postępie ich prac przygo­
towawczych i udzielenia im wska­
zówek dalszego działania, ażeby 
ze wszystkich opracować się ma- 
j»cych referatów utworzyć jed- 
n», możliwie doskonal» całość.

Postanowiono nadto ogłosić 
odezwę za pośrednictwem na­
szej prasy, upraszając» wszyst­
kich ludzi dobrej woli, ażeby swe- 
mi uwagami i wnioskami ułat­
wiali komitetom ich trudną, lecz 
wdzięczną pracę obywatelską.

Z poważaniem Kazimierz Neu­
man, Modest Maryański, 
Szwaj kart,
Wydz. Wyk. Ii-go Kon., 
Rzym.

Przy tej sposobności odzywa­
my się także do Szan. Publicz­
ności z prośbą o nadesłanie swych 
uwag i informacyi w kwestyach 
szkolnictwa, rozwoju polityczne­
go, przemysłu i handlu, emigra- 
cyi i kolonizacyi, organizacji 
polskich i wreszcie w kwestyi 
tyczącej się duchowieństwa na 
ręce niżej podpisanego, który na- 
desłanj’ materyał odda poszcze­
gólnym komisyom do łaskawego 
zużytkowania.

Ks. K. Sztuczko O. S. O. 
540 Noble str., Chicago, 111.

poruszo-
mających

początku

Adam
Komitet Redakcyjny

Pol.
Kut.

EMIGRANCI A KARY.
W “Przyjacielu Ludu” piszę 

Stapiński:
Z wielu stron otrzymujemy 

zapytania, czy polakowi z zabo­
ru moskiewskiego, albo pruskie­
go wolno przybyć do Galicyi na 
stałe. Otóż odpowiadamy, że 
tak jest, wolno. W państwie au- 
stryackiem, a więc i w Gali­
cyi prawa konstytucyjne pozwala­
ją przebywać obywatelom z in­
nych państw i byleby się tylko 
po ludzku sprawowali, to mog» 
stale przebywać. Takim obcym 
poddanym wolno w Galicyi ku­
pować grunta, kamienice i wszel­
kie nieruchomości, wolno im 
prowadzić handel, zakładać fa­
bryki, rzemiosła wykonywać i 
wszystko im wolno, tak samo jak 
tutejszym obywatelom, z tym wy­
jątkiem, że nie mog» należeć do 
towarzystw politycznych i nie 
maj» prawa wyborczego do Sej­
mu i innych ciał przedstawiciels­
twa, ale też w zamian za to ob­
cy poddani wolni s» od obowiąz­
ku służby wojskowej. Tak samo 
więc i obywatel Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki, czy to Po­
lak, czy Anglik lub Francuz, 
może w Austryi a więc i w Ga­
licyi zamieszkać na stałe.

Polacy z Austryi i Galicyi, 
którzy wyemigrowali do Ameryki 
i przyjęli tamtejsze obywatels two 
(pełne papiery) mog» bezpiecznie

!>•

wracać do Galicyi za paszporte m 
amerykańskim i włos im z gło­
wy spaść nie śmie, ani żadne 
kary wojskowe nji takich nie mo- 
gą być nakładane. Musza jednak­
że mieć paszport amerykański 
przy sobie, aby się nim zasło­
nić przed władzami austryackie- 
mi. Dla tern pewniejszej ochro­
ny praw obywateli amerykańskich 
w Galicyi, ma być we Lwowie 
ustanowiony konsulat amery­
kański.

KOMETA ZNISZCZY AZYĘ!
Pod tym nagłówkiem podaję 

chicagoska “Tribune” wiadomość 
następującej treści:.

“Dnia 22 czerwca 1900 roku za­
częła się obniżać większa część 
Azyi, tworzyć łożysko morskie a 
równocześnie zaczyna się z pod 
oceanu Spokojnego wynuźać no­
wy kontynent. Proces ten po­
trwa trzy lata. Ten nowy konty­
nent obejmować będzie 3000 mil 
szerokości a 5000 mil długości.

W miesiącu czerwca 1899 roku 
oderwała się od słońca kometa i 
dąży w kierunka naszej ziemi. 
Spadnie ona w północnej Sybe- 
ryi w roku 1903 22 czerwca, i 
jest ona tak olbrzymia, że cała 
ziemia się zatrzęsie, gdy ta ko­
meta spadnie. Ziemia nasza wyj­
dzie z dotychczasowej równo­
wagi na jakie pięć lat.

Taką mniej więcej wiadomość 
zakomunikował dziennikowi “Tri­
bune” niejaki Adolf F. Ileuer- 
mann.

Ponieważ korespondent za wiele 
prawi o wyjściu z równowagi zie­
mi, obawiamy się, że rnusiał on 
utracić równowagę umysłu i ka­
tastrofa napewno grozi jego umy­
słowi a nie Azyi.

LIST KOŚCIUSZKI.
“Ja Tadeusz Kościuszko, wy­

bierając się do wyjazdu z Ame­
ryki, oświadczam niniejszem i roz­
porządzam, że jeślibym nie po­
zostawił innego testamentalnego 
rozporządzenia moja własnością 
w Stanach Zjednoczonych, niniej­
szem upoważniam mojego przy­
jaciela Tomasza Jeffersona, by 
jej całej użył na wykupienie 
negrów z pomiędzy jego włas­
nych lub innych, na obdarzenie 
ich wolnością w mojem imieniu, 
na danie im wykształcenia w 
przemyśle lub w innym kierunku, 
i na odpowiednie pouczanie ich 
w nowych warunkach bytu, o o- 
bowiązkach moralności, które mo­
gły by z nich dobrych ^bliźnich, 
dobrych ojców, lub dobre matki, 
dobrych mężów i dobre żony; o 
ich obowiązkach jako obywatele 
przez pouczanie ich, by stali się 
obrońcami swej wolności i swego 
kraju, porządku w społeczeństwie 
i wszystko co może ich uczynić 
szczęśliwymi i pożytecznymi i 
czynię wykonawcy niniejszego 
wymienionego wyżej Tomasza Je­
ffersona. T. Kościuszko.

5 maja 1778.”

ZABIJANIE STARCÓW.
Jakucka urzędowa gazeta dono­

si, że obyczaj zabijania niedołęż­
nych starców istnieje dotychczas 
u tuziemców jakuckiego obwodu, 
a mianowicie u Czukczów. Sta­
rzec, który sobie życzy umierać, 
zaprasza w tym celu wszystkich 
krewnych i sąsiadów, nawet Mo­
skali. Wszystko przygotowuje się 
najuroczyściej; sprawiają ofierze 
nowe ubranie z białych skór, 
nowe sanie i nową uprząż dla re­
niferów, mających odwieźć zmar­
łego na tamten świat. Gdy wszyst­
ko gotowe, starzec siada w ka­
cie jurty i objawia, czy chce być 
zabity
szony arkanem; wolę jego 
pełniają 
ubranie 
a ciało 
którego
saniach. Obecni maź» się krwią 
zabitego i oddają mu ostatnie 
hołdy podczas palenia stosu. Po 
należytej stypie_ wszyscy rozjeż­
dżają si?- Ten obyczaj święcie za- 
howuja nawet ci z tuziemców, 
którzy sa zapisani do prawosław­
nej cerkwi.

nożem, spisą, czy udu- 
wy- 

najbliżsi krewni. Potem 
krają na drobne szmaty, 
ofiary pala na stosie, do 
je dowożą na nowych

PODZIĘKOWANIE.
Ja niżej podpisany, składam 

ks. proboszczowi K. Kozłowskie­
mu i organiście F. Pawłowskie­
mu i wszystkim parafianom w 
Lemont, 111., jako też ks. pro­
boszczowi i parafianom w Joliet, 
Ul., serdeczne podziękowanie za 
ofiary złożone na polski kościół 
w Kansas City, Kan., i 37 po­
wodzią dotkniętych Polaków.

Z uszanowaniem
Marcin Paradowski.

Tu leży piekarz 
Boże go nie karz, 
Ze robił bułki 
Tak jak pigułki.

Korespondencye.

różnych miast 
Rano o godzi- 
napływać To- 
tak wojskowe 
Po krótkiem 

półkownika 
w hali uła-

stwo ma wartości $600, depozyt 
w banku $1257.49; co powinno 
każdego czytającego Polaka za­
chęcić do popierania i wstępo­
wania do tak dobroczynnego to­
warzystwa, aby być gotowym 
gdy nas ojczyzna na pomoc za­
woła. Pamiętajmy o tern żeśmy 
winni dług swej ojczyźnie!

Z bratnieni pozdrowieniem
W. Gerwatowski. 

Union City, Conn. Box 87.

Kennedy, kła- 
rodziców pol- 
dzieci wycho- 
obywateli Po- 
pragnie dobra

UNION CITY, Conn.—Szano­
wną Redakcyę Gazety Polskiej 
w Chicago, 111., upraszam uprzej­
mie, o umieszczenie niniejszej 
korespondencyi w swempiśmie.

W dniu 30—31 maja obcho­
dziliśmy uroczyście pamiątkę Kon- 
stytucyi 3-go Maja, w której 
brało udział przeszło 2000 Pola­
ków przybyłych z 
stanu Connecticut, 
nie 8-ej. zaczęłj- 
warzystwa polskie 
jako i cywilner 
przywitaniu przez 
A. Sokołowskiego
nów polskich, ruszj’ły Towarzy­
stwa na wymarsz do hali Germa­
nia. Parada zrobiła ogromne wra­
żenie na Amerykanach, którzy nie 
mogli się nadziwić postawom i 
mundurom polskim. Marszałkiem 
obchodu był ob. A. Sokołowski, 
który podzielił takowe na 3 dy- 
wizye a przy odgłosie muzyki, mo­
żna wnosić że wszystko to wyglą­
dało odświętnie. W angielskim ję­
zyku na hali rozpoczął mowę 
Eks senator Wm. 
dąc nacisk na 
skich, aby swoje 
wali na dobrj’ch 
laków, bo kto
swej Ojczyzny, ten z pewnością 
będzie dobrym obywatelem Sta­
nów Zjeduoczonj’ch, i gdy Pola­
cy posiędą rozmaite urzęd.y i po- 
sadj- w tym kraju, mogą się 
przyczynić do odzykania nie­
podległości swej [Ojczyzny. Mo­
wę jego nagrodzono grzmotem 
oklasków. Po nim przemówił o- 
bywatel II. Sokołowski, dzięku­
jąc senatorowi za jego mowę.

Następnie muzyka z Chicopee 
Falls, Mass., zagrała hymn A- 
meryka; przyznaję że muzyka 
K. Pułaskiego z Chicopee za­
sługuje na szczere uznanie za jej 
pracę bezinteresowną. Nastąpiła 
deklamacya Maryi [Sułowskiej; 
potem miał mowę ob. Piotr Bia­
łecki z Jersej- City, który zo­
stał zaproszony na ten dzień przez 
komitet; mowa p. Białeckiego 
wywarła wielkie wrażenie na 
słuchaczach, bo byłobj’ zbytecz- 
nem pochwalać to co już było 
wychwalane. Najlepszą pochwałą 
było to, że wszysej’ 'słuchali do 
końca a za nagrodę otrzymał bu­
rzę oklasków. Deklamowała Klar- 
cia Rybczyńska jak również pan­
na Maryi Gierymska. W końcu 
przemówił ob. Kuzmieński dzię­
kując wszystkim i za wszystko, 
bo tak pięknego obchodu jak o- 
becny dawno nie widziano. Prze­
mówił jeszcze M. J. Brzeziński z 
Waterbury, który powiedział, że 
83 lat nie widział tak pięknego 
zebrania. Muzyka zagrała “Je­
szcze Polska nie zginęła”. Ob. 
A. Sokołowski na zakończenie 
powołał wszystkich do odśpiewa­
nia Boże coś Polskę. Po połu­
dniu rozpoczął się bal, który 
trwał do późnej nocj- przy dźwię­
kach doborowej muzyki. Komi­
tet niniejszego obchodu składa 
serdeczne podziękowanie wszyst­
kim mówcom deklamatorom i 
Szanownej Publiczności staropol­
skie Bóg zapłać.

Komitet: Paweł Baliński, Adam 
Kużmieński, Kasper Królikow­
ski, Aleksander Krzyżański, 
Franciszek Klonowski.

Union City, Conn. W dniu 31 
maja 1903 roku. Tow. Ułanów 
Polskich 8-go Pułku Ks. J. Ponia­
towskiego obchodziło swoją rocz­
nicę 10 letnią swego założenia, 
w pięknie udekorowanej hali Ze­
brały się Towarzystwa i miejsco­
wa publiczność, gdzie przemawia­
li Ob. A. Sokołowski, 
niieński, P. Białecki, 
czyński. Deklamowali:
wski, J. Zawadzki, J. Kruliko- 
wski, A. Langiewicz. W końcu 
przemówił A. Sokołowski, pro­
sząc o składkę na Skarb Narodowy 
Polski. P. Helena Chylińska i Ma- 
rya Gierymska zebrałj’ $12. Na 
zakończenie odśpiewano “Boże 
Coś Polskę.” Sekretarz odczytał 
sprawozdanie działalności 10 let­
niej, jak następuje: Od założe­
nia Towarzystwa Ułanów Pol­
skich w dniu 20 Listopada 1892 
roku członków w towarzystwie by­
ło 175, z tych opuściło Towa­
rzystwo dla różnych przyczyn 95 
członków, pozostaje w towarzy­
stwie do dnia 30 maja 1903 ro­
ku 80 członków. Wsparcia w 
chorobie czyli benefitu Towarzy­
stwo wypłaciło $285.85; w prze­
ciągu lat 10-ciu nikt nie umarł.

W Towarzystwie Ułanów Pol­
skich, do dnia 30 maja 1903 ro­
ku Msze św. były zakupywane za 
poległych braci w walce za oj­
czyznę, co roku w dniu 29 
listopada. Dochodu w Towarzy­
stwie U. P. było $8575.75, z 
z tego rozchód $6218.26; pozo­
staje rzeczy w Towarzystwie 
wartości $500, gruntu To warzy-

A. Kuź-
A. Ryb-
W. Suto-

ADAMS, Mass. — Szanowna 
Redakcyo. Upraszam niniejszem 
o umieszczenie w łamach swej 
gazety poniższ» korespondencyę. 
Ja niżej podpisany chciałbym 
też donieść naszym rodakom 
Ameryce jak my żyjemy tu 
tej małej osadzie polskiej w 
dams. Mass, i jak nam się 
powodzi. Otóż w tym 
cu czerwcu rok mija jak ludność 
nasza polska w liczbie przeszło 
2500 dusz polskich oczekiwaliś­
my i staraliśmy się o ile możno­
ści u ks. biskupa w Spring- 
field, Mass., o swego własnego 
kapłana, Pan Bóg wysłuchał 
próśb ludu i po długiem oczeki­
waniu otrzymaliśmy gorliwego 
kapłana ks. F. M. Kopytkiewi- 
cza, który ix> raz pierwszy przy­
był do nas w czerwcu 1902 i po­
został w naszej nowej polskiej 
parafii, gdzie poniósł on dużo 
starania do tego czasu i ma je­
szcze dosyć utrapienia w tej para­
fii, ber nie miał nawet odpowie­
dniego mieszkania, tylko tułał się 
jak mógł, mieszkał w lichem po­
mieszkaniu i bez żadnego ume­
blowania. Nie zważał na to, ale 
wzigł się szczerze do pracy w 
swej parafii, tak że założył To­
warzystwo Sw. St. Kostki, towa­
rzystwo młodzieży polskiej, bra­
ctwa dzieci Maryi, czyli bractwo 
Różańca św. Oprócz tego jest tu 
od dłuższego czasu Towarzystwo 
Sw. Michała Archanioła czyli bra­
ctwo Rycerzy Polskich, które się 
ma dobrze i bardzo ładnie się 
rozwija. Z przybyciem do nas 
ks. F. M. Kopytkiewicza mieliś­
my kupiona pod kościół lotę i 
przeszło 3 tysiące gotówki, a że 
lota ta nie była dla całej para­
fii odpowiedni» pod kościół, po­
nieważ znajdowała się w niskim 
położeniu, otóż zaniechano ten 
plac pod budowę kościoła. Dzię­
ki staraniom ks. naszego, wyszu­
kał odpowiedni» lotę pod koś­
ciół za 15 tysięcy dolarów i ta­
kowa jest już dawno wypłacona, 
a do tego w kasie znajduje się 
kilka set dolarów na rzecz ma­
jącego budować się kościoła w 
naszej parafii. Zawdzięczać mamy 
naszemu kapłanowi, że potrafił 
w tak krótkim czasie wypłacić 
loty pod kościół w sumie 15 ty­
sięcy doi. oraz że i w kasie znaj­
duje się kilka set na kościół go- 
tówk». Jednak przyznać i to mu­
simy, że ile możności ks. pro­
boszcz potrafił nakłonić naszych 
parafian do niesienia kolekty na 
kogo wiele przypadło, ale czy 
wszyscy nieśli? Gdzie tam! Jeden 
już wypłacił całych 25 dolarów, 
drudzy połowę inni część tylko, a 
prawie 3 część jest takich, że nie 
dali jednego centa; bardzo wielu 
jest też takich parafian, którzy 
żałuj» nawet tej kolekty, którą 
płacimy przy drzwiach kolektoroir 
po 15 cen. jako wstępne w niedzie­
lę na mszę św. lub na sumę. Ta 
cy zupełnie nawet do kościoła nit 
chodź», chociaż maj» dzięki Bogu 
i centy i dobrze zarabiaj».

Nabożeństwa odprawiane by­
waj» w starym francuskim ko­
ściele, msza św. zaczyna się za­
wsze o godzinie 8 rano, a suma o 
10 przed południem ale czy wszy­
scy chodź» do kościoła? Na tańce, 
karty to ich nie brak, gdzie strą­
cą ciężko zapracowany swój grosz. 
Słuchajcie bracia rozkazów swych 
przełożonych, a najwięcej Pana 
Boga, bo za zaniedbanie i nie 
dopełnienie obowiązków czeka 
nas kara.

Cent dani' w kościele lub ko­
lekcie na kościół Pan Bóg Ci po­
liczy na s»dzie Bożym. Nie bądź­
my tak zatwardziałego serca 
na cel tak «’spaniały, ale ile moż­
ności uczęszczajmy na naukę 
w kościele, chociaż raz na tydzień, 
w niedzielę na mszę św. lub na 
sumę, opłacajmy swoje kolekty a 
da Bóg 
stanie u 
nia Boża 
wspólnie 
nem naszym cześć -i modły u stóp 
Najświętszej Maryi Panny skła­
dać będziemy, która się za nami 
będzie u syna swojego Jezusa 
Chrystusa wstawiała za co 
też niebieską zapłatę otrzymamy 
w niebie. Z bratniem pozdrowie­
niem F. B. Wacławski, 23 Spring 
str., Adams, Mass.

w 
w

A- 
tu 

miesi»-

doczekać tej chwili że, 
nas wspaniała świąty- 
w naszej parafii, gdzie 
wszyscy wraz z kapła-
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Wiadomości Krajowe.
Nadużycia pocztowe.

i WASHINGTON. 18 czerwca - 
W departamencie pocztowym od­
kryto nowe nadużycia. Oto Ja­
mes T. Metcalf, seperintendent 
wydziału wysyłek pieniężnych, 
został suspendowany za naduży­
cie przy wydawaniu kontraktów 
faworytowanym przez siebie fir­
mom.

Były superintendent departa­
mentu roznoszenia listów,Machen. 
•oskarżony o sfałszowanie czeku na 
$400 i przywłaszczenie pieniędzy. 
Nadto odkryto .nadużycia przy 
wypłacaniu pensyi.

Metcalf oddawał kontrakty fir­
mie, gdzie jego syn pracował, 
pomimo iż inne firmy podawa­
ły niższa ofertę, Machen zaś spie­
niężał czeki fałszując podpisy.

Czwarty pomocnik poczmis- 
trza Bistów przedłożył zupełny 
raport zdający sprawozdanie ze 
śledztwa przeprowadzonego. Ze 
sprawozdania okazuje się, że po­
bierano płacę za robotników ni­
gdy w departamencie pocztowym 
nie pracujących i że w depar­
tamencie zatrudniano ludzi bez 
odpowiednich kwalifikacyi, i że 
w końcu urzędnicy znajdujący 
się na liście nigdy w ofisach nie 
pracowali.

Straszne morderstwo.
MIDDLETOWN, Conn., 18 

czerwca.— Dnia 12 tego mie­
siąca została w tutejszej mieści­
nie popełniona straszna zbrodnia. 
Ofiary zbrodni padła Maryann 
Czaja, żona Wojciecha Czai, 2a 
letnia kobieta.

Morderstwo zostało popełnione 
w biały dzień. Mąż jej pracował 
w warsztatach kompanii Rock- 
fall Woolen Co., kobieta zaś zo­
stała w domu, jak to czyniła już 
od lat dwóch. Nad wieczorem 
znaleziono ją zamordowaną.

Znalazł ją bez duszy jeden 
ze stołowników Jan Myjak, któ­
ry przed innymi z pobliskiej 
fabryki do domu powrócił.

Kobieta leżała na podłodze w 
kałuży skrzepłej krwi a okrwa­
wiona siekiera leżała przy niej.

Czaja miała trzy rany w.głowie, 
twarz okropnie była zmiażdżona, 
wargi przecięte, wszystkie zęby 
prawie wybite, ręce pokaleczone 
i do połowy kark przecięty.

Marya Czaja pochodziła z Gali- 
cyi, ze wsi .lany, obok Radomyśla, 
z powiatu mieleckiego. Mąż jej jest 
rodem z Czermina, z tego samego 
powiatu co zamordowa na żona.

W domu znajdowało się prze­
szło $700 gotówką, lecz nie zgi 
nęło ani centa, więc pokazuje się 
że morderstwo było z zemsty, 
a może też z zazdrości.

Policya rozwinęła energiczne 
śledztwo, lecz do tej pory nikt 
jeszcze nie został aresztowany.

Żąda 8200.000.
*SCKANTON, Pa., 18 czerw­

ca.—Adwokat Weihle z Bingham- 
pton żąda $200,000 wynagro­
dzenia za usługi strajkierom od­
dane. A że prezydent Mitchell 
nie spieszył się z wypłaceniem 
żądanej sumy, przeto Weihle po­
stanowił drogą sądową skolekto- 
wać należytość. M eihle więc za 
skarżył prezydenta Mitchell o 
$200,000 za poradę adwokacką. A- 
dwokat twiedzi, że omyślił plan 
zakończenia strajku za pomocą 
arbitracyi, który plan,następnie zo­
stał przez prezydenta polecony i 
wykonany.

Prezydent górników Jan Mit­
chell powiada, że tak wysokiej 
sumy nic zapłaci, bo kopalnie 
węglowe nie stosują się do wy­
roku komisyi arbitracyjnej i 
lekceważą jej decyzyę.

Pożar w kościele.
PLYMOUTH, Pa., 18 czerwca. 

—W nocy z niedzieli na ponie­
działek o 2-ej godzinie wybuchł 
pożar w kościele Panny Mary i, 
zniszczył wielki ołtarz i organy, 
tak, iż na niejakiś czas musi 
kościół być zamknięty i oddany 
do reperacyi. Szkody wyrządzo­
ne wynoszą około $1000. Z jakiej 
przyczyny ogień wybuchł nie 
wiadomo, a szkody były znacz­
nie większe, gdyby natychmiast 
nie zaalarmowano straży ognio- 
wej,lktóra zapobiegła rozszerze­
niu się ognia.

Zderzenie pociągów.
CEDAR RAPIDS, la., 18 czer­

wca.—Z powodu zderzenia się po­
ciągów, osobowego Rock Island 
i towarowego do przewożenia 
żwiru w Elmira, 20 mil na połu­
dnie ztąd, trzy osoby zostały za­
bite a 4 ranne. Przypadek powyż­
szy wydarzył się dla tego, że 
pociąg służący do przewożenia 
żwiru na czas nie zdołał usunąć 
się z torów zanim pociąg oosbo- 
wy nadszedł.

Niewolnictwo.
MONTGOMERY, Ala., 19 czer­

wca.—Chociaż niewolnictwo zo­
stało zniesione, w teoryi jednak 
istnieje ono w wielu miejscacli 
w praktyce. W ostatnich czasacłi 
zwrócono baczniejszą uwagę na 
murzynów za naganne zachowa­
nie się i odkryto smutne nadu­
życia.

W niektórych miejscowościach 
istnieje prawo, że skazany na 
więzienie murzyn za pomniejsze 
przestępstwo, może być sprzeda­
ny na licytacyi i termin więzie­
nia odbyć na plantacyi u farme­
ra, który go kupił. Prawo było 
haniebnie nadużywane.

Oto śledztwo wykazało, że koń- 
stable i szeryfi trudnili się po- 
prostu sprzedawaniem murzynów 
w niewolę za wynagrodzeniem- 
Gdy plantator potrzebował ludzi 
do pracy, konstabel lub szeryf 
wychodził na polowanie murzy­
nów. Aresztowani bywali sta­
wieni przed sędzią pokoju a ten 
zaprzedawal ich w niewolę plan­
tatorowi. Niewola w niczem nie 
różniła się od tej, jaka panowa­
ła przed wojną domową.

Wydaleni.
NEWCASTLE, Pa., 19 czer­

wca.—W. F. Jankowski, federa­
lny inspektor emigracyjny, a- 
resztował tu pięciu Anglików 
pracujących dla Newcastle Pot­
tery kompanii, i udał się z ni­
mi do 'portu 'zkąd aresztowani 
zostaną odesłani do Anglii. An­
glicy ci zostali sprowadzeni do 
Ameryki za kontraktem. Do kra­
ju powracają z chcęcią, bo tam 
więcej mogą zarobić.

30 dziewcząt ginie.
NOWY YORK, 19 czerwca.— 

Trzecie piętro budynku pn. 119 
Bowery, [na którem mieściła się 
fabryka pudełek, zawaliło się 
wczoraj, grzebiąc koło 30 mło­
dych dziewcząt w gruzach. Wie­
le z nich zostało znacznie poka­
leczonych. Dziewiętnaście praco­
wało na trzeciem piętrze.

Pomnik McKinleya.
CLEVELAND, O.. 20 czerwca. 

—Urzędnicy i wydział wykonaw­
czy budowy pomnika dla za­
mordowanego prezydenta McKin- 
ley’a miał tutaj zgromadzenie 
w zeszły pooniedziałek, i omówił 
kilka spraw bardzo ważnych.

Fundusz zbierany w całym 
kraju na pomnik doszedł już do 
sumy $500,000 i grunt pod po­
mnik został już wybrany i za­
płacony. Komitet zamierza atoli 
nie zamykać jeszcze listy skła­
dek i zebrać przynajmniej $150,- 
000, aby następnie z procentów 
od tej sumy utrzymać było mo­
żna następnie pomnik w porzą­
dku i uniknąć skandalicznych 
składek lub opłat od tych, któ­
rzy go zwiedzać będą, tak jak 
to ma miejsce przez innych wiel­
kich pomnikach. Jest to konie­
cznie potrzebne i nakazuje je 
doświadczenie nabyte przy pom­
nikach Lincolna w Springfield, 
Garfielda w Cleweland, Granta 
Nowym Yorku i Washingtona 
w Washingtonie. Każdy zwiedza­
jący pomnik Garfielda, musi 
płacić 10c. Tak samo ma rzecz 
i ze zwiedzającymi inne wymie­
nione pomniki, w przeciwnym 
bowiem razie nie byłoby z cze­
go utrzymać je w porządku.

Pomnik Garfielda kosztował 
$250,000, Granta w New Yorku 
$500,000, Lincolna w Springfield 
$250,000 a zwiedzający go płacą 
25c., aby módz pokryć wydatki 
utrzymania.

W obec tego komitet budowy 
pomnika McKinleya chce się 
zwrócić do narodu z prośbą o 
złożenie jeszcze $150,000 aby żaku • 
pić za tę sumę bondy rządowe, i 
zapewnić z procentu stały do­
chód roczny od $5000 do 6000 a- 
by już na wieki były fundusze 
pomnika w porządku.

Forma jaką ma mieć pomnik 
jeszcze nie zadecydowana.

Zdarzenie pociągów. 
WATERLOO, la., 20 czerwca.— 
W pobliżu Ryamond miało miej­
sce fatalne zderzenie pociągów 
osobowego z towarowym. Pasażer­
ski pociąg szedł 50 mil na go­
dzinę, zderzenie więc było nad­
zwyczaj silne i nieuniknione. Dzie­
sięć osób ze służby kolejowej zo­
stało na miejscu zabitych, a 
dwie są niebezpiecznie pokaleczo­
ne.

Wypadek zdarzył się w skutek 
niezrozumienia sygnałów.

Niemiłe zdarzenie.
ST. PAUL, Mino., 20 czer­

wca.—Math. Regetb, - farmer z 
South Dakoty, znalazłszy ogło­
szenie w gazecie matrymonialnej, 
proponujące związki małżeńskie, 
zawiązał korespondencyę z pan­
ną i wkrótce przybył do Ros- 

swell, N. M„ i pojął ją za żonę. 
W drodze do domu żona nagle 
dostała obłąkania. Lekarze uzna­
li ją za niebezpieczną, a władze 
miejscowe nie chciały przyjąć jej 
do zakładów swoich. Biedny far­
mer rnusiał odwieźć żonę do New 
Mexico.

Rażeni piorunem.
MILWAUKEE, Wis., 20 czer­

wca.—Piorun w czwartek popo­
łudniu zniszczył komin, boleśnie 
pokaleczył dwie małe dziewczyn­
ki i z rzucił z krzesła na ziemię 
Franciszka Śliwkę, skutkiem cze­
go Śliwka oprócz strachu odniósł 
wiele siniaków.

Podczas krótko trwałej burzy 
w czwatek popołudniu padł na­
gle, przy silnym odgłosie grzmo­
tów piorun w komin domu 1* ran- 
Ciszka Śliwki, 677 Washington 
ulica.

Dwie dziewczynki córki sąsia­
da Śliwki—Strabołki bawiły się 
podówczas na podwórzu i chro­
niły się przed desczem stojąc o- 
bok ściany. Siła uderzenia pio­
runa rozwaliła 6 stopniowy ko­
min a cegły posypały się na dół, 
trafiając w stojące pod -ścianą 
dzieci. Starsza z dziewczynek, 
Paulina odniosła liczne rany na 
głowie i twarzy a siostrzyczka jej 
porażenia ciała i ramion.

Śliwka, który pracuje nocami, 
siedział akurat wówczas przy ko- 
lacyi. Siła wstrząśnięcia była tak 
wielką, że spadł z krzesła i u- 
derzając o ścianę, również się 
potłókł mocno.

Komin uległ zupełnemu zni­
szczeniu a dom cały zatrząsnął się 
w fundamentach, lecz nie było 
żadnej innej szkody.

Tkacze Przegrali.
LOWELL, Mass., 22 czerwca. 

—Unijni tkacze zatrudnieni w tu­
tejszych warsztatach tkackich, 
przegrali sprawę. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu strajkierów 
postanowiono powrócić do pracy 
bezwarunkowo.

Strajk rozpoczął się 30. mar­
ca, a kompanie zamknęły swe war­
sztaty. Z początku czerwca fa­
bryki zostały otwarte, a większość 
robotników powróciła do pracy. 
Pozostali widząc, że nie wygra­
ją, także postanowili powrócić. 
Wskutek tego rozporządzenia 17- 
000, robotników stawiło się dziś 
na swe stanowiska.

Eksplozya dynamitu.
(’AMBRIDGE, O., 22 czer­

wca.—W miejscowości Senecaville 
straszna katastrofa miała miej­
sce. Piorun uderzył w szopę, w 
której na składzie znajdowało 
się 3000 funtów dynamitu i spo- 
wodawał okropną eksplozyę.

Szopa znajdowała się nad o- 
tworein do kopalni. Z nadcho­
dzącą burzą schroniło się w niej 
wielu robotników, z których 
sześciu zostało zabitych. Oprócz 
zabitych, kilkunastu jest pokale­
czonych. Robotnicy ci pracowa­
li przy wzniesieniu budynków 
przy koplani. Otwór do kopalni 
także został zniszczony.

Eksplozya była tak silną, ’ że 
pół mili dokoła powypadały 
wszystkie okna w budynkach, a 
na miejscu gdzie stała szopa, 
znajduje się tylko czarna, głę­
boka jama świadcząca o sile eks- 
plozyi.

CINCINNATI; O., 22 czer­
wca.—W fabryce Central Manufa­
cturing Co., znajdującej się przy 
Court i Russell ulicy, miała 
miejsce silna eksplozya. Fred 
Papo zdaje się Polak, został za­
bity, a Józef Kiszkowski śmier­
telnie pokaleczony. Kilkanaście 
dziewcząt zatrudnionych w fabry­
ce, zostało ’pokaleczonych, lecz 
nie śmiertelnie.

Sąd doraźny.
* WILMINGTON, Del., 23 czer­
wca. — Jerzy White, murzyn, 
który zeszłego poniedziałku zgwał­
cił a następnie zamordował 17 
letnią córkę pastora E. A. Bi­
shop, został dzisiaj krótko po 
północy przez 4000 tłum porwa­
ny z więzienia, powieszony, 
rozstrzelany jak rzeszoto, a na­
stępnie spalony na węgiel. Za­
nim tłum rozjuszony zdołał go 
wydostać z więzienia czterech 
napastników zostało zabitych 
przez straż więzienną. Jest to pier­
wszy wypadek sądu doraźnego 
w stanie Delaware od 38 lat.

Wypadki kolejowe.
SPOKANE. Wash., 23 czer­

wca.—Wskutek odpięcia się wago­
nów od pociągu idącego pod gó­
rę 8 osób zostało zabitych, kil­
ka domów zrójnowanych i kil­
kanaście osób mniej lub więcej 
poranionych.

RAWLINS, Wyo., 23 czerwca, 
Wskutek wykolejenia się po­
ciągów na wschód ztąd, cztery 
osoby zostały zabite.

JEFFERSON City, Mo ., 23 
czerwca.—5 mil stąd wykoleił się 
pociąg ciężarowy, 4 osoby zosta­
ło zabite a jedna śmiertelnie pora­
niona.

Wiadomości Zagraniczne.
Straszna katastrofa.
LONDYN, 19 czerwca.— 

Konsulata brytyjski donosi 
o strasznem spustoszeniu 
jakie spowodowało trzęsie­
nie ziemi w Van. Przeszło 
dwadzieścia trzy wiosek zo­
stało zniszczonych a z lu­
dzi straciło życie 785 nie wli­
czając w to tych, którzy zgi­
nęli w innych wioskach.

Zaburzenia religijne
PARYŻ, 22 czerwca. - 

Z okazyi procesyi podczas u- 
roczystości Bożego Ciała, 
przyszło we wielu miejscach 
w Francyi do nader gorszą­
cych scen. Antyklerykali na- 
padli na lud idący w proce­
syi, przerywali je i bili ucze­
stników. W Breszcie napadł 
motłoch bezbożny na proce- 
syą w chwili kiedy ta wcho­
dziła do katedry i chciał wy­
drzeć księdzu monstrancyę. 
W bójce zostało 15 osób, 
przeważnie kobiet, ranio­
nych. Inne zaburzenia za­
szły w Nantes i Angers.

Wybory na Szląsku.
BERLIN, 22 czerwca. - 

Wybory posłów do parla­
mentu wypadły najlepiej 
dla centrowców i socyali- 
stów. Centrowcy spodziewa­
ją się zdobyć tego roku kil­
ka okręgów; niektórzy liczą, 
że partya ta będzie w parla­
mencie rep r e z e n t o w a n a 
przez 110 posłów.

Hrabia Ballestrem, prze- 
wódca partyi centrum i by­
ły prezydent parlamentu, 
został w swym okręgu pono­
wnie obrany. Polacy wal­
czyli zawzięcie przeciw nie­
mu, ale prawie wszyscy 
księża na rozkaz kardynała 
Koppa popierali go.

Z powodu nadzwyczaj 
wielkiej agitacyi Polaków i 
socyalistów na Górnym 
Szląsku, rząd obawiał się 
rozruchów w dniu wyborów. 
W Gliwicach przez cały 
dzień dwa szwadrony uła­
nów stały pod bronią, ale nie 
potrzebowały wyruszyć, bo 
nigdzie nie zakłócono spo­
koju.

Ponowne ścisłe wybory 
odbędą się 25 czerwca. Kil­
ku posłów zostało w dwóch 
okręgach obranych; muszą 
więc w jednym zrezygnować, 
a tu także odbędą się 25 
czerwca.Poseł Leon Czarliń- 
ski z Torunia był kandyda­
tem w czterech okręgach, 
mianowicie: w szubińsko- 
żnińsko-wyrzyskim, bydgo­
skim miejskim i wiejskim, 
chojnicko-tucholskim i sztu- 
msko-kwidzyńskim. Został 
on obrany w szubińsko-źnin- 
sko-wyrzyskim i w chojni­
cko-tucholskim. Zrzekł się 
wyboru w chojnick-tuchol 
skim i tu odbędą się ponow­
ne wybory.

POSĄG PONIATOWSKIEGO.
Posąg konny księcia Józefa 

Poniatowskiego znajduje się, jak 
to powszechnie wiadomo w Ho­
mlu, w gubernń mohilewskiej, 
należącym do księcia Paszkiewi­
cza, syna zdobywcy Warszawy w 
roku 1831. Jak się ten posąg do­
stał do Homla podaję nową wer- 
syę miesięcznik rosyjski "Isto- 
riczeskij Wiestnik.” Car Mikołaj 
nakazać miał Paszkiewiczowi na 
zapytanie, co uczynić z posągiem 
księoia Józefa, aby go wrzucił do 
Wisły. Tymczasem Paszkiewicz za 
brał go do Homla. Jakież było 
zdziwienie Mikołaja, gdy po la­
tach wielu ujrzał posąg księcia 
Poniatowskiego w Homlu. Nie 
okazał on jednak gniewu, jak 
to zwyle był czynić, gdy się do­
wiedział o przekroczeniu swego 
rozkazu, lecz spytał żartobliwie 
starego feldmarszałka: "Czy Wi­
sła wpada do Sożyi” (nad rzeką 
Soży leży Ilomel).

—Rrząd rosyjski gniewa się na 
prasę francuską, omawiającą nie­
pochlebne stosunki finlandzkie 
i pogrom żydów w Kiszcniewie.

NA BOL głowy, neuralgie naj- 
lepszem lekarstwem są Severy 
Opłatki na ból głowy i neural- 
gię, ponieważ przynoszą one na­
tychmiastową ulgę. Cena 25c, 
przez pocztę 27c.

REI MAI IZM leczy szybko i 
skutecznie Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistow doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, Ill. (x)

Nowe Książki!
Porozbiorowe Dzieje Polski, 

czyli jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Tom I.. Treść: Słowo wstępne, Pierw­
szy rozblor Polski, 1) Konslvtueva 3-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski," 8) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró­
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 258 stronic. Cena 40c

Tom 11. Treść: 1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 8) Spiski'i konspl- 
racye, 4) Rewolucja lat 1848 - 49, 5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena ’ 60c

Jedenaście modlitw 1 litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionveh ma­
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c

Modlitwy do świętego Ignacego bar­
dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 

Cena 10c
Róża Leśna, powiastka z życia Indy an 

amerykańskich, napisał Pr." Ksaw. Tu- 
czyński, cena 15c

TRZY prześliczne i bardzo sku­
teczne modlitwy przy umiera­
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma­
ryi Pannie. Cena 10c.

DIEC pieśni: o Panu Jezusie, 
dwie o Naj.św. M. Pannie, o 
św. Barbarze i o sądzie osta­
tecznym. Cena lóc.

M0DÄITWA nabożna do Pana
Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 

. Jezusa, pieśń o spoczynku P.
Jezusa w sercu kochającem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bo­
lesnej, pieśń oN. M. P. w Śa- 
lette, pieśń o św. Łazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie, pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero­
tach narzekających. Cena 20c.

B I U L I A.
Odebraliśmy z Europy znaczny za­

pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne 1 ja- 
Bne objaśnienie dziejów Starego 1 No­
wego Testamentu. Ópracował ks. pro­
boszcz J. Stagraczyńskl. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. $7.50

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chica­
go, 111.

Tanie Grunta Farmerskie
na sprzedaż w Texas.

Niże] podpisany ma 90C0 akrów pię. 
knej ziemi na sprzedaż w małych sek 
cyach na łatwe wypłaty. Grunta są po­
łożone w powiatach Wilson 1 Karnes, 
Texas. Adres: Józef Kołodziej, Kościu­
szko, Texas. (28)

DOKTOR KALLMERTEB,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYALISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE $1000 NAGRODY
każdemu Innemu doktorowi, który wy­

leczył tylu ludzi co on. 7

Dr. Kallmerten wyleczy wasi 
każdej Choroby

swojemi medycynami z ziół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy clę opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkieml szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek 1 wagę ola­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centowa 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła. 
tną Poradę, wraz z interesującą Ksią­
żeczką, opisującą wszelkie choroby jj. 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech n’e obawiają pisać do mnie. N’je ma 
najmnH««go zamiaru naciągania was. Praen« 
jedynie poinformować waa o lekarstwie niw,. 
czącem wszelkie choroby męak'e. Cierpiałem 
przez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyą, rozszerzenie żył utratą męskości 
i pamiącf, nerwowość i t. p. W nad del zna]7 
sienią pomocy i ratunku wydałem setki do 
larów na apecyallatów, pasy elektryczne I u 
karst*a, byłem zasypywany przesyłkami u. 
karetw próbnych (fre«« sample«) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal 
bierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno^ 
wany, udałam sią d Europy by zasięgnąć radv 
poważnego specyalisty. Ten przepisał mi ie 
karstwo, które wyleczyło mnie najmpełnie< i 
dziś czują sią lepiej n’t kiedykolwiek w życiu 
Receptę tego znakomitego lekarstwa posiadani 
do dziś i w razie potrzeby poezlg ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacjami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
sią jnż tak setki osób.

Piszcie do innie dzisiaj Ja nie jeetem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako świąty sekret. Jeśli byście przekonali sią 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwosei, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta-h. Adres: C. H. 
BESTSON, R. Box «22, Chicago, III. (26)

Obrazki sprowadzone z Europy.

Iluvtraejra niniejsza przedstawia podobiznę tych obrazków z zmniejszeniu.

ZBIÓR No. I zawiera lżślicznych 
obrazków kolorowych z obwódką 
koronkową rozmiar 2jx4f: św. 
Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Luny, św. Łucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni, 
św. Wincenty, św. Alfons, św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran­
ciszek Selezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c.
' ZBIÓR No. II zawiera 12 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
^1x44; św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, św. Barbara, św. 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 
Chrzciciel delaSalle, św. Franciszek 
Ksawery, św. Karol. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c.

W. DYNIEWICZ, 532

Po Katalog Kuł
Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashlaud ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

Tan^e można nabyć: Sakoły na instrument*i do śpiew*. 
Utwory na Fortapłan, do Śpiewu, na orkiestrę, kapelę do 
teatru i wszystko co jwchoazi w zakres muzyki i śpiewu.

B. J. ZALEWSKI, dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago«

S. Steinnard. «uwiikL ave. —• CHICAGO, ILL.

ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 
I PAPIEROSÓW.

Sprzedaje po zalfcoayeh cenach następujące towary. 
Turecki tytufi funt po |l-50. $1.75, $2.00, $2.50, $300 
11.00. Tytofi rosyjski funt 50c, 60c, 75c 1 $1 00. Tyto! 
ao fajki “Cigar Cllpping’' funt 28c. Rosyjski tytoŁ di 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40. 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c i 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka lOc. Gilzy do pa­
pierosów setka 7c, 10cll5c. Bibułki za tuzin paczek tbc, 
30c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c i lOc. Fajki różne 2?: i. “Z 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $140, 
$l-H0, $1.85 $2 50 1 $5.00. Małe cygarka z* sto sztuk 65c 
70c, Ó0c 1 $1.35. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10ę do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

10c. Gilzy do pa- 
tuzin paczek toc,

kne od lOc do 15 00. 
11.00, 11.20, 11. 
ka za sto sztuk I

Nożyk o 2 Ostrzach z Grajcarkiem tylko 60c.

Większe ostr.-e 3 cale, mniejsze 2 cale długości.
Ostrza są z najlepszej stall. Okładka rogowa 4 cale długa. Nożyk poniższy 

jest sprzedawany w innych składach po dolarze. Zwrócimy pieniądze jeśli nożyk 
się nie spodoba. Pieniądze można wysłać w 2c markach pocztowych.

Kto jeszcze nie ma naszego Przewodnika dla kupujących niechaj nam przy- 
śle swój adres i 2c markę na poniższy adres.

NALEPIŃSKI MDsE- CO. 1574 N- Ca ifornia ave-, Chicago, 111- (26)

Przyślijcie nam swe imią 1 adres z po­
daniem najbliższego ezpresu albo biur* ko­
lejowego, a pośiemy wam wybór 

SŁAWMCH I.1K1EBÓW jak:
! Maryland XXX tytnlówkl ».jarej S lat................ «praedanan.J po »l.Sl
1 kwartę Importowanej czystej franca sklej wódki, mającej 10 lat.. sprzedawauej po «1.50
1 kwartę czystej białej żytnlówkl. mającej 10 lat............................. sprzedawanej po »1.25
1 kwartę najlepszej plołunónkl (doskonały *ntnnek> ..........................sprzedawane! pó «LOO
1 kwartę najlepszej węgierskiej winogronowej wódki........................ sprzedswanej po »1.00
1 kwartę rzysteiro wina Koyal karle, « lat mąjące*o........................»prredawanero po »1.00
Na naszej wielkiej sprzedaży §4.45 o<61“ ’TarU*< S7 00

Jeżeli poślecie »4 4* damą wam darmo piąkny samo wyciągający korkociąg do każdego 
obelalunku. Gwarantujemu za wódką, że je*t taką jak mówimy. Gwarantujemy także, że 
takich na|N>jów nie dostaniecie taniej u swego handlarza od $7 00. Zwracamy pieniądze, je- 
ż ii towar nic zadowolni w*g.
IIm 1*111 Jedno pudełko z 6 butelek za sprzedania rt pudełek. Można kupować po je-

■ iii sp dnem pudekku a przy ob«t*lanku 6gt> pośiemy jedno darmo zapłaciwszy ko­
szta przesyłki. Wszystkie towary posyłamy w zwyczajnych paczkach. Obetalunki na zachód 
od Gór Skalistych muszą być |M*sytane w trzech p*acsk ch i przez n*a opłacane.

Adres: O. S<)NXEXSCHEI\ & CO., Importerzy i handlarze, Dept. A 1«" W. Washing­
ton st. Chicago, III. (27)

przynosi prędszą i o W’iele skute- 

najlepszego szkła 

u8karyfikatory” są najnowszej ulepszonej mody, z najlepszej 

PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
”ego przyrządu, tak że nawet dziecko może przystawiać 

Przyrządy sprzedajemy czworakie po następujących ce-

• “

WAŻNE!...
KAŻDA FAMILIA POWINNA POSIADAĆ

PBZYBZĄDY FELCZERSKIE
czyli tak zwane w Europie

STAWIANIE BANIEK.
Rodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że

WIANIE BANIEK jest niezawoduein środkiem przeciw wielu 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, spuch- 
lizna, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło­
wy i setki iunycli dolegliwości.

STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute­
czniejszą. ulgę jak niektóre lekarstwa lub maście.

BANKI jakoteż lampki nasze są robione z najLr o__ LZ_
i są sprowadzane z Europy. MASZYNKI czyli tak zwane 
“skaryfikatory" są najnowszej ulepszonej mody, z najlepszej 
stali i są bardzo łatwe do operowania.

do każde] 
bańki. 1 
nach:
Przyrząd No. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 

2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 

2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7.00
Przyrząd No- 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50
Przyrząd No. 4. zawiera: 24 baniek, 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00
Pieniądze należy przesłać w Registrowanym Liście lub 

priez Money Order pod adresem:
F. X. LEWANDOWSKI,

771 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
••••••••••••

STA-

ZBIÓR No. III zawiera 16 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
3|x2|: św. Familia, 2 obrazki, Oto 
człowiek. Matka B. Bolesna. Matka 
B. Niep. 1’oezęcia, Matka B.Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
z Loretto, św. Józef, zbawiciel 
świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz­
maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
za 50c.

ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz­
maitych obrazków, z tych cztery 
rozmiar 2Jx4|, a 4 rozmiar 3|x2|. 
Wszystkie te obrazki za 25c.

U W AGA! Przy obstalunkunależy 
podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
sprzedajemy tych obrazków,

Noble st„ Chicago, 111.

ZAŁOŻONA 18ŚS.

6 Butelek darmo
N aj lepszego Likieru.

:

:
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NA ŻĄDANIE PO RAZ DRUGI-DO WILNA.

podajemy w niniejszym numerze 
kilka nowych podziękowań od pa- 
cyentów, których on wyleczył, a 
także oświadczamy, iż ofiaruje się 
zapłacić sto dolarów ($100.1 
każdemu kto udowodni, że listy te 
nie są autentyczne.

Podobnych listów Dr. Badger 
odbiera codziennie po kilka, lecz 
drukowanie ich za wiele miejsca 
zabrałoby. Jeżeli zdrowie wasze 
Bst w złym stanie, napiszcie do 

ra. L. A. Badger, pod niżej po­
danym adresem, załączając dwucen- 
towy znaczek na .odpowiedź, a on 
Wam odpisze i powie czy jest w 
możności Was wyleczyć lub nie.

Dr. Badger leczy z powodzeniem 
przez przeszło lat 30, ma on wię­
cej doświadczenia od wszystkich 
innych doktorów, jego metoda jest 
najlepszą i on jest w możności 
wyleczyć z każdej choroby cho­
ciażby najbardziej zastarzałej.

Pani Anna Bierfelt, 136 Broad 
st., Salamanca, N. Y-, piszę na 
dniu 5 Lutego 1902:

Szanowny Panie Doktorze:—Ni- 
niejszem zasyłam Panu jak naj­
szczersze podziękowanie za wyle­
czenie mię z tej choroby, na którą 
cierpiałam 8 lat i pomimo moich 
starań u innych lekarzy nie mogłam 
dostać odpowiedniej pomocy. Dzi­
siaj jestem zupełnie zdrowa, za co 
Panu serdecznie dziękuję.

Szanowny Panie doktorze Bad­
ger w Toledo, O.:

Zasyłam Panu serdeczne podzię­
kowanie za lekarstwa i pomoc ja­
kie otrzymywałam od Pana, gdyż 
dzisiaj jestem zdrową i cierpienia 
jakie mi dokuczały dotychczas już 
ustąpiły dzięki Pańskim staraniom, 
za co raz jeszcze dziękuję Panu i 
pozostaję wdzięczną pacyentką. A- 
Cieplińska, 132 Mills Row, Kit- 
tanning, Pa, 19 Stycznia, 1903.

LaCrosse, Wis., 17 Lutego, 1903.
Szanowny Dr. L. A. Badger: — 

List Fański i pigułki otrzymałam, 
za które zasyłam Panu dzięki, gdyż 
zdrowie moje polepszyło się tak, 
iż myślę że dalszej kuracyi potrze­
bować nie będę. Cierpienia ustą­
piły prawie wszystkie dzięki Pań­
skim medycynom za które raz je­
szcze dziękuję panu ,i pozostaję 
wdzięczną pacyentką, — M. Przy- 
tarska, 632 Kane st.

ADRES:
1019 Madison St. TOLEDO, O.

Południowa Ameryka
Jej rozwój socyalny, przemysłowy i po­

lityczny. Napisał 
Franc szek G- Carpenter.

Murawiew był gubernatorem 
w pamiętnych latach naszego mę­
czeństwa w r. 1830 i 1831. Rządził 
on, prześladował, męczył i w Sy­
bir wysyłał najpierw w Mohy­
lewie, potem w Grodnie. Straszną 
kartę w dziejach martyrologii Li­
twy stanowią rządy tego czło­
wieka zwanego Atyllą Moskwy; 
nie dziw też, iż gdy rozeszła 
się wieść w roku 1863 o tem, 
iż Murawiew do Litwy wraca, 
kraj cały stanął jak skamieniały 
z bólu. Na rok przedtem Mu­
rawiew jako minister cara po­
stradał łaskę wielkiego władcy pół­
nocy i został usunięty od rzą­
dów. Zdawało się, że starzec ów 80 
letni, w historyi ludów już wię­
cej swego nazwiska nie zapisze, 
do męczeństw niewinnych, drżą­
cej swej dłoni już nie przyłoży, 
na posilenie w dalekie strony 
Sybiru już więcej wyroków pi­
sać nie będzie.

Lecz patrzcie! Nadszedł rok 1863.
Rogoż car poszle, aby zbunto­

wany naród zabijał i wieszał! 
Kogóż car znajdzie, aby las szu­
bienic stawiał i w cmentarne, gro­
by stroił litewską ziemię?

Murawiew ma lat 80, Mura­
wiew łaskę stracił, Murawiew nik­
czemny i podły, ale dla Litwy 
—dobry!....

Więc po raz drugi obejmuje 
władzę 80 letni Murawiew i jako 
“wielkorządca”zjeżdża do Wilna!

Gubernator ’cywilny Gochwia- 
niew na samą wieść o przyby­
ciu Murawiewa uciekł. Groźny 
srogi i policmajster Wasilew znikł, 
a “wielkorządca” Litwy przyby­
wa dnia 26 maja do Wilna i po­
wiada do przywołanych: “Wy 
mnie znacie wszyscy!”...

Wszyscy marszałkowie i sędzio­
wie pokoju podali się do dymi- 
syi, lecz Murawiew nie uwalnia, 
wzywa ich do siebie i rozkazu­
je, aby każdy z swego powiatu 
wskazał pięciu obywateli "błaho- 
nadeźnych” tj. takich, na któ­
rych można liczyć, którzy Mu- 
rawiewowi uporu w niczem nie 
stawią.

Ja takich nie znam — odrze- 
knie na to marszałek oszmiański, 
a zaś Brodacki powiada:

—Takich na Litwie niema.
Obaj odważni marszałkowie zo- 

zostali w tej chwili aresztowani.
Poprzednik Murawiewa, jene­

rał Nazimow, zostawił w are­
sztach wielu pojmanych, między 
tymi młody, 25 letni ksiądz I- 
szora, aresztowany za odczytanie 
manifestu rządu narodowego. Na­
zimow skazał ks. Iszorę na 10 
lat do ciężkich robót. Ale Mu­
rawiew najpierwszy czyn speł­
nił odważnie, wyrok Nazimowa 
przekreślił, księdza Iszorę kazał 
rozstrzelać.

To była pierwsza ofiara dru*
Piękny ósemkowy rozmiar dzieła o 

przeszło 600 stronicach z licznemi llu- 
stracyami i mapami. Na bogatym pa­
pierze i silna oprawa. Oprawa i ceny są 
następujące:

Oorawae.w płótno * * *3.00
Oprawne pół w Morocco $4.00
Oprawne całe w Morocco $5.00

Jeet to dsieło bardzo zajmujące o rozwoju 
tego kraju.

Dokładny opis o kanale Panauiskim 
i Wenezueli.

lmią autora jeet ew*rancyą dobrze opracowa­
nego dzieła, które Jeet drukowane po angieleku 
Książką tą wysyłamy każdemu po otrzymaniu 
należności.

Potrzeba Arentów.
The Saal field Hubl. Co.

Akron, Ohio. (28)

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
■tycia, a także Czapki i Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

8TANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, Ill.

•••••••••••••••••••••••••o
! DO TOWARZYSTW S
• — --— •• ------- •
• Zwracamy uwagę Towarzystw, •
• które ‘mają konstytucję doj
x............................ •

i

i

J druku, że obecnie wykonywa-
• my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas.
••

Sprowadziliśmy bowiem ma­
szyny drukarskie do stawia­
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. ••

Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym

I

• czasie.

••••••••••••••••••••••••••
w. DYNIEWICZ.

SbobbiriW 48 GODZINACH
zoetają zatrzymane gonor f

BBi rIlOHH i odpływy Z dmzoiu | MJ nV 1 
organów przez Santal Mltlj U 
kapsułki bez niedogodności. I

gi raz objętych rządów Mura­
wiewa na Litwie.

Czy zliczył kto, ile on wyro­
ków wszystkich wydał i wiele 
szubienic kazał postawić, to nie 
wiadomo, ale to wiemy, iż po­
mnik jego w Wilnie stoi i imię 
to straszne nie zostanie zapomnia­
ne w Ojczyźnie tak, jak są nie­
zapomniane imiona Neronów i 
innych.

Po raz drugi stanął w Wilnie 
Murawiew —straszny i bezlitosny 
i stoi tam teraz niemy i nieru­
chomy, po to tylko, aby przy­
pominał dzień i noc Litwie, iż 
życia narodu nie zniszczy nawet 
taki wieszatel, jak był “on!”

JAKIE RYBY ŁOWILI APO­
STOŁOWIE?

Jezioro Galilejskie, zwane tak­
że Genezareckiem, zamieszkane 
jest przez nader wiele gatunków 
ryb, które tu w ogromnej znaj­
dują się ilości. Jezioro mrowi 
się od nich prawie, stanowią też 
one główne pożycie mieszkańców 
położonych nad brzegiem jego 
wsi, miast i miasteczek. Po­
nieważ ryby pływają często du 
żerni lawami i dziś jeszcze w cią­
gu kilku minut nałapać ich 
można pełną barkę.

Według gatunku, najliczniej 
zastąpiony jest w jeziorze Gene- 
zareckim pewien, afrykańskim 
wodom właciwy, gatunek ryb, 
zwany Chromis. Są to ryby po­
dobne z kształtu do naszego kar­
pia, silniej jednak po bokach ści- 
śnionc i o odmiennych, a dłuż­
szych nieco plewach. Ryb, nale­
żących do tej rodziny, żyje w 
jeziorze 6 gatunków, noszących 
nazwiska: Limonis, Andrea, Ma­
gdalena, Tiberiadis i itd. Gatu- 

, nek ostatni, długi 40 ctm. o łusce 
srebrno zielonej barwy i o różo­
wego koloru płetwach brzusznych, 
jest szczególnie pospolitym, tak 
że w ciągu kilku minut kilka­
set sztuk ich złowić można.

Stanowią one ważny artykuł 
handlowy na targach miasteczek 
Tyberyady, w zimie zaś dowożą 
je aż do Nazaretu i Safedu. Lu­
bią one spokojną wodę o namu- 
listem dnie i kryją się wśród po­
rostów i roślin wodnych, któ- 
remi się karmią. Skoro wpadną 
na silny prąd, który tworzy Jor­
dan przepływający przez jezioro, 
woda unosi je aż do Martwego 
morza, gdzie giną. Widać je [też 
tu tysiącami pływające do góry 
brzuchami i gnijące bardzo szyb­
ko.

Prócz ludzi, cenią Chróinis pe­
likany i nurki. Skoro ten ostatni 
jest syty, nie pożera już całej 
ryby, ale wydziobuje jej tylko 
oczy, jako nadzwyczajny przy­
smak. Jednem uderzeniem ostre­
go dzióbka wybiera ten rybie 
odrazu oboje oczu, wraz z dzie­
lącą ją chrząsteczkową przegródką, 
a tak zręcznie, jakby to najzdol­
niejszy . chirurg lepiej uczynić 
nie potrafił. Ryby znoszą ła­
two to okropne kalectwo, czę­
sto bowiem chwytane bywają o- 
ne z zupełnie zagojonemi ślada­
mi tego okaleczenia przez ptaki.

W bliskiem pokrewieństwie do 
Chromis, stoi gatunek Ilemi- 
chronis, zamieszkujący zachodnią 
i środkową Afrykę aż do wiel­
kich jezior, dzięki czemu istnie" 
nie tych ryb w Galilejskiem je­
ziorze tem większą stanowi za­
gadkę. Dwa do rodziny •karpi 
należące gatunki ryb mają cha­
rakter azjatycki. Także i euro­
pejsko północno azyatycka ry­
ba fauna ma tu swych przedsta­
wicieli, mianowicie piskorzy.

Jedną z najciekawszych ryb 
w tych wodach jest sum długi 
50 ctm., często jedak chwytane 
bywają okazy metrowej wielko­
ści. Głowa szeroka i [wielka, zaj­
mująca prawie trzecią część [cia­
ła bez ogona, pokryta jest łu­
ską kostną. Barwa grzbietu jest 
czarno brunatna, brzuch blado 
żółty. Ości tej ryby są uderza­
jąco białe i jakby galaretowate, 
pęcherz pławny łączy się bezpo­
średnio z przewodem pokarmo­
wym i spełniać może w razie 
potrzeby funkcye płuc, tak, że 
ryba ta jest w stanie żyć bez 
wody dni kilka, w mniejszych zaś 
stawkach, w czasie posuchy let­
niej zagrzebują się one w namuł 
i przepędzają w nim upalne mie­
siące. Skoro chwytanego w sieć 
suma wyrzucą na brzeg, zwija się 
on na nim, jak wąż i wydaje 
głosy podobne do krzyku i miau­
czenia zagniewanego kota.

JAK POSTĘPUJESZ?
“Jestem” młodym i zdrowym, 

więc popracuję kilka lat ciężko 
i złożę tyle, abym mógł na sta­
re lata odpoczywać i nie potrze­
bować niczyjej łaski—tak rzekł 
młodzieniec A. i dotrzymał słowa.

“Jestem” młodymfi zdrowym, 
to mam jeszcze czas. Trzeba u- 
żyć świata póki zdrowie i mło­
dość służy." Pieniądze przecież 
jeść nie będę. Poto dolar okrągły, 
aby się toczył,—tak mówił mło­
dzieniec B. — i także dotrzymał 
słowa. Pieniędzy nie zebrał ale 
za to—zdrowie stracił.

“Byłbym bogatym, gdybym tyl­
ko odkładał j część tego, co za­
rabiam!”—mówił C.—ale nic nie 
odkładał.

“Będę bogatym, choćbym sobie 
miał odmówić wszelkich przyjem­
ności, ale przez 10 lat połowę 
tego co zarabiam złożę do kasy” 
—rzekł D. i także dotrzymał sło­
wa. Po 10 latach zebrał kilka 
tysięcy—a* potem to już “pienią­
dze robią pieniądze”.

Zbierz tylko pierwszą setkę do­
larów, to zobaczysz jak łatwo 
pójdzie druga, trzecia i dziesią­
ta.

“Gdybym był oszczędzał tyl­
ko dziesiątą część tego, co zaro­
biłem—to dzisiaj mógłbym był 
żyć dostatnio”... mówił do sie­
bie żebrak, którego za drzwi wy­
pchnięto.

“Byłem oszczędnym za młodu 
to też teraz nie potrzebuję ni­
czyjej łaski i jeszcze drugiemu 
mogę pomódz”— mówił ogólnie 
szanowany, zamożny staruszek A.

“Gdybym był szanował zdro­
wie za [młodu, nie cierpiałbym 
teraz tak okropnie”... jęczał 53 
letni mężczyzna, który z pokrę- 
conemi nogami już od dwóch 
lat leżał w szpitalu.

“Byłem za młodu oszczędny 
nie tylko co do pieniędzy, ale 
oszczędzałem także zdrowie. Ży­
łem regularnie. Praca, czy za­
bawa—wszystko było w miarę i 
dlatego dziś jeszcze mazura i z 
młodymi wytrzymam”—mówił 70 
letni p. A, którego twarz była 
rumiana, chociaż włosy białe 
jak mleko.

Czytelniku! Czy mamy tu je­
szcze co dodawać?

Jakim obecnie jesteś młodzień­
cem?

Jakim chcesz być starcem?— 
Mł. Polska.

O GORSETACH.
Dotychczas kiedy chodziło o 

klasyczne ciała kobiece, zwraca­
no się zawsze do starożytności, 
do tych różnych Wenus miloń- 
skîch, medycyjskich itd. Tym­
czasem dr. Pall w swoim zawo­
dzie historycznym w tyg. “Die 
Fr. Zeit” podnosi, że już gre- 
czynki i rzymianki znały rodza- 
gorsetów, nie o wiele różnią­
cy się od dzisiejszego. Te pię­
kne, idealne, antyczne ciała ści­
skały się tak samo prawie, jak 
dzisiaj każda z naszych pań. Poe­
ci rzymscy Plautus i Terencyusz 
śmieją się w swoich satyrach z 
tego zwyczaju. Ostrym biczem 
swego klasycznego języka chło- 
szczą te różne “apodesma”, “ste- 
thodema”, “maumilare” i “fa- 
scia pectoralis”, te sznurówki 
greczynek i rzymianek. Nie by­
ły to jeno jakieś opaski, czy 
podpinki do podtrzymywania sta­
rzejącego się biustu i nadania 
mu dziewiczych cech piękności, 
nic, to były najzwyklejsze sznuró­
wki, uciskające w pasie i nada*« 
jące kształtom kobiety formę o- 
sy. Ta dążność do coraz większe­
go zwężenia figury osięga punkt 
kulminacyjny w XI wieku. Wol­
fram von Eschenbach piszę: 
“Wiadomo, jak cienkie są mrów­
ki w pasie, ale jeszcze cieńsze 
są kobiety”. Dr. Pall, przecho­
dząc do epoki reformacyi, do no­
wszych czasów, zbija ten okro­
pny zwyczaj—daje obraz tej wal­
ki, jak świat starej, a dotych­
czas bezowocnej.

PREMIE...
Tak samo jak kafąźkl do nabożeństwa 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Plerwizy Rocznik Tygodalka Powieściową 
Saukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek i 
naszej ziemi, Partyjka eztoeika czyli zakład wy 
grany. Dwaj eąeiedzi. Poczciwi Indzie, Cnota i 
wina, Bzymek i Handzia, Pierwsza pycha—dru 
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sie Nat 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o 
brazków historycznych, baśni 1 wie- >1 (V' 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . w-i-.W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśeiowo* 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu mi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław! 
Mole leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościuszkę 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- JM nn 
terka z powstania 1863 r. Cena . . <l.Uv

Ósmy Bocznik Tygodnika Powleśelowo-Nan- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i J6żo Groj 
seszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy. Historya o 
kropną o walecznym Stasiu i o pląknej Anulca. 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie. 
Koń woziwody, Ksiąią Adolf 1 bogiń! szczęścia, 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u śródei rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknio hrabiowskie, O leniwym parob- on 
ku. Rekrut. Cena ........ <1.UU

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieśclowo 
Bankowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. 8urdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył e 
angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami i tań 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Pigkne przykłady z historyi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe­
cenia dla kraju Jakieml się nasi przodkowie od­
znaczali. — Skurbczyk poezyi < 1 fto
sklej Cena......................................ęl»VV

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleśeiowo- 
lankowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Brank* 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
bunl, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiednie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, 0 Janie królewiczu żar-ptaki 
i o wilku wlatrolocle, Dziwne podró- <1 fV'i 
te na lądzie i na morzu. Cena . .

Jedsnasty Bocznik Tygodnika Powieściową 
Bankowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry 
inna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnic* 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale. 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabelski, nr 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet >1 
ze 8zwarcenau. Cena ......
W AB LU KI IM) OTRZYMANIA PBK11I Z PO 

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIU 
P0W1EŚCI0WO-1AUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni» 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
syłkę opłaci na Express offlsie. — 2) Gazet 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — I 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać Je 
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłać 
Gazetę Jeszcze na rok dłużel. — 4) Płacąc? 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarur 
ki wydaje r- na to, aby “Gazeta Polska” była 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska" 
kosztuje na ro< Dwa Dolary, na pół roku $1.25. 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

Golflzier, Rodgers & Frohlich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POK6J 850

Chamber of Commerce Building 
Rog LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel M.ln 3100.

PRACOWNIA
ARTYSTYCZNA.

Mamy zaszczyt uwiadomić Szauownych 
Rodaków, że założyliśmy pracownię ar­
tystyczną; wyrabiamy różne roboty ko­
ścielne jako to: Rzeźbiarstwo, Jialar- 
Btwo, 1’ozłotnlctwo i wszelkie inne de- 
koracye stylowo i trwale, pracę naszą 
gwarantujemy 20-letnlem doświadcze­
niem i praktyką w Europie.

Budujemy "kościoły, kaplice i pleba­
nie; na żądanie udzielamy wszelkich in- 
formacyi. Adres:

L. de Jurkowski A Nowakowski for. 
Manitoba and Salter str. Winnipeg, 
Manitoba, Canada. (28)

JAN SOBKOWSKI
GROSERNIÄ I SKŁAD BEAWATNY

Dunkirk, N., Y., 8 czerwca 1903,
J. L. Smith, 826 Milwaukee ave. , Chicago, 111.

Szanowny Panie I Nie mam słów na po­
dziękowanie panu za jego znakomite lekarstwo , 
Tonik Kobolo, które mnie zupełnie uzdrowiło. 
Cierpiałem na ból głowy, na żołądek, na serce 
na ogólne osłabienie przeszło przez trzy, 
zjadłem dostawałem zaraz większych boleści, 
przeleżałem w łóżku i wzywałem rozmaitych 

pomogli, że wypróżnili me kiesze- 
ale 

pomagało, a potem choroba znów mnie po 
i co mi kto radził, wszystkiego probo- 
doznałem. Używałem rozmaitych lekarstw 
polskich gazetach, ale te zamiast mi 
osłabiły. Wypiłem Elixiru Wina wyra- 

ale skutku nie doznałem najmniej- 
i z innemi lekarstwami. Nie wiedziałem już sam 
czy w tej nieszczęśliwej chorobie czekać powoli 

zbliży czy też próbować jeszcze innych lekarstw, 
że Tonik Kobolo jest bardzo dobrem

nogach
tylko

i tygodni
ale ci tylko tyle mi

Jeden doktór dawał mi na uśmierzenie żołądka morfiny,

na ból 
lata i 
Wiele dni 
doktorów, 
nie.
to mi tylko na parę minut 
dawnemu trapiła. Com mógł 
wałem, ale ulgi żadnej nie 
patentowych ogłaszanych w 
pomódz tylko mnie jeszcze 
bianego w Chicago 36 flaszek, 
szego. Tak samo 
co dalej robić, 
aż się śmierć zbliży czy też 
Przypadkiem dowiedziałem się, 
lekarstwem. Dnia 6 maja 1903 roku posłałem czek bankowy na 28 do­
larów po Tonik Kobolo, który niebawem odebrałem. Używałem tego le­
karstwa regularnie przez cały miesiąc 3 razy dziennie i to z takim 
skutkiem, że zupełnie wyzdrowiałem i obecnie czuje się całkiem 
zdrów. Moi przyjaciele dowiedziawszy się o mojem wyleczeniu za­
częli się schodzić do mnie i wypytywać, jak zostałem wyleczony i mu- 
siałem im odstąpić kilka butelek Toniku Kobolo, który sobie bardzo 
chwalą. Sądzę, że w naszej okolicy Tonik Kobolo bardzo się rozpo­
wszechni. Moje małe 4 miesięczne dziecko płakało całemi wieczora­
mi , a gdym mu dał tego lekarstwa łyżeczkę od kawy, za 5 minut uspo­
koiło się zupełnie i zasnęło spokojnie. Życzę wszystkim cierpią­
cym na rozmaite choroby, aby spróbowali tego lekarstwa, a będą 
wdzięczni i mnie i panu L. J. Smith. To wtzystko com powyżej napi­
sał jest szczerą prawdą, gdyż piszę to w tym celu, aby pouczyć lu­
dzi, co mają robić gdy są chorzy. Jako kupiec, znany w tutejszej oko­
licy, piszę ten list do pana i życzę sobie, aby był opublikowa­
ny w polskich gazetach. Zasyłając panu najszczersze podziękowa­
nie za jego znakomite lekarstwo, kreśle się z uszanowaniem

Niech pan mi przyśle 6 tuzinów bute­
lek Toniku Kobolo, 2 tuziny Elektrycznego 
Oleju i tuzin Roślinnego Compound oraz 
proszę mnie zamianować agentem na Dun- ( 
kirk, N. Y.

GDZIE ZNAJDZIE- 
CIE POMOC?

Piszcie zaraz do

Napiszcie do Dra. Ham.» 
[Porada nic nie kosztuje;

KENT MEDICAL 
INSTITUTE,

762 Houseman Bldg., GRAND RAPIDS, MICH.

5

Jest to jeden z największych Instytu­
tów leczniczych posiadający najlepszych 
specyalistów lekarzy, każdy znajdzie 
pomoc, kto tylko nadeszle opis swoich 
cierpień.

Instytut ten leczy: —
Choroby sekretne tak męz- 
kie jak i kobiece
Reumatyzm najzastarzal- 
szy
Kamień żołądkowy 
Katar chroniczny 
Nieczystość krwi 
Krosty i wyrzuty 
Omdlewanie nóg 
Bezkrwistość
Utratę męskości i siły płcio­
wej
Bóle krzyża i piersi 
Niepłodność
Brak cery czyli bladość 
Upławy męskie i kobiece 
Chudnięcie i
Wszelkie choroby zastarzałe, chroniczne 
i uznane przez wielu lekarzy za nieule­
czalne.

Ci którzy już stracili nadzieję w otrzy­
maniu zdrowia, niech natychmiast opiszą 
swoje dolegliwości i nadeszła nam, a o^ 
trzymają poradę I próby'lekarstw darmo.

Każdy kto napisze do “Kent Medical 
Inst.” otrzyma książeczkę z opisem roz­
maitych chorób
PRÓBY Piszcie natychmiast a otrzy- 
DARMO macie rzecz pożyteczną, któ­
ra powinna być w każdym domu.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek i ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TR1NER,
799 S. Ashland Ave- .Chicago-Ill.

■ммвяммм пжямаемв
W. Gerniała, z Coal Bridge, 

Pa., ma paczkę na ekspresie 
w Parson, Pa.

11 Doświadczony I znany na cały świat 1

DrHAn
iposiadający dyplom naj-( 

i lepszej szkoły lekarskieji 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
i wizytacyi różnych szpitali( i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
i mowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykęi przyjmuje chorych i 
i u siebie oraz udziela rady( i 
i listownie. (

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:
• Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna( I 
puchliną, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i 

( •nosa; choroby Żołądka, gardła, piersi. kana-( I 
łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i . 
•skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, . 
•boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na) • 
.ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- 
•each, katar, neuralgiq. bronchitis, podagrą,) • 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R.

Ileory
GROSERNIK.

HIRTOWST I DROBIAZGOWY, 
232-234 E. RAND0LPH ST. 

pomiędzy Franklin I Market et.
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
st"rlRłlZiJ;r!"dzIn y ",’r ez"njcar-k|. 
ber Edsitski i ser Parmesafiski 
bromage de Brie i R.r Roąuforskl 
BPrruń«wie![|>^"a''l-‘kl 1 '-'“burak!. 
Salami, Westfalskie szynki 
Wędzone i marynowano węąorze. 
Holandzk <• aztokflaz., ancborl.. 
Nowe Holaudzkle śledzie гмн«й ь Prawdziwe francuskie sardyn/? ? k*w*«r.

J ązi-alagi! kr»l!„, ^1-
Niemieckie Jagły, eoc/ewfrp4/- Najlepszy Jączmh ft perłowy

““^owalkn,*”2’1 O«®*«»*. 
-Mąkę tatarczaną, mąką ryżowe1 
Sarlea. orzechy, migdały, papryk. 
Niemieckie powidła, mak F ’ 
SwleZe orzechy, mliMaiy, eytronat 8uezone mi.au, K)<ni 
Francuzki, aiiwkl, śwl,t; lodaynkl

ко2в rzepa 
1 wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOĘLLKOPF.

»lepszej szkoły lekarskie 
“Bellevue Hospital Med-( i Szkocka maść na oczy.

-ucowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
szkockiego misyonarza, który 

StaiAri* *wp»1’'pnl<1 (Ziem! fiwiątej) 1 no 
choróS 1 •iabołc!, próca 

«powiadania .Iowa Bożego. Na dalekim Wre bo- 
■ powodu klimatu wielu cierpi na słabą 

*5** wszyscy, którzy tej maści mieyonarza 
Podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl. 

wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
idrowy 1 silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
»wtaszcza dla trch cierpiących na oczy, którzy 
naja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 

no1cVn1’ wytężenia wzroku 
e przyczyny tąiklej choroby lub silnego działania słońca-

Cena za pudełko SI.00.
Motna przeżyła« w llżcie reglstrowanym. 

raaa Money Order lub w 1 1 s cantowych ara- akach pocztowych pod adresom: ’
Madame A. Marshank,
5- Califoroia At., Chicago. 111.

i listownie.

Fcacn, Katar, neuratgię. uruucnitis. 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 
•pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczuj I 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 
tak, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-| I 
chv. kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. ci.
tak, tyfus, odrę, glisty, robactwo, szi 
.cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne i c. u. 
’LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.I 1
• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze-( I
.nla, uda sią zaraz do Dr. Hani po radą. Dr. . 
>Ham wvleczył Juź tysiące ludzi, którzy dlngo( I 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- . 
‘lach nio mogli być wybaczeni. Ludzie ci wszą-( I 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ilam i znajomym go . 

’polecają. Udajcie eią do niego, to was vyleczy.( I 
i CHOROBY ZARAŹLIWE, (i 
(Obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 
kazano) leczy skutecznie, prędko, tak źe siąl 
inlgdy nie odnowią. Nie trzeba sie wstydzić, i 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób! ’ 
isprowadza złe skutki na przyszłość. j

I PORADA DARMO! Dr. Hani każdemuudzle-| 
. iii rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek ( 
I chorego, przyślij« io w liście 2 centową markąl 
. [pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Moźnal 
. ) pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: )

• DR. C. B. HAM
»508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, O.i» 
1 a Napiszcie do Dra. Ham.^ i 
i Poradanic nie kosztuje. ( i

U nut perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech Blę zgłosi do Pol 
ekiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave-, CHICAGO, ILL. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy I wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.

JEDYNA POLSKA 
Maszyna <lo drukowania 

Cena tylko $10 00
W zupełuoM zakwar.Btow.Ba. O wiele len,ta 

alt SJS maatynkajaka kiedykolwiek była zrobloaa 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo­
wle, że nigdy się nie pBuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne lnstrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polskleml akcentami 1 cyfrsm, 

Ta maszyna nie jest zabawką.
Możecie przysłać |1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecle maszynką 

Adresować należy:
THE MARI0N SUPPLY CO-

771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.



7e3-A.ZSTA. PObSKA.

Aleksander Dumas (Ojciec).

j Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VI.

(Ciąg dalszy).
Wtedy prokurator królewski, kazał dać znać 

• swojej żonie, aby przyszła.
W kwadrans potem wszyscy zgromadzili się 

już w pokoju paralityka i drugi notaryusz przybył.
W kilku słowach obaj urzędnicy porozumieli 

I się, odczytano panu Noirtier samą tylko testamen- 
. tu formę, następnie, jakby dla zbadania pojęć te- 
t śtatora, pierwszy notaryusz przybył.

— Ilekroć robimy testament, wiesz pan za- 
' pewne, że robi się on na czyjąś korzyść i dla 
[ Kogoś?

— Tak jest — wyraził Noirtier.
— Czy możesz nam pan dać poznać liczbę, 

! przez którą majątek pański może być wyrażo­
nym?

— Tak.
Pytanie to wyrzeczone było tonem uroczy­

stym ; nigdy zresztą wałka pojęć i ducha z ma- 
teryą wyraźniej się nie objawiła; był to widok, 

. jeśli go nazwać nie możemy wzniosłym, — to 
przynajmniej ciekawy.

Otoczono w koło Noirtiera; drugi notaryusz 
f siedział przy stole, przygotowany do pisania; 

pierwszy notaryusz stał przed stołem i pytał:
— Majątek pański wynosi zapewne więcej nad 

trzykroć sto tysięcy franków? czy tak? — zapytał.
Noirtier dał znak potwierdzenia.
— A więc posiadasz pan czterykroć sto tysię- 

| cy franków? — zapytał notaryusz.
Wzrok Noirtiera trwał nieporuszony.
— A więc pięćkroć sto tysięcy franków? 
Jeszcze ta sama nieruchomość.
— A więc sześćkroć? siedmkroć? ośmkroć? 

dziewięćkroć sto tysięcy?
Noirtier dał znak potwierdzenia.
— Posiadasz pan tedy dziewięćkroć sto tysię­

cy franków?
— Tak.
— Czy w nieruchomościach? — zapytał no­

taryusz.
— Nie — wyraził Noirtier.
— A więc w papierach lub w gotówce? 
Noirtier dał znak potwierdzenia.
— Czy masz pan wszystkie papiery w swojem 

ręku?
Rzut oka, zwrócony ku słudze, przywołał go, 

i wkrótce tenże sługa przyniósł małą szkatułkę.
Czy pozwolisz pan, abyśmy tę szkatułkę o- 

tworzyli? — zapytał notaryusz.
— Pozwalam — wyraził Noirtier.
Otworzono szkatułkę i znaleziono dziewięć- 

kroć sto tysięcy franków, zapisanych w książce 
przychodu.

Pierwszy notaryusz przejrzał rachunek w o- 
becności swego kolegi, i znałaś wszystko, podług 
twierdzenia pana Noirtier.

— Dobrze, jest wszystko — rzeki — widoczna 
rzecz, że ten pan posiada władze umysłowe w ca­
łej swej sile i rozciągłości.

Następnie, zwracając się do paralityka, rzekł:
— Masz pan tedy, jak się pokazało, dziewięć­

kroć sto tysięcy franków kapitału, który stosow­
nie do tego, jak jest umieszczony, musi panu 
przynosić czterdzieści pięć tysięcy liwrów do­
chodu?

— Tak — wyraził Noirtier.
— Komuż pan majątek ten zostawisz?
— To już nie ulega wątpliwości — odezwała 

się pani Yillefort — ponieważ pan Noirtier kocha 
jedynie córkę mego męża, pannę Walentynę de 
Yillefort; ona pielęgnuje go od lat sześciu ciągle, 
ona potrafiła staraniami swemi pozyskać uczucia 
dziadka, a nawet, jeśli mani prawdę powiedzieć, 
zjednać sobie jego wdzięczność; słuszną tedy jest 
rzeczą, aby otrzymała nagrodę za swe poświęcenie.

Wzrok starca zabłysnął ogniem, jakby pra­
gnął wyrazić, iż zna dobrze fałsz tych wyrazów 
pani Villefort i pojmuje właściwy ich cel i zna­
czenie.

— Czy pannie Walentynie de Villefort, za­
pisujesz pan te dziewięć kroć sto tysięcy fran­
ków? — zapytał notaryusz naprzód już przeko­
nany, iż mu wypadnie zaciągnąć tylko do wła­
ściwej rubryki tę liczbę; czekał wszakże wyraź­
nego potwierdzenia pana Noirtier, jak niemniej 
potwierdzenia prawdy tej woli przez wszystkich 
świadków tej szczególnej sceny.

Walentyna odeszła na bok i zaczęła płakać; 
starzec patrzył’na nią przez chwilę z wyrazem naj­
głębszej czułości, następnie, zwracając się do 
notaryusza, mrugnął jak najwyraźniej po kilka 
kroć oczami.

— Nie? — rzekł notaryusz — więc nie pan­
nie Walentynie de Yillefort zapisujesz pan cały 
swój majątek?

Noirtier potwierdził.
— Czy się pan tylko nie mylisz? — zawołał 

zdziwiony notaryusz — racz pan jeszcze raz znak 
swój powtórzyć.

Noirtier raz jeszcze ten sam znak powtó­
rzył.

Walentyna wesoło podniosła głowę, zdzi­
wiona nie tern, iż ją wydziedziczono, lecz że 
potrafiła obudzić tyle uczucia i tak silnego, 
które podobnych rzeczy mogło dokonać.

Noirtier patrzał na nią ciągle z wyrazem 
najgłębszej czułości, tak, że dziewica w rado­
ści zawołała:

—O! mój najdroższy dziaduniu! widzę, żeś 
mi dlatego majątku swego odmówił, aby mi 
serce swoje zachować?

—Tak, tak— wyraziły dokładnie oczy para­
lityka, przymykając się w ten sposób, iż W alen- 
tyna najpewniejszą była tego uczucia.

— Dzięki’ci, dzięki! — powtórzyła jeszcze 
raz dziewica.

Jednakże to postanowienie szczególne, zro­
biło w sercu pani Yillefort nieoczekiwane na­
dzieje ; zbliżyła się więc do starca i zapytała:

— Zapewne więc małemu wnuczkowi swemu, 
Edwardowi Yillefort, zapisuje p. Noirtier cały 
swój majątek?

M mgnienie oczu mocno i wyraźne objawiło 
raczej wzgardę.

— A więc nie?—rzekł notaryusz—zapewne te­
dy synowi pańskiemu, który tu jest obecnym?

— Nie—odpowiedział starzec.
Obaj notaryusze zdumieni, spojrzeli po so­

bie; na lica małżonków Yillefort, wystąpił 
rumieniec, na jednem wstydu, na drugiem złości.

— Cóżeśmy ci, ojcze, zrobili?—rzekła Wa­
lentyna — ty nas już nie kochasz.

Wzrok ’starca przebiegł szybko z syna 
na synową, i zatrzymał się z wyrazem głębo­
kiej czułości na Walentynie.

— Jeżeli mnie kochasz, kochasz, mój drogi 
dziaduniu, racz więc w tej chwili okazać to 
swoje przywiązanie. Znasz mnie, dziaduniu, 
wiesz, żem nigdy ani pomyślała o twoim ma­
jątku. Mówią zresztą, że jestem dosyć bogatą 
z matki, o nawet bardzo bogatą; wytłumacz się 
tedy.

Noitier utkwił wzrok, pałający na ręce Wa­
lentyny.

— Moja ręka? — spytała.-
— Tak — wyraził Noirtier.
— Jej ręka? — potworzyli wszyscy obecni.
— Widzicie więc, panowie, że wszystko było 

niepotrzebnem i że mój ojciec ma pomieszanie 
zmysłów — rzekł Villefort.

— Ja to rozumiem—odezwała się natychmiast 
Walentyna — tu idzie o moje małżeństwo, wszak 
tak, mój dziaduniu?

— Tak, tąk, tak —po trzykroć powtórzył 
znak twierdzenia tego paralityk, rzucając za 
każdym razem błyskawiczne spojrzenia.

— Ty nie clicesz tego związku, wszak tak?
— Tak.
— Ależ to niedorzeczność! — rzekł Yillefort.
— Przeciwnie, racz pan darować — rzekł 

notaryusz— wszystko to jest bardzo logiczne i ja 
obowiązany jestem dopełnić woli.

—Ty, nie clicesz, dziaduniu, ażebym poszła 
za p. Franciszka d’Epinay?

— Nie, nie clicę— wyraził wzrok starca.
— Dlatego więc wydziedziczasz pan wnucz­

kę swoją — zawołał notaryusz— że zawiera zwią­
zek przeciwny twej woli?

— Tak —odpowiedział Noirtier.
— A gdyby nie ten związek, byłaby dzie­

dziczką pańską?
— 'lak.
Powszechne i głębokie nastało milczenie. 
Notaryusze zaczęli się naradzać.
Walentyna ze zlożonenii rękami patrzyła na 

dziatka z uśmiechem wdzięczności, Yillefort 
przygryzał wargi, pani Yillefort nie mogła po­
wstrzymać uczucia radości, które mimowoli na 
twarzy jej zajaśniało.

— Jakkolwiekbądź—rzekł wreszcie Yillefort, 
przerywając pierwszy milczenie — zdaje mi się, 
że ja sam tylko mogę być sędzią tego, co jest 
stosownem lub niestosownem w tym związku 
mojej córki. Ja sam tylko jestem panem ręki 
mojej córki i clicę, aby poślubia p. Franciszka 
d’Epinay i poślubi go niezawodnie.

Walentyna, zalana łzami, upadła na krzesło.
— Co pan myślisz robić ze swoim mająt­

kiem? — rzekł notaryusz, zwracając się do star­
ca — na wypadek, jeśli panna Walentyna zaślu­
bi p. Franciszka?

Starzec nie uczynił żadnego poruszenia.
— Niewątpliwie, clicesz pan w jakibądź spo­

sób rozporządzić tym majątkiem.
— Tak — wyraził Noirtier.
— Komuż z rodziny zapisujesz pan?
— Nikomu.
— A więc na ubogich?
— Tak.
— Ale wiesz pan zapewne, że prawo zabra­

nia wydziedziczać całkowicie syna.
— Tak.
— Rozporządzisz pan tedy tylko częścią roz­

porządza Iną?
Noirtier nie uczynił żadnego poruszenia.
— Clicesz pan tedy cały majątek zapisać 

ubogim.
— Tak.
— Jednakże po śmierci pańskiej mogą zwa­

lić testament?..
— Nie.
— Mój ojciec zna mnie dobrze — rzekł Yil­

lefort — i wie, że jego wola będzie świętą dla 
mnie. Prócz tego zna on dobrze moje położenie, 
że jako prokurator nie mogę występować prze­
ciw ubogim.

Wzrok Noirtiera zabłysnął tryumfem.
— Jakże się pan decydujesz?.. — zapytał 

notaryusz A illeforta.
— Nie mieszam się do rozporządzeń mojego 

ojca; wiem, że co postanowił, tego nie zmieni. 
Zgadzam się przeto z jego wolą. Te dziewięć­
kroć sto tysięcy franków przejdą z rodziny na 
uposażenie szpitalów, jednak nie ustąpię kapry­
som starca i zrobię, Co mi moje sumienie naka­
zuje-.

Po tych słowach Yillefort oddalił się z żoną, 
zostawiając ojcu wolność zrobienia testamentu.

Tegoż samego dnia testament został spisany.
Przywołań j świadków, starzec testament 

potwierdził, i w obecności tychże świadków, 
został on zamknięty i złożony u notaryusza Des­
champs.

ROZDZIAŁ III.
Telegraf.

Państwo A illefort, wchodząc do swych poko­
jów, dowiedzieli się, że hrabia de Monte-Christo, 
który przybył do nich z wizytą,' oczekuje w salo­
nie.

Pani Yillefort, będąc bardzo wzruszoną, nie 
chciała wejść odrazu do salonu i udała się przez 
pokój sypialny, gdy tymczasem prokurator kró­
lewski, w każdym razie pewniejszy siebie, po­
szedł wprost do gościa.

Chociaż umiał być panem swoich wzruszeń 
i układać twarz podług woli, w tej jednak oliwi­
li nie mógł rozpędzić chmury z czoła, którą hra­
bia wesoły i promieniejący spostrzegł odrazu, 
od pierwszego wejrzenia.

— Co ci to jest, panie Yillefort?... — spy­
tał Monte-Christo, po pierwszyęh przywitaniach 
ceremonialnych — co pana spotkało?... może 
przybyłem w chwili, kiedyś pan układał jakie 
niemiłe, a jednak ważne oskarżenie?.л

Yillefort złożył usta do uśmiechu.
Nie, panie hrabio, w całej sprawie ja po­

dobno jestem ofiarą, ja to podobno przegram 
sprawę, co tern przykrzejsza, iż wypadek, upór, 
a nawet głupstwo, wyrok na mnie wydało.

Co to ma znaczyć?... — zapytał Monte-Chri­
sto z zajęciem, doskonale udanem. — Czy w 
rzeczy samej spotkało pana jakie nieszczęście?...

— Rzecz, niewarta wspominania — odrzekł 
A illefort ze spokojem, w którym jednak gorycz 
przebijała — rzecz bardzo mała, prawie nic; 
zwyczajna strata pieniędzy.

W rzeczy samej — odpowiedział Monte-Chri­
sto — strata pieniędzy jest dla pana bardzo ma­
łą stratą; dla pana, który posiadasz tak zna­
komity majątek, i umysł tak filozoficzny i tak 
wzniosły.

— To też nie sama strata pieniędzy tak mnie 
przejmuje — odpowiedział Yillefort — chociaż 
bądź co bądź, dziewięćkroć sto tysięcy franków 
godne są żalu, a przynajmniej nieukontentowa- 
nia; więcej mi dokucza zrządzenie losu, wypa­
dek, fatalność; zresztą nie wiem nawet, jak na­
zwać tę potęgę, która ciosy wymierza, która mnie 
rani i wywraca wszystkie moje nadzieje, a przy­
najmniej przyszłość mojej córki, i to przez ka­
prysy zdziecinniałego starca.

— A!... dobry Boże!... coby to być mogło?...
— zawołał hrabia!... — dziewięćkroć sto tysięcy 
franków?... —zapewne jest to suma, godna po­
żałowania, nawet dla takiego, jak pan filozofa. 
Któż panu ten smutek sprawił?...

— Mój ojciec, o którym panu mówiłem.
— Pan Noirtier!...ale, zdaje mi się, żeś pan 

mówił, że ten człowiek tknięty jest paraliżem i 
że wszystkie władze go odstąpiły?

— Tak, zapewne, odstąpiły go władze fizy­
czne, ponieważ nie może się ruszyć, nie mo­
że mówić, ale pomimo to myśli, ma wolę i dzia­
ła, jak chce. Właśnie przed pięciu minutami by­
łem u niego, i w tej chwili dyktuje testament 
dwom notaryuszom.

— Musi więc mówić?
— Nie mówi a jednak go rozumieją.
— Jakimże sposobem?
— Za pomocą wzroku. Oczy jego żyć nie 

przestały i temi oczami może jeszcze zabijać.
— Ałój przyjacielu — odezwała się panj Yil­

lefort, wchodząc w tej chwili do salonu_ zda­
je mi się, że to złe przesadzasz na zbyt.

— Witam panią—rzekł hrabia, kłaniając się.
Pani Yillefort odkłoniła się z wdzięcznym 

uśmiechem.
— Szczególną rzecz opowiada mi tu pan Yil­

lefort — rzekł Monte-Christo co za dziwaczna 
i niepojęta niełaska...

— Prawda, że niepojęta — odpowiedział pro­
kurator królewski, wzruszając ramionami_ wy­
raźnie kaprys starca.

. — Czy nie ma sposobu, aby zmienił swe no- 
stanowienie?

- Trudno; a jednak — rzekła pani Yillefort
— jedynie od mego męża zależy, iżby ten testa­
ment, wydziedziczający Walentynę, przeciwnie 
został na jej korzyść zrobiony.

Hrabia, spostrzegłszy, że małżonkowie zaczy­
nają rozmawiać na stronie, udał roztargnionego 
i pilnie niby uważał, jak Edwardek wylewał atra­
ment w żłobek do picia dla ptaków.

— Moja droga — rzekł Yillefort odpowiada­
jąc zonie — wiesz, że me lubię w domu przybie­
rać władzy patryarchamej i żem nigdy nie przy­
puszczał, aby los świata mógł zależeć jedynie od 
skinienia mojego. Jednak potrzeba, aby postano­
wienia moje były szanowane w rodzinie i abv 
głupstwo starca lub kaprys dziecka nie niszczył 
zamiarów od lat dawnych, w umyśle moim posta­
nowionych. AA iesz, że baron Epinay był moim 
przyjacielem i że związek z jego synem uważałem 
za najstosowniejszy.

— Czy sądzisz — rzekła pani Yillefort _ że
ona wspólnie z nim przeciwko nam działa9 
ale prawda, ona zawsze była przeciwną ' temu 
związkowi i nie dziwiłoby mię wcale, gdvbvm 
się przekonała, że to, cośmy przed chwilą widzieli 
i słyszeli, jest tylko wykonaniem planu, dawno 
pomiędzy nimi ułożonego.

- Zdaje ci się — rzekł Yillefort — że to tak 
łatwo wyrzec się majątku prawie milionowego

— O! wierz mi, onaby się wyrzekła i świata’ 
bo, przecież przypomnij sobie, przed rokiem 
chciała wstąpić do klasztoru.

Mniejsza o to — odpowiedział Yillefort
— powiedziałem już raz, że to małżeństwo musi 
przyjść do skutku!

—Jakto! wbrew woli twojego ojca?... _  rze­
kła pani Yillefort — z innej strony uderzając 
na męża — czyż to podobna!

Monte-Christo udawał, że ciągle nie słucha, 
a jednak nie stracił ani jednego słowa z tej 
całej rozmowy.

— Moja pani — odpowiedział A’illefort — 
śmiało powiedzieć mogę, iż zawsze ojca mojego 
szanowałem, bo do wrodzonego uczucia ztakbli- 
zkiego krwi związku, przyłączało się i przekona­
nie o jego wyższości umysłowej ; bo wreszcie oj­
ciec z dwóch względów jest świętością, jako nasz 
rodzic, i świętością jako pan ; dziś jednak nie 
mogę uznawać wyższości umysłowej w starcu, 
który jedynie przez pamięć nienawiści dla ojca, 
prześladuje syna; nie byłożby śmieszną rzeczą 
stosować się w tym razie do jego przywidzeń? 
Zachowam ja i nadal najgłębszy dla pana Noirtier 
szacunek. Zniosę bez najmniejszej skargi ten cios 
pieniężny, na mnie wymierzony, jednak woli mo­
jej nie zmienię niechaj świat sądzi, przy kim jest 
słuszność i zdrowy rozsądek.

Córka moja musi pójść za barona Franciszka 
Epinay, ponieważ podług mego przekonania, 
związek ten’jest dobrym i zaszczytnym, bo zresz­
tą córka moja powinna iść za tego, kogo ja jej wy- 
biorę.

— A dlaczego — zagadnął hrabia, na 
którego prokurator królewski nieustannie zwracał 
uwagę— dlaczegóż pan Noirtier, jak państwo 
mówicie, wydziedzicza pannę Walentynę? czy 
dlatego, że ma zaślubić pana barona Francisz­
ka Epinay?

— AA łaśnie dlatego ; to cała przyczyna — 
odrzekł mu A illefort, wzruszając ramionami.

— Przynajmniej jest to przyczyna, którą 
wiedzieć możemy — dodała pani Yillefort.

— Ja panu zaręczam, że to jest jedyna i rze­
czywista przyczyna; proszę mi wierzyć, bo ja 
znam mojego ojca.

— To szczególne — odpowiedziała pani A’il- 
lęfort — ciekawa rzecz, dlaczego pan Epinay 
tak dalece nie podoba się panu Noirtier?

— To szczególne, ani słowa — rzeki liraTiia“ 
— bo ja znam bardzo dobrze Franciszka Epinay; 
wszak to syn generała de Quesnel, któremu 
Karol X-ty nadał tytuł barona d’Epiney?

— Ten sam — odpowiedział A'illefort — 
bardzo przyzwoity i zacny, jak mi się zdaje, 
młodzieniec.

— A ja sądzę — wstrąeiła pani A’illefort, że 
to tylko pozór; starcy w uczuciach swoich są 
samolubni i samowładni: pan Noirtier nie 
chciałby, aby jego wnuczka poszła teraz za mąż.

Czy nie znacie państwo — rzekł Monte-Chri­
sto — rzeczywistej przyczyny tej nienawiści?

— Któż to może wiedzieć?
— Może to jaki wstręt ze stosunków poli­

tycznych?
— W rzeczy samej; mój ojciec i ojciec pa­

na Epinay, żyli w bardzo burzliwych czasach, któ­
rych ja — dodał Yillefort — ostatnie chwile tyl­
ko widziałem.

— Czy pański ojciec nie był stronnikiem bo- 
napartystów?.. — zapytał Monte-Christo — zdaje 
mi się, że mi pan niegdyś coś o tern wspomniałeś?

— Mój ojciec, właściwie mówiąc, był przede- 
wszystkiem największym Jakobinem — odpowie­
dział Yillefort, w uniesieniu, wychodząeem z 
granie wszelkiego rozsądku — mundur senatorski, 
którym Napoleon okrył ramiona mojego ojca, 
zmienił tylko strój, ale nie zmienił serca; mój oj­
ciec był nie za Cesarzem, ale przeciw Burbonom; 
to człowiek z tak szczególnym charakterem, że 
nigdy nie ubóstwiał, nie popierał rzeczy, możli­
wych do urzeczywistnienia, ale takie tylko, które 
się spełnić nie mogły ; w zastosowaniu zaś swo­
ich zasad, nie zważał na środki, byle dojść do 
celu.

— A więc zgadłem —rzekł Monte-Christo 
panowie Noirtier i Epinay byli nieprzyjaciółmi 

na polu politycznem. Pan generał Epinay, cho­
ciaż służył pod Napoleonem, zachował niezawod­
nie przychylność dla tronu Burbonów; zdaje mi 
się, że to ten sam, co został zamordowany, wy­
chodząc z klubu Napoleonistów, dokąd go wcią­
gnięto w nadziei zyskania w nim stronnika.

A illefort spojrzał na hrabiego zmieszany i 
prawie przerażony.

— Może ja się mylę?... — spytał Monte- 
Christo.

— Bynajmniej — odpowiedziała pani Yille­
fort — wszystko to rzeczywista prawda; wła­
śnie dla tych przyczyn, a mianowicie dlatego, 
aby zagasły dawne nienawiści, pan Yillefort po­
wziął zamiar połączenia dzieci, których ojcowie 
się nienawidzili.

— Myśl wprawdzie wzniosła!...—rzekł Mon 
te-Christo — myśl pełna ludzkości, której świat 
przyklasnąć winien, bo w rzeczy samej, jakby to 
pięknie było widzieć połączonych pannę Noirtier 
de A'illefort z panem Franciszkiem d’Epinay albo 
raczej pannę Noirtier de A'illefort, przystrojoną 
w nazwisko pani d’Epinay.

A illefort zadrżał i spojrzał na Monte-Christa, 
jakby ehciał z głębi jego duszy wydobyć na jaw 
zamiar, który mu te słowa wyrzucił.

Hrabia przybrał najłagodniejszy wyraz twa­
rzy i okrył usta drobnym i delikatnym uśmie­
chem, tak, że prokurator królewski, pomimo ba- 
dawczośei swojego spojrzenia, nie przejrzał go do 
głębi.

— Chociaż wielkie to nieszczęście dla AA’alen- 
tyny — dodał Yillefort — że utraci spadek po 
swoim dziatku, nie przypuszczam jednak, aby z 
tego powodu małżeństwo nie przyszło do skutku ; 
pan d’Epinay, dla ciosu pieniężnego, nie cofnie 
zapewne danego słowa ; sądzę, że w jego oczach 
więcej ja znaczę aniżeli ten posag; ja. który dla 
dotrzymania słowa poświęcam mu moją córkę. 
AYie on przecież, że Walentyna będzie dość bo­
gatą po matce, tern bardziej, że jej majątek 
zostawał pod zarządem państwa Meran, tak czu­
le do niej przywiązanych.

— Rzeczywiście, państwo Meran zasługują 
na przywiązanie, tak, zasługują na przychylność, 
jakiej Walentyna dała tyle dowodów panu Noir­
tier — rzekła pani A'illefort — wkrótce przyjadą 
zapewne do Paryża, najdalej za miesiąc, a po 
takim postępku Walentyna może robić, co jej się 
podoba, i zagrzebać się jak dotąd z panem Noir­
tier.

(Ciąg dalszy nastąpi).



8 GAZSTA. POLSKA.

POSZUKIWANIA.
Owłoezenla pod tą rubryką koaztelą ■» Jede« 

nr. 60 centów, ■« trzy raty dolara.

Kobieta średniego wzrostu, włosy 
krótkie, szczupłej twarzy, nie ma 
zęba w dolnej szczęce od frontu, 
nosi kolczyki w uszach, licząca 45 
lat, poszukiwana jest przez Józefa 
Olesińskiego, box 458, est fiel1. 
Mass. Kto mi poda jej adres 
otrzyma 125 wynagrodzenia. Jest 
w towarzystwie mężczyzny 40- 
letniego, który się zająka. (26)

farmy: farmy:
Potrzeba 1000 ludzi, którzy chcą 

osiąść na farmie. Sprzedajemy.bar­
dzo urodzajne grunta od 2o do 
500 akrów po $5.00 do $15.00 za 
akier. Interesowani niech piszą 
do John Jelinik, 1H6 Pine st., 
Braddock Pa- (*8)

ROBOTNIKOWI potrzeba na 
farmy. Mężczyźni, kobiety lub 
chłopcy, chcący pracować przy bu­
rakach na farmie w Michigan 
m’gą zialeźć dobre zajęcie. Po 
informacye zgłosić się do Edward 
L. Leddy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (20)

POTRZEBA 1000 mężczyzn i 
kobiet w mieście Chicago i za­
chodnich stanach. Dobra zapłata. 
Kolej darmo. Adres: Chicago Ge­
neral Employment Agency, 122 
LaSalle st., room 3 Polska agen­
tura. J. Lucos, agent._____(26)

Jan Filipkowski rodem 
z Królestwa Polskiego, gubernii 
łomżyńskiej, który wyjechał do 
Ameryki 10 marca b. r., i do tego 
czasu ani ja ani w kraju nie mają 
o nim żadnej wiadomości. Ktoby 
z rodaków wiedział o nim albo on 
sam, niech raczy donieść pod adre­
sem: Łukasz Filipkowski, 701 
Marion street, South Saginaw. 
Mich.___________________ (27)

FARMA 80 akrów z budynkami, 
z tych 40 akrów zasianych roz­
maiłem zbożem, a drugie 40 akrów 
pokryte twardem pięknem drze rem, 
jest położona 4 mile od miasta 
Thorp, tylko 2 mile od polskiego 
kościoła, blisko mleczarni i serowni, 
w polskiej okolicy, na sprzedaż za 
>3000. M rżną wpłacić 8800, a 
resztę nas płaty. Józef G ruszczy ński, 
Thorp Clark Co., Wis. (28)

BUDYNEK wraz z towarem 
w polskiej okolicy 9 mil od Sauk 
Rapids, Minn., na sprzedaż za 
>5000. F. E. Raether, Raether, 
Minn. (27)

Agnieszka Wójcik lat 
16 i Jan W ó j c i k lat 14, 
dzieci po zmarłym na farmach 
w Wisconsinie Janie Wójciku, 
poszukiwani są w sprawie spadku 
w Europie przez swych krewnych. 
Ktoby z rodaków wiedział ich adres, 
niech mi doniesie, aby sieroty 
mogły dostać co im się należy. 
Jan Kowalski, 21 Fayst., Chicago, 
111.____________________ (28)

Towarzyszki życia poszukuje 
niżej podpisany. P-rsiadam farmę 
160 akrów obejmującą i jestem ka­
walerem 50-letnim. Interesowane 
raczą przysłać swoją fotografię,, 
a ja swoją poślę. Adres: P. M. 
box 33, Warsaw, North Dakota.

Piotr i Józef Pardo 
rodem ze wsi Nowa Ruda w gub. 
łomżyńskiej, poszukiwani są przez 
swego znajomego Stanisława Kri- 
sak, Einon, Lackawanna Co., Pa.

Podług jncW
JF^praw niemieckich
■Fwyrabiany, jest najlepszym przecinreumatyzmowi'
Neuralgii, Zaziębieniom, itd. 

DRA RICHTERA sławny w Świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną mark<i*Kotw 1 ea? 
Jedno z licznych świadectw'kaarakicIÄT

W

New York.d.l5.Listop.lô97
Dr. Richtera'KOTWICZNY- L _ i 

PAIN EXPELLER mogę szcze- 
golnie polecić przeciwko

' iNeureloii. йкИ»
v*r\_. Lek or r.

774 t* ST ICł. Ul.II 
a

25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub 
F. Ad. Richter £ Co.,215 Pearl St., New York. 
i36 ^“ZŁOTYCH ' ' MEDALU,

И Г/ przez Znakomitych lekarzy, 
hurt.-/, 7. L i , ..•rś ■"•7. Л dro-^ 
^^utów,l>uclujuneńetwo, itd.

AnastazyaKatwa, prze­
bywająca 3 lata w Ameryce, po­
szukiwana jest przez swego znajo­
mego Józefa Jankiewicz, E. Clark 
st., N. H.

Niżej podpirany poszukuje to­
warzyszki życia wdowy lub panny. 
Interesowane raczą pisać pod adre­
sem: Fr. Kaczkoski, box 17 Hazen, 
Ark.__________________________

Jan i Ludwika Bo­
browscy poszukiwani są przez 
swego ojca. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami, raczy mi donieść 
pod adresem: Feliks Bobrowski, 
box 597 Windsor Locks, Conn.

Ludwik Kwiatkowski 
poszukiwany jest przez swego zna­
jomego, Konstantego Bileńskiego, 
26 Langdon st., Worcester, Mass.

KAWALER ORGANISTA przy­
były niedawno ze starego kraju, po­
szukuje u którego z Wielebnych 
księży posady. Gra na organach i 
innych instrumentach i śpiewa 
podług nut. Adres: Adam Ka­
towski, 18 Walnut st., Wilkes- 
Barre, Pa. (28)

MASZYNISTA znający się na 
maszynach żniwnych i umiejący 
niemi operować poszikuje zajęcia. 
Adres: W. Murszewski, Lemont, 
111., Cook Co.____________ (28)

A. A. Parło, rodem ze wsi 
Zbójna w gub. łomżyńskiej, poszu­
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Piotra Pardo, 
89 Millbury st., Worcester, Mass.

Feliks Matek, rodem ze 
wsi Krykowszczyzny w gub. gro­
dzieńskiej, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego 
znajomego Ant. Bielawskiego, 332 
Garfield ave., Duluth, Minn. Kto 
mi poda jego adres, otrzyma $5.00 
nagrody.

MĘZCZYZNT!
rago kraju, a chcecie robić kilka godzin dal**n- 
ale przy lekkiej robocie na poepleeznvm okrę­
cie, to możecie jechać do Hamburga i Bremen 
aa 7 doi. O kręta odchodzą w każdy wtorek, 
eswartek i bo bot ą. Piezcie do Izydor lierz, Bank 
₽nlekl. 2 Carliale et., New York (87;

l/fn Plim posyłać pieniądze do starego 
VIIW kraju najBpieeznlejBzym i naj­

pewniejszym sposobem, piezcie po cyrkularne 
do Izydora Herz, Auetro-Ruesian Bank, 2 
Carliele et., New York. (27)

Wiadomości Miejscowe.
NA ŻĄDANIE kolektora miej­

skiego polecił szef policyi spi­
sać wszystkie kluby towarzyskie 
w Chicago, które swym człon­
kom sprzedają napoje. Według 
bowiem decezyi wyższego sądu, 
każdy szynk ma płacić na równi 
z salonami podatek od sprzeda­
wania napojów w sumie 8500 ro­
cznie. Rozporządzenie to będzie 
niewygodne dla pomniejszych 
klubów towarzyskich.

NA ZAŁOŻENIE nowego litew­
skiego cmentarza zakupił M. 
Krawczunas 40 akrów gruntu w 
sekcyi 22 przedmieście Worth. 
Tytuł własności nabył arcybiskup 
Quigley.

ORYGINALNA, może pierw­
sza w swoim rodzaju, unia zo­
stała założoną w South Chicago.

Około 100 pań założyło unię 
gospodyń, mającą na celu przy­
prowadzić do rozumu panów do­
mu, nie przychodzących regular­
nie do domu. Mężowie tych u 
nionistek będą musieli pomagać 
myć naczynia, przychodzić przed 
9 godziną do domu, a jeśli przy­
chodzą później, sami sobie goto­
wać muszą wieczerzę, rozniecać 
ogień w piecach rano i tylko w 
pewnych oznaczonych dniach u- 
częszczać do klubów. W przeci­
wnych razach grożą—strajki.

SĘDZIA powiatowy Carter ska­
za! na 2 miesiące więzienia sę­
dziów wyborczych z 27 precynktu 
18 wardy, republikanina Hirama 
B. Shermana, demokratę Johna 
J. Kelly i demokratę Harry O’ 
Donovan, za to, że dopuścili się 
oszustw wyborczych.

Wedle listy wyborczej, w o- 
wym precynkcie 12 wyborców 
głosowało iw dwa razy.

Zostaną także aresztowani urzę­
dnicy wyborczy w 12 precynkcie, 
23 wardy, gdzie również po­
dobne zaszły oszustwa wyborcze.

HANDLARZE węglem i kor- 
poracye, którzy zostali skazani 
w sądzie Hortona na karę za 
przekroczenie kryminalne, ape­
lowali do wyższego sądu. ,

KOMISARZE parkowi z połu­
dniowej strony uchwalili wydać 
84,000,000 na zakupno gruntu i 
utworzenie parków. Ogółem bli­
sko 1000, akrów roli zostanie za­
kupionej pod parki. Na początku 
zostaną utworzone dwa parki po 
40 akrów każdy w South Chicago 
i jeden 350 akrów w Town of 
Lake.

BURMISTRZ Harrison i przed­
stawiciele zarządu 'miasta Chica­
go otrzymali zaproszenie, ażeby 
zjawili się w sądzie sędziego Gros- 
scupa, gdzie miała się odbyć 
szczegółowa sądowa argumen- 
tacya nad kwestyą ważności tak 
zwanego 99 letniego przywileju. 
Burmitsrz Harrison w liście 
krótkim oświadczył, iż nie po­
jawi się w sądzie, gdyż prawni 
doradzcy są zdania, że sądowe 
roztrząsanie tej sprawy, może tyl­
ko zaszkodzić przy układaniu się 
polubownem miasta z kompania­
mi. O ile się zdaje to nawet w 
razie, gdyby sądy uznały waż­
ność owej 99 letniej ustawy, kom­
panie nic na tem nie zyskują, 
bo na jej podstawie mieliby tyl­
ko prawo utrzymania konnych 
tramwajów i to tylko w pew­
nych oznaczonych częściach mia­
sta.

WSKUTEK zastrajkowania 700 
ludzi noszących wapno, przerwa­
no budowę ix)czty i banku First 
Nanional. Przyczyną strajku jest 
nieporozumienie w obrębie orga- 
nizacyi rzemieślników.

POMIĘDZY hotelistami i re­
stauratorami z jednej strony, a 
kelnerami i kucharzami z dru­
giej strony został zawarty pokój, 
przynajmniej tymczasowy, i w 
sobotę rano wszyscy strajkierzy, 
o ile tego potrzeba do uzupełnie­
nia’ personałów, powrócili do 
pracy.

Po całodniowej konferencyi 
ułożono się, że unie uznają zwią-

zek hotelistów i restauratorów, 
że wszelkie kwestye tyczące się 
płac, godzin pracy i. t. p., ma­
ją być załatwione przez komitet 
z 6—ix) 3 z każdej strony, do 4 
lipca,— gdyby, ten komitet nie 
zdołał do tego doprowadzić w 
czasie oznaczonym to przez ko­
mitet z 5 (po 2 z każdej strony, 
którzy sobie piątego obiorą) w 
przeciągu dni 10, i że nowa u- 
goda będzie ważną od d. 19 lip­
ca,—wreszcie że unia kelnerów i 
kucharzy, zostaje uznaną przez 
pracodawców i wszyscy strajkie­
rzy napowrót przyjęci do pracy; 
najprzód 75 procent tychże do 
wypełnienia wakansów, a potem, 
w przeciągu dni 10, wszyscy in­
ni.

NA STRAND i 88 ulicy w pią­
tek rano przyszło do bójki i strze­
laniny pomiędzy 33 letnim Micha­
łem Daniłowiczem a niejakim B. 
Butkowskim. Obaj są piekarza­
mi, obaj ubiegali się o klient­
kę panią M. Thomson, która 
utrzymuje gospodę. W piątek 
rano o godzinie 5 spotkali się 
przed domem tej pani przyszło do 
gwłatownej wymiany słów, a po­
tem bójki. Butkowski wyjął re­
wolwer i strzeliwszy, trafił w le­
we ramię Daniłowicza. Potem 
jeszcze syn Butkowskiego obił 
Daniłowicza do nieprzytomności. 
Pobitego i ranionego zawieziono 
do szpitala w South Chicago, a 
Butkowskich aresztowano.

LUICY De Lebel, który obe­
cnie stara się o pozwolenie od 
rządu Stanów Zjednoczonych bu­
dowy tunelu podmorskiego pod 
cieśniną Behringa, powiedział w 
niedzielę w hotelu Great North- 
em, że od Rosy i już ma poz­
wolenie, a oprócz tego otrzymał 
list od samego cara, w którym 
tenże donosi mu, że Ros.ya jest 
temu projektowi wielce przychyl­
ną. Kompania do utworzenia dro­
gi kolejowej z Alaski do Azyi 
jeszcze się nie zorganizowała, ale 
w krotce zostanie uformowaną z 
finansistów Nowego Yorku, Cni- 
cago i San Francisco.

Roboty kolejowe w Alasce są 
już prawie ukończone przez ka­
pitana J. J. Healy. Roboty w 
Syberyi prawdopodobnie tego ro­
ku zostaną rozpoczęte i zdaje 
się' że w sześciu latach wszyst­
ko zostanie wykończone. Dłu­
gość toru wynosić będzie 7,000 
mil. Tunel pod cieśniną Behringa 
podzielony będzie na dwie części, 
jedna część będzie miała 18 mil 
długości. Kolej powyższa będzie 
kosztować przez Alaskę i Sybe­
ry ę 8200,000,000.

GÓRNA kolej zostanie prze­
dłużona od 63-ej ulicy do Pull­
man. Nowa kompania inkorpo- 
rowaną została w poniedziałek z 
kapitłem zakładowym 850,000.

SEJM Zwiąku Polek rozpo­
czął się w poniedziałek. Rano 
odbyło się w kościele sw. Trój­
cy. nabożeństwo, po którem dele­
gatki udały się na salę parafial­
ną, gdzie rozpoczął się sejm. 
Szczegóły podamy w następnym 
numerze.

W WARDZIE 16 awantury 
polityczne są na porządu dzien­
nym. Czas by był największy, 
aby te szykany ustały, bo w 
ten sposób tylko sobie hańbę 
przynosimy, a korzyści nie ma 
żadnej. Precz z awanturami, bo 
tego wszystkiego już za wiele!

SĘDZIA Stein przyznał w 
sobotę Mateuszowi Napieral- 
skiemu sumę 81800 odszkodowa­
nia od Chicago Consolidated Tra­
ction Co. W lipcu roku 1901 
Napieralski wysiadając z tram­
waju Elston ave. przy Cornell 
ulicy upadł na bruk w skutek 
poruszenia się tramwaju i potłukł 
sobie głowę. Chiał wówczas ubić 
sprawę z kompanią za 8300, ale o- 
dradził mu to adwokat F. W. 
Koralewski, który też następnie 
przeprowadził proces i wygrał 
mu wyżej wspomnianą sumę.

Ostatnie Wiadomości.
Americus, Ga., 24 czerw­

ca.—W południowej Geor­
gii może przyjść do smu­
tnych następstw, ponieważ 
plantatorzy obchodzą się z 
murzynami jak z niewolni­
kami.

Wilmington, Del., 24go 
czerwca.— Sądy doraźne na 
murzynów za przestępstwa 
kryminalne, mogą doprowa­
dzić do wielkiego rozlewu 
krwi. Murzyni zbroją się, 
a biali będą odtąd areszto­
wani za podobne przestęp­
stwa. Tak polecił rząd.

Salonika, 24 czerwca. - 
Tureckie ministeryum woj 
ny poleciło tutejszym wła­
dzom wojskowym, aby s;ę 
zaopatrzyły we wszystkie 
potrzeby dla 50,000 wojska. 
Cel rozkazu niewiadomy.

Chicago, 24go czerwca.— 
Na wczorajszem posiedze­
niu miejskiego komitetu ru­
chu z właścicielami tram­
wajów, zgodzono się na u- 
lepszenie kolei ulicznych 
kosztem od 15 do 18 milio­
nów doi. i na dawanie w 
całem mieście “transferów.”

Belgrad, 24go czerwca.— 
Przedstawiciele Anglii,Nie­
miec, Francyi, Turcyi, Ho- 
landyi i Włoch otrzymali 
polecenie, aby nie brali u- 
działu w witaniu Piotra 
Karageorgewieza, na znak, 
że nie uznają go królem 
Serbii.

Kilonia, 24go czerwca.— 
Eskadra amerykańska za­
winęła do tutejszego portu, 
witana przez eskadrę nie­
miecką, którą dowodzi ksią­
żę Henryk.

ECHO SPORTOWE.
Jedzie sobie na rowerze 
Sportnaan za rogatką, 
A pogoda taka cudna, 
Ze, doprawdy, rzadko!

Minął sportman pierwszą wiorstę 
I dosięga drugiej,
Chłop kamieniem w nos go buch- 
Aż krwi płyną strugi. (ną),

Unikając dalszej biedy,
Dojeżdża do trzeciej,
Tu mu łydkę pies poszarpał, 
Poszczuły go dzieci.

Blady z bólu co tchu zmyka, 
llet do wiorsty czwartej,
Tu go zdzielił kijem w głowę 
Jakiś chłop zażarty,

Jazda dalej. . . już na szczęście 
Jest i wiorsta piąta...
Rower łamią mu parobki,
Pójdzie grat do kąta.

Wraca pieszo biedny sportman, 
Strapiony niezwykle:
Niechaj kaci wszyscy porwą 
Wszelakie bicykle!

NOWE KSIĄŻKI.
Otrzymaliśmy w tych dniach 

znaczny zapas książek z Europy 
następującej treści:
WYBÓR PISM Maryi Konopni­

ckiej, jubileuszowe wydanie lu­
dowe. Książka obejmująca 344 
stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera naj­
piękniejsze poezye i kilkanaśżie 
pięknych powiastek. Cena egzem­
plarza 40c.

ZA WOLNOŚCI LUD, opowiadanie 
z lat 1863-1864 przez Maryę 
Wysłouchową Książka faza wiera 
kilkanaście pięknych ilustracyi 
z powstania i napisana jest tak 
pięknie, że czytającego pobudza 
do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się 
powinna jako ewangielia naszego 
prześlado vania i męczeństwa. 
Cena 30c.

VIVANT STUDIOSI BIBENTES, 
zbiór ulubionych piosnek i to­
astów ludowych z nutami. Kto 
lubi piosenki wesołe w Polsce 
ogólnie między ludem i studen­
tami ś )iewane, temu polecamy 
to dzieło. Cena 30c

W. Dyniewicz.

Listy Polskie
1008 Andruszkiewicz W 
1004 Baba J
100» Barczyńeki B 
1008 Batko M
1014 Be li ca J
1019 B enkowski J 
11.22 Biel K
1023 Blenacki J 
H24 B icharz J
1025 Bordoweki F
1026 Boraweki J 
1087 Bydelek F 
1089 Ce powali J
1012 Ciaenocha Z
1013 Chłopek W
1’ 44 Chmiele a eki W 2
1015 Chojnacki E
1016 Chodor T
1047 Chojnacki M 
1058 Czar ecki .1 
1055 Czyreweki P 
1068 Dragoez P 
1072 Durłybuki A
1074 Dzierwa W
1075 Działo M
1091 Gabryeluka J 
1094 Gąsior W 
1105 Gonciarz W 
1107 Grabowski W 
1112 Grupka J 
1115 Gnrka M
1129 Hochorowekl S 
1141 Igieleka W
1144 Jajkowtkl M
1145 Jakubowicz J 
1 »48 Jamroy W 
1150 Janicka M 
1158 Jarmolowicz W 
1154 Jaworek! A 
1156 Jedrzyczyk A 
1161 KalbuezJ
1164 Kantor S 
1166 Karaś T 
1173 K- mskl M 
1177 Kilawakl F 
1182 Kuych J 
1185 Kollmez W 
1187 Koalecki F 
1PO Kora» A 
1191 Koreeweki A 
1193 Koslał K 
1191 KoMtaftski M
1195 Korab S
1196 Kotobuzki W

na Poczcie.
1197 Krazn’ak A 
1199 Krawiec F 
12 4 Ktibaiewskl M 
1206 Kukiełka M 
1208 Kulczycki A 
121 i Kurek К
1226 Lfoieaki F
1227 Lharowicz J 
12:15 Maru-zak К 
1289 Mejerowies S 
1242 Micek J
1248 Michalak F
1244 Michalak J
1245 Michalik J 
1250 Mieerski J 
1254 NapterkOWeki J 
1257 Niemczyk A 2 
1259 Niziołek J
1263 Nowińska E
1264 Nowotarski M
1265 Nowak J
1266 Nowicki W
1268 Ostrowski J
1269 Ojtroweki J
1273 Pale»z J
1274 Paawlak F
1275 Papa J 
1282 Pianka W
12S9 Ramoreka J
1808 R< koweki J 
1308 Robak J
1809 R goMńeki II 
1811 Rondomaftekl A
1314 Roszko A
1315 Roszko W
1319 Bymanowlcz M
1351 S’ankiewicz J
1352 Star к J 
1368 Światek A 2 
1364 świder J 
1345 Sykora F 
187(1 Szypulski W
1380 Tucholski D
1381 1’rbaszewskaM 
1405 Wlelgor S
1409 Wiśniewski J 
1412 Wojtofi F 
1420 Woźniak A 2 
1422 Wróbel M
1428 Zabajeki F 
1424 Zak J
1426 Zięba В
1427 Zielny F 
1485 Żywiec В

MĄKA: beczka

CENY TARGOWE.
CHICAGO 24 czerstca 1903.

Zimowa patente 8.00—8.70
Najlepsza wiosenna 4.50
Żytnia zimowa 2.55-2.75

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 czerwona 66-71
No. 8 czerwona 76
No. 2 czerwona 78
No. 4 twarda 65
No. 8 twarda 74

PSZENICA WI08ENNA (buszel)
No. 8 biała 65
No. 2 biała 78
No. 3 76-77
No. 4 75-76

ŻYTO (buszel)
No. 2 584
No. 8 51
No. 4 48- 494

KUKURYDZA (buszel)
No 4 48 -49?4
No 3 50
No. 2 żółta 50—50%
No 2 50
No. 8 biała 50—50%
No. 8 żółta 50-50%

OWIES (buszel)
No. 2 40
No. 2 biały 42
No. 3 88-89
No. 8 biały 40-41%
No. 4 37—38
No. 4 biały 39-40
Standard 40-41%

SIANO (1000 funtów)
Wyborna tymotka 12 00-17.00
No. 1 12.00- 13.00
No. 2 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 16.87 —17.00
Smalec 8.75—8.80
Żeberka 9.10-9.25

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 9.00—10.00
Pszeniczna 5.50-6.50
Owsiana 5.50-6.50
Ryżowa 9.00—10.00

PRODUKTA MLECZNE
Ser Young Amerlca 11
Ser twlne 10%
Ser brick 11
Szwajcarekl 11—12
Llmburekl 10
Masło śmietankowe 21
Flrsts 19
Seconde 17
Dal ries 18
Jaja, (tuzin) 15
NIesortowane ta%

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 12
Indyki (żywe) 10-12
Kurczęta (żywe) 22-28
Kaczki 18
Gęsi tuzin 4.00-6.00

OWOCE
Jabłka (beczka) 1.00-3.50
Cytryny (pudło) 2.00—2.75
Banany (pęk) 40-1.50

KARTOFLE (buszel) 85-85
8łodkie 40-50

JARZYNY
Cebula (pudło) 75-1.00
Zielona buszel 75-1.00
Kapusta (beczka) 1.00
Sałata boxa 40—75
Ogórki (tuzin) 50-75
Groch zielony, buszel 75—1.00
W strękach 1.50—1.75
Szparagi (pek) 15

BAWEŁNA (bela)
Majowa 11.20
Lipcowa 10.50
Sierpniowa 10.21

BYDŁO
Woły tuczne 5.25—5.60
Zwykłe 4.75—5.00
Cielęta 8.50—6.75
Świnie tuczne 7.00—7 55
Prosięta 5.00-6.00
Owce 5.00-7.00
Jagnięta 5.50-7.50

Bardzo wiele osób nie wie, gdzie 5* 
się udać w niektórych rzeczach po 
radę i wskazówki. \V tym celu za- V 

■ łożyliśmy dla Polaków POLSKIE «
BIURO INFORMACYJNF. Piszcie

. „ . . a otrzymacie zaraz odpowiedź.
Jeżeli jakiej rzeczy nie możecie nabyć, napiszcie nam, a po- Y 
informujemy was. gdzie żądany przedmiot nabyć możecie.

dowiedzieć, ale trzeba wiedzieć gdzie i w jaki sposób. Ńapisz- «8»
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otwarcie czego potrzebujecie, a otrzymacie zaraz odpowiedź. 
Jeżeli iakiei i*zeczv nie możecie nnhvć. nnnisz<-io nnm n nn.

Q cie swój adres wyraźnie i załączcie 4c w markach na odpowiedź. ZU
Adres: K. M0TYK0WSK1, 920 Milwaukee Ave. Chicago, Ili.

©zysta Krew
jest podstawą d> brego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofui, wyrzuty skórne, rematyzm I ogolnę 
osłabienie są vvłaśuie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy

Dra Piotra Gomozo
wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietylko czyści ale także wzbo­
gaca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system.

Sprzedają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoyne Ave., ... CHICAGO, ILL.

* ft
5

International Shipping Office,
Clinton St. New York. 73 West St.
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RODACY!
Jeżeli chcecie sobie zaoszczędzić, ciężko w 
Ameryce zapracowane pieniądze, możemy was 
wysłać do starego kraju na pocztowych okrę­
tach

i
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ar

za 8 dolarów. Robota na okręcie bardzo 
lekka tylko 4 godzin dziennie.

Zgłosić się lub piszcie po INFORMACYE.

□o

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s.
Dla piszących listy Office: 532 Noble 8t. Telefon Monro« 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEN10DAJ5E. P° w centów.

Brzoaty od 50 centów do 20 dolarów.
Brzozy po 15 M
Bławaty od 5 dolarów do 20 и
■łóg azkarłatay od 1 dolara do 10 »•
Jarzębie płaeząe« po 6 и
Jaaloa Mały od 15 centów do 5 и
JmIoi ezaray od 75 do 10 ••
Kaąztaa od 75 do 8
Klony od 25 i« do 50 ••
Lipy od 25 M do 15 ••
Borwy po 5 ••
Ilabodrzow od 15 4» do 10 ••
Orzech ezaray od 25 И do 2 ••
Topole rozmaite od 26 M do 1 H
Wierzby płaeząee od 1 dolara do 1 и

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka po 50

Kaliaa
Lzilee га
Hôte
Tawały 
Wiao dzikie
Bljoay

Od 50 
Od 50 
po 50 
od 26
Od 50 
po U

*• do 1 dolara.
и
U

M
и

do Ś0 

dO 75

u

centów.
do 8

OWOCOWE.

Grusze od $1.25 do 5 dolarów
Jabłoalo od 75 centów do 8 ••
Morelo PO 1 M
śliwy od 75 •• do 8 M
Witało od 75 H do 8 U
Aąrest od 50 M do 1 M
Mallay tualn 25 M

.Porzeczki od 50 «• do 8 ••
Smrody в y od W do 1 ••
Trukawkl eto sztuk za 8 w

Zwracam uwagą, że wpzyetkle wlelMle drzewa przyjmuj| slą wBzgdzle, ponieważ są pe 
cztery razy przeradzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybądą d, którzy nie maj| drzew gdzie ładzić, a zobaczywszy wazy- 
■tko bąd| mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że praei 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości azkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

PIEKARZ znający swój fach 
liczący 18 lat, mający papiery wy­
zwolenia, poszukuje zajęcia. Adres: 
Jan Majewski, Deep River, Conn.

Józef Gnejdus poszuki­
wany jest przez swą żonę. Adres: 
Franciszek Wysk, box 73 North 
Dana, Mass.

KOLOSALNY POMNIK.
Kolosalny pomnik pokoju po­

wstanie niebawem w Nowym Y’or- 
ku. Zbuduje go za 10 milionów 
marek artysta rzeźbiarz Ruck- 
stuhl. Joński słup wysoki na 900 
stóp wznosić sie będzie przy za­
toce Iludsonskiej na dwupiętro­
wym gmachu, umieszczonym na 
platformie o przestrzeni 300 stóp 
kwadratowych. Na szczycie słu­
pa znajdować się będzie olbrzy­
mia latarnia morska, mierząca w 
przecięciu 40 stóp, figura zaś— 
przedstawia symbol pokoju w o- 
toczeniu mniejszych rzeźb stanie 
przed całym tym gmachem, któ­
ry wewnątrz mieścić będzie bi­
bliotekę i sale towarzyskie. Na 
platformie umieszczona zostanie 
restauracya i kąpiele.

1/4., sprowadzić krewnych lub
1*1“ LIiL“ przyjaciół ze starego kraju 
piezcie po ceny i informacye, których bezpłatnie 
udzielimy. Izydor fl rz, A retro Kueeian Bank, 
2 Carllele et , New York. (27)

lTł/a pomocy prawnej, świadomej
ЛЮ I 111 ł ■ przez konsula potwierdzonej 
lnb potrzebujecie jakiegokolwiek legalnego do­
kumentu, piezcie po inf rmacye do Izydora 
Herz, 2 Carliele et., New York (27)

IT ГХП 1 i?ri’V cierpiące na ból głowy lub 
BUD» Г I I nieregularności niech u ży­
ra ją Ziołową Herbatę Smith’a. Reguluje cały 
srganizm, przeczyszcza 1 wzbogaca krew, doda- 
• czeretwośc! 1 czyni życie przyjemnem. Cena 

laczki 25c. Używać Jej można z wielką korzy 
Iclą dla zdrowia, jak zwykłą herbatą. AdreeMr. 
imtth’e Moutain Herb Tea, 926 Milwaukee Ave., 
Jhlcago, П1. (Należytość należy przesyłać w 
tarkach pocztowych.) x

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiegol odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

NIESŁYCHANA DOTĄD OFERTA!!
Aby rozpowszechnić nasz najnowszej Body mocno powiększający “ЕхсеЫог Teleskop’* 

(dalekowidz», postanowiliśmy przen krotki cza« sprzedawać Je po bajecznie niskiej cenie, ab/ i 
ułżoźsi byli w możności nabyć ten tak użyteczny i piękny instrument. Nasza cena na krótki czas 
będzie tylko 81.19.

Potrzebne na Lrinaeli, morzu, równinach i górach.
Stanowczo tak dobry dalekowldz nigdy nie był sprzedawany przedtem po takiej cenie. Te 

teleskopy są robione przez j-dną z najwiązezych fabryk t -go r)dza)u w Europie, mierzą 12 cali 
gdy są złożone, a 3 i pół stopy długie gdy są rozłoZonr, do iiZycia w pięciu zasuwkach. Bronzowa 
oprawa, b-onzowa nakrywka na obu kof.each, co nie przepuszcza żadnego kurzu, duże mocno 
powiększające szkło, umiejętnie obro)ione 1 obsadzone, gwarantowane przez, fabrykantów. Przed­
tem teleskopy takiej wielkości sprzedawane były od 5 do 8 dolarów. Każdy p< dróżujący po 
kraju lub morzu lub mieszkaniec równin lub natlbrzeża morski go powinien zaraz »»opatrzyć słą 
w ieden taki teleskop, a farmerzy nie powinni sią obywać bez takiej rzeezv. Widoki o kilka mil 
odległe, z zadz w ającą akuratnośeią 1 wyrażnr ścię mogą być roz -oznane Posyłamy p-zez ocz‘ą 
lub express dobrze zapakowane tylko za $1 49. Kto coce abyśmy przesyłkę op adli niech nam 
nadeślc 13c więcej. To Jest wielka oferta i każdy z czytelników powinien z niej korzystać, my 
gwarantujemy każdy teleskop tak jak tu opisujemy lob wąm pieniądze zwrócimy. Przyśl jele 
pieniądze przez money order lub w regeitrowanym liście wpr. et do:

Departament A. West field, Mass. (26)

H. C. Patlerson.
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALŁE ST..
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

NA ZATWARDZENIE i inne 
cliorob.y żołądkowe używać nale­
ży tylko wypróbowane lekarstwo, 
a “Kuflewskiego Pigułki Żołąd 
kowe” są pod tym względem spe­
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25c i 50c. Adres: The Kuflew- 
ski's Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, Ill. (x)

1. M. Bin snzi Selentlfle Scalp
ITOL SpseiallKt, 843 .'»th bts.. (Opp. Wal­
dorf Astoria) New York. Łysina, łupierz, wy 
padania włosów 1 wszelkie choroby czaezki 
leczymy za pomocą najnowszej metody sp-cy- 
ąllstów. Adree: Prof. BRUNDZA, New York.

Kady kuI na
ale włosów i wszelkie choroby czaszki leczymy 
<S pomocą najnowszej metody specyallstów. 

Łdre» Prof. BRUNDZA, Brodway & So. 8 st„ 
rooklyi New York. (89-1908)

POLONIA MEKCIIAND1SE CO.

DARMO P'Çknych podarunków.
r z każdym zegarkiem. Wer« i koperty zegarka sę czysto amerykańskie,
nakręcany trzonkiem, 14 k. złotem napełniany, pięknie wykofi zony wyględa jak • iO czysto 
złoty zegarek. Rozmiar męski lub damski gwarantowany na 20 lat. Trzyma czas akuratnie. 
Do kliriego zegarka d dajemy następujące prezenty: 1 fbjkę piankową wartości $109; 1 plan-’ 
kową cygarniczką do cygar wartości 50 ; I piankowa cygarniczkę do papierosów wart. 40< ; 
skórkowy woree/ek do tyt nln 25<-: 1 pudełko niklowe do zapałek 25c; łańcuszek z dewizką SOc; 
pozłacaną broszkę 75 : 1 parą pozłacanych spinek do mankietów 50c; 1 parą spinek do koszuli 
25c: 1 parą zausznic z bryła tam! $1 00; 1 śpilkę d<> krawatki 50c; 1 śpilką do koszuli 75e. Ze­
garek z 14 prezentami poślemy U. O. I). i kosztami przesyłki, m^ski za Q.) (ku a damski za 
$3.75 z prawem obejrzenia i gdy słą nie poiloba może nam być zwróco- C-**'*T ny ra nasz 
koszt. Gdzie nie ma ekspresu należy posłać gotówkę. Gdv poślecie money order otrzymacie 
piękny zegarek extra. Ldy sprzedacie 6 zegarków dostaniecie Jeden darmo. Do damskiego ze- t 
garka dołączamy 50calowy łahenazek. Adres: Atlas JewerlyCo.858, Metro]>olitan Block,Chicago.

Kto chee otrzymać ślicznjr katalog niech przyéle 4c w znaczkach. (27)


